—, 


wiersza pstytowego. 


Poznan, Niedziela dnia 6 lutego 1910. 


CENA SGŁGZZEŃ wynosi 30 lun;ków od jeduołamowego 
Przy częstazem ogłaszanru udzielamy 


Ogłoszenia na zewnętrznych strona h okiadki rhliczamy po 
40 fen. od wiersza bez ‘abatu, 


Teleton 97. 


Rok XIV. 


rabatu - =lanv» itie; 
przy czteroraz (miesięczn.) .« 15%, 
„ kwertalnem '3 X » 252, 
„ półrocznem 26 X m 38 hie 
rocznem 52 X Z age: 


s aj 


Gramof: ny 


fi. Szmytkowski 


Telefon 17. Pniewy (Pinne.) Telefon 17 


Destylacya. Fabryka likwoiów i araków. 


Snecyalność: 
Jubileuszówka, Jagodówka, 
Gdańskie wódki, 

Nalewka wiśniowa, Nalewka pomarańczowa, 
Nalewka śliwkowa. 
== Premiowane złotymi medalami. ==== 

Nowość: 63 
„Hetmanćć, staropolski likier żołądkowy. 
„„Ukasss, krystalizowana kmińkówka. 
Skład prawdziwych araków, rumów. konia= 
kow i hanao’ ~in. 


Najnowszej Þonstrukcvi 


c perowni A ra R: forma Renśga, 


nie podlegający kontroli rolicyjnej 
zużyw ający mało tytko opału;nie 
potrzebujący obmurowania z gnio- 
townikiem lub bez tegoż. Zwy»= 
cięzca na międzynar. de- 
wych koukursach w Wiedn:u 
iw Garszawie, w współzawo- 
dnictwie obok innych z parowni- 
kiem Venizkiego. 

Tysiące tych paroewników 
pracLje z najepszym sku 
tkiem tak w kraju jax za gra- 
nicą. 

Główny reprezentant 
na W. Ks. Poznańskier 


A. Bryliński w Poznaniu. 


Kantor i wystawa wszelkich machin i narzędzi rolni- 
czych, krajowego i z granicznego wyrobu przy ulicy 
Rycerskiej Nr. l4. 

Wielkie składy machin i części zapasowych na placu 

kolejowym. Własna pracownia do napraw. 14. 
Adres do listów: A. Bryliński, Poznań Posen. 
Adres do telegramów: A. kryliński, Posen. 

Telefon nr. 69 


RERRERRERRRRRE EERE 


Me A a; 
s Nowość! —, Pity gramotonowe 
i już nadesziy! 


usłyszenia i przekonania się o ich pięknem wykonaniu. 
Bez przymusu kupna! "TRE 
n»dzwyczaj czysto, wyrażnie i głośno grające we wielkim '| 
wybo ze po nizkich cenach fabrycznych od 25,00 mk. do najdroższych *! 
znacznie ulepszone już 


6" 
Jonografy od 3,75 mk. począwszy. 


Michalina Żuchowska 
poszukuje 26 


Wojelecha Żuebowskiego 
i Macieja Capięskiego 


zamieszkałych w okolicach 
Inowrocławia łub w Poznań- 
skiem. Zgłoszenia do eksp. 
„Pracy* pod lit. G. P. 26. 


Ueznia 


porządnych rodziców przyj- 
mie 34 
M. Stankowski, 
zegarmistrz i złotnik 
Ostrowo i. P. 


us Kanapy TĘ 


garnitur plusz. mate.ace, 
szezlągi i t d. wyrabiane 
w własnej pracowni pod dłu- 
goletnią gwarancyą li tylko 
z włókna indyjskiego. 
W Mebie mxp 

szafy, szafki do bi lizny, łóż 
ka, stoły, krzesła, lustra itd. 
po rzecz; wiście nizkich lecz 
stałych cenach poleca 


Fr. Krzyżagórski 


Poznań, św. Marsin 5/6; 
obok kościoła. 
Wyprawy całkowite 
jaknzjtaniej 
Zasada: Większy obrót, 

mały zysk. 500 
Usługaskora, towarrzetelny. 


z najnowszemi zdjęciami artystów 
opery Teatru Polskiego wPoznaniu 
Utwory solowe, duety, chóry i orkiestry. 266 
Pro-zę uprzejmie o łaskawe przybycie do mego składu celem 


Watki do fonografów "a sztukę poleca 
„CAMERA? (Z. Śniegocki) "'""szy, seeoyalny skład gzamotonow 
Poznań, Q% Rycerska 37. W] Telefon 2359. 
E TE EEE E RCT EA KŻ WEZ TRORZ OOO OT RECZ, 


po 0,60, 0,75 i 1,00 mk. ; 


Abonujcie i polecajcie „Pracę.“ 
„Praca* kosztuje kwartalnie 1,50 M. 


Baczność! | 
= Jedyny polski = 
zakład fotograticzny 


w Poznaniu 
w ręku faehowca. 


J. STOLSKI 


Poznań, ul. Szeroaa 20 parter. 
Telefon 790. 


Eg" SPECYALNOŚĆ: wę 
Portrety w wykonaniu artystycznem. 


-_ Jandel 


w dobrem poiożeniu przy rynku, na każdy interes 
stósowny jest od 1. 4. 10 do wynajęc a. 33 


Ju GROBIGRAZAISZE 


Krotoszy ; rynex 7. 


Chleb Ceres 


nabyć można w każdym handlu wiktualnym. 


108 


Specyalność: ” 


Wybornego smaku swojs*i Śrótak, 


Nr. 6 


5» prepara ty 4 


nadają; 
twarzy świeżość, 
młodość i piękność. 


stajątsię pozużyciu) 


Kremu Arystokratynowego 


śnieżno białe i delikatne. 


Krem Arystokratynowy nader przyjemny w uży- 
454 


ń 
| Czerwone i popękanefręce 


Chem. Laboratoryum 


Z. Rittera Nast. 


ciu, gdyż nietłuszczący. 
Do nabycia wszędzie. 
Poznań, św. Marcin 20. 


Co dopiero wyszło drukiem 


nagranych na płytach gra- 
mofonowych. 

Część I. zawiera: piosen- 
ki łudowe, kościelne, koncert. 
i14 monologów, całość 144 
stron druku na pięknym trwa- 
łym papierze, kosztuje tylko 

1,— mk., z przesyłką 1,20 mk., 
oprawne 1,50 mk., p 1,70 mk. 

Libretto to jest każdemu, kto gramofon posiada, 
koniecznie, potrzebnem, bo: 

1) ułatwia w obieraniu, nowych płyt, albowiem 
już naprzód sobie można przeczytać tekst odno 
śnych płyt. 

2) ułatwia zrozumienie płyt przy graniu na gra- 
mofonie i daje możność nauczenia się tych wszyst- 
kich aryi i piosenek na pamięć. 410 

3) służyć może jako śpiewnik, deklamator. 

Część II wyjdzie wkrótce z druku, illustrowana 
portretami artystów, zawierać będzie wyjątki z oper, 
operetek i około 40 kupletów. 


O spieszne zamówienia uprasza 
St. PEŁCZYŃSKI, Poznań, ul. Wodna I3,naI p. 


Dobra egzystencya! 


Biegły kupiec; posiadający gotówki około 10—15 
tys. marek, może przejąć bardzo korzystny interes 
w Gnieżnie w bliskości rynku, a składający się z de= 
stylacyi, restauracyi z największym zajazdem 
dla okolicznych gospodarzy, handlu korzennego i bro= 
waru piwa pojedyńczeg . Ostatni jest cd roku do roku 
wydzierżawiony i ma doskonałe powodzenie Wszystko 
t razem wraz z domem przynoszącym przeszło 
6000 mk rocznej dzierżawy, można nabyć z zaliczką 
10—15 tys mk., jeżeli kupujący okaże się zdolnym 
i energicznym kupcem; w takim razie powierzy mu się 
filia poznańskiego bardzo rentującego się interesu. Łask. 
oferty przyjm. ekspedycya tego pisma pod nr. 449. 


EE EROERAOMEN EE ia" JEEEC| 
Z. Bą[owski 


Poznań W. 6, ul. W. Berlińska 65. 
Jedyna polska abryka 


okien inspektowych. 


= Wielki zapas gotowych okien na składzie. == 


BĘ Hurtowny handel szkła. "E 
Cenniki na życzenie franko. 393 


— ee 


„PRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. Nr. 6 


cca 


Specyalna. oferta! 
Wszystkie towary polepszo- 
ne po znanych tanich cenach. 

Polecam specyalnie: 
Kakao (gwar. czystość) funt 

120, 1.60, 2.00, 2 40. 
Proszek czekoladowy funt 

60, 80, 1 00, 1.20. 

Keksy maślanne funt 60, 1.00, 

1.20, 1 60. 

Pralinki nadziewane funt 80, 

1.00, 1.20, 1 60. 

Pralinki warszawskie funt 

2.00, 240, 3.00, 4.00. 
Cukierki deserowe funt 60, 

1.00, 1.20, 1.60, 2.00. 
Czekolada łamana (czysta) 

funt 90 fen. i 1.20. 
Czekolada śmietankowa funt 

1.40 1.60, 2.40. 

Karmelki owocowe funt 40, 

60, 80. 

Karmelki owocowe nadzie- 

wane funt 1.00, 1.20 
Karmelki piersiowe funt 60, 

80, 1.00. 

Sok malin. ezysty funt 50 f. 
Kawa Wiatrakafunt 1.00. 1.10, 

1.30, 1.50, 1.70. 1.90 i 2.10. 

Stefan Prądzyński, 
Poznań, Stary Rynek 59/60, 
wchód z ul. Wrocławskiej, 
Stary Rynek 91. wchód z ul. 
Wronieckiej i Chwaliszewo 

nr. 1 przy moście. 

Pan Józef Balcer ob- 
jał sprzedaż moich wyrobów 
na Księstwo Poznańskie i 
gwarantuje za sumienne 
i szybkie załatwienie wszel- 
kich zamówień. Wysyłki na 
prowincyę uskuteczniamy 
z interesu głównego Stary 
Rynek 59/60. 356 
1 0d RR cin marek DRR franka ! 


"Meble. 


po jak najniższych cenach 
li tylko rzetelny towar. 


W. Mierkiewicz:: 


Mistrz stolarski 


W. Garbary 40 
(narożnik Grobli.) 

Przystanek koleji elektr. 
PEER 


laktar ASK 
„Reform 


JE. Kariewicz 


Poznań, ul. Wrocławska 20 
(przy placu Piotra.) =. 


Wykonanie pierwszorzędne. 
Ceny nader umiarkowane. 
Operacye zębów bez bólu. 

Honoraryum według umowy. 


> PPE 


E--IW M 
dl 


Bl MEBLE 


Całe pokoje sypialne, mieszkalne, 


jadalne, salony, pokoje do pracy 


po cenach najniższych "TR 
poleca 


z Krakowski, Poznań 


ulica Podgórna 8. 


ŚW ne 


NE 


NUDĄ 


a 


najlepsze. 


Produkcya r roczna przeszło300 milionów: 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


S.Żychliśskiw Poznaniu. 


Gygara w największym wyborze, *" 


SN AEA 
A Dr. Maryan Kryzan 
inżynier i rzecznik patentowy. 


(Patenty, znaki ochronne itd.) 375 
| Poznań, ul. Rycerska 33. Telefon 2650 aaar 


Polecamy następujące książki: 


(Towarzystwom, które chcą zakupić całą ko- 
lekcyą do swej biblioteki dajemy :5%%, rabatu.) 


Tadeusz Rejtan. Wspomnienie hi- 
storyczne z ilustracyami. Ne 
Jadwiga Strokowa ć . . Mk. 0,40 


Franciszkanie i Bernardyni w No- 
wem nad Wisłą. Przyczynki do 
historyi południowego Pomorza. 
Nap. Konstanty Kościński . 


Jaka siejba — takie żniwo. Obra- 
zek ludowy współczesny w 6 od- 
słonach ze śpiewami. ani SĄ 


Cena 
iranco. 


„ 0,40 


kordonu . 


„Pamięci Adama Mickiewicza.“ 
Nap. ks Leon Fórmanowicz. . . , 


Na skrzydlach Ikara. Powieść na- 
rodowa na tle powstania roku 1863. 
Napisała Stefania Tuchołkowa . . , 


Telefon 97. 


Ksiegarnia Makładowa „Pracy 


Sp. z o. p. 
POZNAŃ 
BY" Rycerska 38. "ZMR 


1,50 


Ostoja : „ 0,40 
Glowa za SOW Nowólka ZZA 
c AŻ ARNE ANST ==] 


Nr. 6. 


„Poznań, dnia 6 lutego 1910 r. 


Rok XIV 


Abonament 
wynosi kwartalnie 
na poczcie .. 1.50 

z odnoszeniemi * 
do domu. . .. 1,62 
pod opaską . . 2,15 


Adres Redakcyji: 
„Poznań, 
ul. Rycerska Nr. 38 


Telefon Nr, 97 


Ogłoszenin: 
od wiersza drobnego 
30 f 


6 - h RY 

"Treść: Na rzec i A, A 
— Skandal w parlamencie. — Na widowni. — Z powodu koncertu Szo- | tapety dla blondynek. — Mazur (Wie:sz.) — Z dziedziny hygieny: Praca 
penowskiego. — Z teatru. — Klasztor O. O. Reformatów w Poznaniu | i odpoczynek. — Ślady palców przy wykryciu zbrodni. — Krakowiak 
(Ciąg dalszy.) - Wiadomości. — Nekrologia. — Od Redakcyi. — Nowe || (Wiersz.) — Curiosum astronomiczne. -- List miłosny (Hiumoreska.) — 
książki. — Puławy IV. (Dokończenie. — O Juliuszu Słowackim (Ciąg || Kalendarzyk historyczny. — Humor I satyra. — Ogłoszenia. 
dalszy. — Wykłady popularne IIIB. h 1 |: 
pod względem geologicznym? — Fiołki (Wiersz.) — Bracia Burnyje. -- || igła (Ciąg dalszy.) — Wśród walki z losem (Ciąg dalszy.) 
Z żałobnej karty. Š. p. ks. Teoil Gapczyński. — Najnowsze wybryki llustracye: Głowa kobiety (Studyum.) — Cztery ryciny do ar- 
mody paryskiej. — Popielec (Wiersz.) — Ulica Mickiewicza w Medyo- || tykułu p.t. „Puławy.* — Rycina do wiersza p.t. „Fiołki.* — t Ks. Teofil 
„anie. — Rozmaite sztuczki w Kinematografii (Ciąg dalszy.) — Piesek || Gapczyński. — Czy kocha, czy nie kocha? — Rankiem przed pocztą 
Wiersz.) — Legenda rękawiczki. — Swoboda umysłu i radość. — Epi- || w miasteczku w Król. Polskiem. — Górale tatrzańscy, — Dama z wa 
„od ż czasów rewolucyi. — Kometa. — Dział kobiecy: a) Obliczenie || chlarzem. — Przyjemne chwile. — Z kostyumowego balu. 


= 


Na rzecz Finlandyl. 


Finlandyi, która za czasów 
%, rewolucyi rosyjskiej zdo- 
KS lała wywalczyć sobie pe- 

SEES wna sumę swobód, zagra- 
bionych jej poprzednio przez rusyfika- 
torski system rządowy, obecnie pod 
wpływem wszechwładnej reakcyi doko- 
nuje się powrót do osławionego przed- 
rewolucyjnego systemu. Podobnie jak 
poprzednio w Królestwie Polskiem obe- 
cnie w Finlandyi wykonuje rząd rosyj- 


ski zamach na przyznane temu krajowi | 


swobody i chce dzielny naród fiński u- 


giąć pod jarzmo wszechwładnego bez- 


prawia czynowniczego. 


Potworne zamysły  rusyfikacyjne 
głośnem echem odbiły się w całej cy- 
wilizowanej Europie.  Zewsząd roz- 
brzmiewają w prasie głosy wielkiego o- 
burzenia z tego powodu. Jednakże najgo- 
ręcej zajął się losem Finlandyi naród 
poetów i myślicieli — Niemcy. Szereg 
wybitnych profesorów niemieckich uni- 
wersytetów ogłosił bowiem w gazetach 
niemieckich odezwę w interesie Finlan- 
dyi, odezwę, po której wszakże tak zna- 
czna część gazet niemieckich jak sporo 
dygnitarzy rządowych i polityków nie- 
mieckich spodziewa się przeciwnych za- 
mierzonym skutków. 


Profesorowie niemieccy oświadcza- 
ią w tej odezwie, że dalecy są od myśli 
mieszania się do polityki wewnętrznej 
Rosyi; ale nieporozumienia pomiędzy 
rządem rosyjskim a narodem finlandz- 
kim naruszają ogólne interesy Europy 
i wszystkich państw kulturalnych. Znie- 
sienie, a chociażby nawet tylko zmniej- 
szenie niezależności politycznej Finlan- 
dyi znaczyłoby tyle, co naruszenie uro- 
czystych przyrzeczeń, co zniesienie po- 


rządku prawnego, uznawanego za nie- 
naruszalny przez kilka pokole.ń. Profe- 


sorzy podpisani pod tą odezwą ubole-. 


waliby głęboko nad zatratą samodziel- 
nej kultury finlandzkiej i nie wyobra- 
żają sobie, aby społeczeństwo rosyjskie, 
a szczególnie prawni przedstawiciele 
narodu rosyjskiego, rozpoczynałi napra- 
wę wewnętrznego życia politycznego 
swej oiczyzny od udziału w jawnem 
naruszeniu konstytucyi i od połityczne- 
go i duchowego zniszczenia narodu fiń- 
skiego. 


Taka jest mniejwięcej treść tej odez- 
wy profesorskiej, której niepodobna od- 
mówić sympatyi, boć szlachetna ją nat- 
chnęła myśl, po której się wszakże nie 
należy spodziewać jakichkolwiek do- 
datnich skutków, gdyż rząd rosyiski 
tak samo wyprosi sobie ingerencyę pro- 
fesorów niemieckich do spraw, które u- 
waża za wewnętrzne sprawy państwa, 
jak wypraszał sobie rząd niemiecki po- 
dobne  demonstracye  przedsiębrana 
przez braci naszych w Galicyi na ko- 
rzyść naszą. 


Naszem zdaniem sprawa gnębione- 
go gdziekolwiek narodu nie jest spra- 
wą wewnętrzną gnębiącego państwa, 
lecz jest sprawą ludzkości całej, gdyż 
w gnębionym narodzie ludzkość poniża- 
ną i obrażaną bywa. Mają zatem ludzie 
gdziebądź mieszkający. prawo i obowią- 
zek ujmować się za krzywdą czyjąkol- 
wiek, Mają zatem to prawo także i pro» 
fesorzy niemieccy, a wykonanie go tyl- 
ko zaszczyt im przynosi. Jednakże do 
całego uznania, jakie wobec czułych 
niemieckich profesorów odczuwamy, 
miesza się ciężka i gorżka kropla pio- 
łunu. Mimowoli pyta się człowiek: dla- 


czego ci panowie pospieszają z moralną 
pomocą dalekiej i niedostępnej ich wpły- 
wom Finlandyi, skoro w granicach wła- 
Ssnego państwa mają naród, który tak 
samo jak finlandzki ma poręczone gwa- 
rancyami kongresu wiedeńskiego tu- 


dzież przysięgą i pieczęcią królewską 


prawa, który według przepisów aż 
dwóch konstytucyj ma zagwarantowane 
absolutne z resztą obywateli równou- 
prawnienie, a mimo to żyje pod obu- 
chem najbardziej wyrafinowanego i 
bezprzykładnego ustawodawstwa wy- 
jątkowego, które go zepchnęło do roli 
wygnańca na własnej ziemi. Bo jakże 
inaczej nazwać człowieka, któremu się 
na wszystkie możliwe i niemożliwe spo- 
soby utrudnia osiadanie na własnej 
ziemi, którego się trzyma zdala od 
wszelkich urzędów i godności w obrę- 
bie granic swego kraju, któremu się za- 
kazuje posługiwać się na zebraniach 
publicznych ojczystą mową, nad które- 
go karkiem się zawiesza ustawę wy- 
właszczycielską, mogącą go każdej 


chwili pozbawić odziedziczonej po 0i- 


cach chudoby?1! Jakże inaczej nazwać 
człowieka, którego język ojczysty wy- 
gnano z wszystkich biur i urzędów pań- 
stwowych, któremu nietylko sprawiedli- 
wość, lecz nawet nauka, nawet nauka 
religii św. w obcym bywa udzielana ję- 
zyku, którego obcy język państwowy 
Ściga na wszystkich drogach żywota, 
a nawet do przybytków Bożych własną 
krwawicą i 
wzniesionych się wciska?! 


Jak wdzięczne pole krytyki i spo- 


_.sobność wydania piorunującej odezwy 


mieli ci profesorzy, gdyby na prawdę 
potrafili odczuć cudzą boleść i krzywdę 


pradziadów  ofiarnością — 


zwł My. 


"Str. 162. 


PTWP 


i cudze prawo. I mieliby jeszcze tę po- 
ciechę, że głos w tej bolesnej sprawie 
„przez tak poważnych mężów podniesio- 
ny, nie przebrzmiałby bezskutecznie, 
lecz wstrząsnąłby silnie zatwardziałe 
sumienia i byłby jak ów taran, który 
w mur twardy uderza, a chociaż za 
jednym zamachem nie rozbije Ściany, 
to przecież do nadwątłenia jej się przy- 
czynia, Ale Niemcy zawsze mają dwie 
miary. Swym pobratymcom poza gra- 
nicami państwa radziby nieba przychy- 
lić. We własnym kraju zaś nie zwykli 
szafować nawet równouprawnieniem, je- 


= żeli chodzi o żeli chodzi o „obcych“. — | = 


PSZSZSZSZ ADYABDYABYA 
TATA a = za 
W sramie kandydatury poznańskiej 


wysunął obecnie 
kandydaturę p. me- 


=- Jak: wiadomo 
„Dziennik Pozn.“ 


cenasa Trąmpczyńskiego jako następcę . 


JĄ ustępującego posła poznańskiego p. 
mec. Chrzanowskiego. 
Nie taimy, że nam osoba p. i ZE 


wszech miar nader jest sympatyczna. 
Także wybitne kwalifikacye p. Trąmp- 
„Cczyńskiego są powszechnie zbyt znane 
i uznane, aby zachodziła potrzeba oso- 
bną mu robić reklamę. 

Wszakże mimo najprzychylniej- 
szych uczuć, jakie wobec p. T. żywi- 
my, musimy nadal wytrwać na raz za- 
jętem stanowisku tj. musimy się doma- 
gać posła ze sfer robotniczych. 

Powiedzieliśmy wprawdzie daw- 
niej przy pewnei sposobności, że 0- 
świadczając się za kandydaturą robo- 
tniczą raczej przemysłowy obwód gór- 
nośląski jako centrum wybitnie. rebo- 
tnicze mieliśmy na myśli, nie zaś sam 
Poznań, który jako siedlisko najliczniej 
tu się gromadzącej inteligencyi i stanu 
średniego, a także jako stolica kraju 
najlepiej byłby reprezentowany przez 
osobistość mającą wszelkie dane ode- 
grania wybitnej roli w izbie ustawoda- 
wczej. — Lecz ponieważ z drugiej stro- 
ny uznaliśmy za palącą potrzebę wpro- 
wadzenia do izb parlamentarnych cho- 
ciażby jednego tylko posła-robotnika i 
to w jaknajkrótszym czasie, przeto do- 
magaliśmy się za każdym razem, gdy 
ku temu była sposobność, posła robo- 
tnika. Chcąc być konsekwentnym, mu- 
sieliśmy to samo żądanie wysunąć, gdy 
Sprawa obsadzenia mandatu 
skiego stała się aktualną. 

Oświadczając się więc za kandyda- 
turą robotniczą z Poznania, pragniemy 
równocześnie zaznaczyć, że zdobycie 
dla Koła Polskiego tak poważnej siły, 
jaką niewątpliwie jest p. mec, Trąmp- 


poznań- 


i czyński, uważamy za cel 


i konstytucyi i nie robił 


wszelkiego 
trudu godny i oddajemy się nadziei, że 
kandydatura ta stanie się aktualną przy 
przyszłych wyborach do sejmu pru- 
skiego, gdzie p: Trąmpczyński najod- 
powiedniejsze dla swego talentu i wy- 
bitnej dzielności znajdzie pole opa EBC ana eig DOIE racy. SEn 


FASA 
CORC 


Skandal w prak 


Według zdania szambelana i.rotmi- 
strza pozasłużbowego pana Oldenbur- 
ga z Januszewa, wypowiedzianego w 
parlamencie przy obradach nad etatem 
ministerstwa wojny, powinien król 
pruski, a cesarz niemiecki każdej chwi- 
li módz, powiedzieć do pierwszego 
lepszego lejtnanta: weź pan dziesięciu 
ludzi i zamknij pan parlament! 

Że w zapatrywaniu tem nie widział 


nic nadzwyczajnego pełniący wów- 


czas właśnie funkcyę przewodniczące- - 


go wicemarszałek ks. Hohenlohe, wy- 


nika z tego, iż zacietrzewionego mów-. 


cy nie powołał do porządku. Dopiero 
nieopisany hałas, który po tych sło- 
wach powstał w izbie, pouczył tego 
dygnitarza, że siać za daleko zapuścił 
się w swej wstecznej wymowie „miles 
gloriosus“ króla Jegomości. Starał się 
tedy przedstawić gorszące słowa Ql- 
denburga w ten sposób, iakoby poseł 
konserwatywny miał zamiar zilustro- 


wać tylko na przykładzie subordyna-, 


cyę wojskową. Na.most ten złoty 
wstąpił skwapliwie niefortunny mów- 
ca, usiłując salwować się z niewygod- 
nego położenia, w jakie się dzięki swej 
zbyt rozbrajającej otwartości dostał. 

Fakt, o którym mowa, wysoce jest 
znamienny. | to nie tylko dla partyi, 
której mówca inkryminowane  słowe 
wyrzekł, lecz także dla parlamentu, w 
którym wyrzeczone zostały. Świad- 
czą one bowiem o tak dalece posunię- 
tem lekceważeniu konstytucyi i izby 
ustawodawczej, że mimowoli człowiek 
się zastanawia nad głębszemi powoda- 
mi tego objawu. Że jednem z nich jest 
bezgraniczna ufająca wyłącznie sile 
buta junkierska, której parlament opar- 
ty na demokratycznym systemie wy- 
borczym zawsze jest solą w oku, nie 
ulega wątpliwości. Lecz ani się pomy- 
śleć nie da, żeby to mógł być jedyny i 
iiajważniejszy powód tego zajścia. Są- 
dzimy raczej, że główną winę ponosi 
sam parlament. 

Gdyby bowiem parlament niemiecki 
stał niewzruszenie na gruncie zasad 
ustępstw na 
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ustawy o zebraniach i 
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rzecz zachcianek rządowych, jak to 
miało miejsce przy uchwaleniu ostmar- 
kenculagi dla urzędników rzeszy; gdy- 
by nie był się wdawał w poniżające je- 
go godność targi przy przeprowadzeniu 
stowarzysze- - 
niach, przy której to sposobności stwo- 
rzono paragraf językowy, będący w ra- 
żącem przeciwieństwie nie tylko do du- 
cha, lecz także do litery konstytucyi, 
która  proklamuje równouprawnienie 
wszystkich obywateli rzeszy; gdyby w 
sprawie katowickiej był zajął jedno- 
myślnie takie stanowisko, jakie jedynie 
zająć był powinien tj. bezwzględnie rzą- 
dowemu przeciwne; gdyby nareszcie 
dążył konsekwentnie, jeżeli już nie do 
rozszerzenia swych kompetencyj np. w 
dziedzinie polityki zagranicznej, to 
przynajmniej do nałeżytego uwydatnie- 
nia i korzystania z tych środków i rę- 
kojmij, które obecnie już mu przysłu- 
gują — natenczas mniemać należałoby, 
że taki p. v. Oldenburg dwa razy byłby 
się namyślił, czy się odważyć na tak 
butne i bezprzykładne  zelżenie izby, 
którą przecież olbrzymia większość na- 
rodu niemieckiego za reprezentacyę 
swoją uważa. Poznałby bowiem, że ten 
parlament szanując konstytucyę, sza- 
nuje siebie i z tem samem oburzeniem 
odepchnie wszelkie ataki, które na jego 
swobodę nastają, jak odepchnął te, któ- 
re zasady konstytucyi skrzywić, wypa- 
czyć i złamać usilowały. 

Niestety w tej mierze parlament nie 
ma zupełnie czystego sumienia, a. to 
krzepi odwagę jego przeciwninków. Sła- 
bość parlamentu, jego ustępliwość w 
sprawach podstawowego znaczenia, 
etyka kramarska jego większości tak 
fatalnie uwydatniona przy uchwałach 
dotyczących paragrafu językowego o- 
raz przy konszachtach uprawianych za 
ery polityki blokowej — wszystko to 
nie przyczyniało się do podniesienia po- 
wagi izby. Cóż więc tak dalece dziwne- 
go, że znalazł się człowiek, który mnie- 
mał, iż o parlamencie mówiąc, nie po- 
trzeba słów zbyt dokładnie odważać! 


Mimo wszystko omylił się p. Olden- 
burg. Policzek, który parlamentowi 
wymierzył, boleśnie dotknął naród nie- 
miecki, a także członkowie parłamen- 
tu, za jedynym wyjątkiem. konserwa- 
tystów, niedwuznacznie stanęli w o0- 
bronie honoru izby. Że skandaliczne 
to zajście nie przyczyni się do zbliże- 
nia liberalizmu do zacofańców junkier- 
skich, mniemać należy. Dlatego my 
Polacy nad niem szat rozdzierać nie 
potrzebujemy. Zresztą mamy nadzie- 
ięj, że słowa p. Oldenburga usprawie- 
dliwiające iakoby zamach stanu i re- 
wolucyę z góry pozostaną tylko tem, 
czem Są, niefortunnym, lecz znamien- 
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nym w każdym razie zwrotem orator- 
skim, 


Na widowni. 
Wybory w Anglii nie doprowadziły 
do zwycięstwa stanowczego partyi kon- 
serwatywnej. 
Nastąpiło to, czego się wcale nie spo- 


dziewano: liberałowie połączeni z par- 
tyą robotniczą mają większość niezna- 


czną wprawdzie, : wszakże dołączyw= 
szy do nich Irlandczyków, większość ta 
wynosić będzie 122 głosy. 

Obecnie zastanawia się prasa angiel- 
ska, czyby nie szło uniknąć tego, aby 
Irlandczycy byli owym języczkiem u 
wagi. Anglicy mają wobec Irlandyi nie- 
czyste sumienie. Przed wiekami kraj ten 
zawojowali i nawet ziemię odebrali 
szlachcie irlandzkiej i podarowali ją lor- 
dom angielskim. 

Kiedy przed niewielu dziesiątkami 
lat na czele rządu angielskiego stał 
Gladstone, chciał ów szlachetny 
mąż stanu wynagrodzić częściowo 
krzywdy wyrządzone Irlandyi i prze- 
dłożył parlamentowi angielskiemu pro- 
jekt t. zw. homerule (samorząd krajo- 
wy dla Irlandyi). 

Wówczas to liberalne stronnictwo 
stało u szczytu swego rozwoju; libera- 
łowie mieli zupełną przewagę i mogli 
byli przeprowadzić tę uchwałę spra- 
wiedliwą. Niestety nie stało się tak, 
gdyż znaczna część posłów liberalnych 
wolała raczej wystąpić ze stronnictwa 
aniżeli głosować za obdarzeniem Irlan- 
dyi sprawiedliwością. 

Wtedy to powstała unia pomiędzy 
częścią liberałów a konserwatystami i 
odtąd utworzono stronnictwo unioni- 
stów, o którem było podczas wyborów 
ostatnich tak dużo słychać. 

W ostatnich dniach tygodnia wy- 
szedł ze strony unionistów projekt, aby 
liberałowie zgodzili się na rząd kompro- 
misowy; do nowego gabinetu mają 
wstąpić ludzie umiarkowanych  poglą- 
dów z obu stronnictw. Wątpić wszak- 
żę należy, czy projekt ten zostanie przy- 
ięty, chociaż innej drogi wyjścia niema, 
jeżeli rząd nie chce zależeć zupełnie od 
Irlandczyków. 

Oczywiście, że najbardziej interesu- 
ijącą sprawą byłby stosunek nowego 
rządu angielskiego do Niemiec. 

Z wyborów wynika, że konserwaty= 
stom najwięcej pomogła ich nienawiść 
ku Niemcom. Konserwatyści dla tego 
zdobyli przeszło 100 nowych manda- 
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tów, że powiadają oni ludowi angiel- 
skiemu wyraźnie, iż pomiędzy Niemca- 
mi a Anglią musi przyjść do wojny a im 
rychlej się to stanie, tem lepiej. 

Jeżeli zwycięstwa stanowczego nie 
odnieśli nad liberałami, to tylko dla te- 
go, że izba lordów nie w porę odrzuciła 
budżet i spowodowała rozwiązanie par- 
lamentu, z czego liberałowie skorzystali, 
aby ogłosić hasło, że walczą przeciw 
lordom za wolnością ludu. Wszakże i to 
popularne hasło nie zdołało odwrócić u- 
wagi Anglików od niebezpieczeństwa, 
grożące go im ze strony Niemiec i przy- 
sporzyć unionistom wiele mandatów. 

W Niemczech przyjęto wynik wy- 
borów angielskich z pewnem zadowole- 
niem, gdyż zupełne zwycięstwo konser- 
watystów byłoby oznaczało istotnie mo- 
żliwość wojny, a przynajmniej wojny 
cłowej, która byłaby sprowadziła ruinę 
wielu fabryk niemieckich. 

Z Rosyi nadeszły znowu wiadomo- 
ści dowodzące, że rząd rosyjski nie ufa 
położeniu na Dalekim Wschodzie. Do- 
noszono o dyslokacyi wojsk rosyjskich 
i pomnożeniu załog na granicy mand- 
żurskiej. Pisma rosyjskie, które są or- 
ganami t. z. stronnictwa wszechrosyj- 
skiego przedstawiając ludowi  niebez- 
pieczeństwo wojny, piszą, że Rosya po- 
winna zawrzeć z Niemcami przymierze, 
aby być bezpieczną na swej granicy za- 
chodniej. Inne dzienniki rosyjskie żą- 
dają przymierza z Anglią i wskazują na 
to, że tylko Anglia może Rosyi dać pe- 
wność, że Japonia na nią nie uderzy. 
Rząd rosyjski podobno chwieje się po- 
między polityką przychylną Niemcom a 
Anglii. 

W Austryi nie zanosi się znowu na 
zawieszenie broni pomiędzy Niemcami a 
Czechami; w Węgrzech grozi korona 
Madziarom reformą wyborczą, z której 
Słowianie węgierscy mieliby pewne ko- 
rzyści. Mówiono o nieporozumieniach 
wynikłych pomiędzy hr. Aerenthalem, 
ministrem austryackim a ambasadorem 
niemieckim w Wiedniu Tschirschkym, 
wszakże pogłoskom tym  zaprzeczono. 


Z półwyspu bałkańskiego nadchodzą 
w dalszym ciągu wiadomości o przygo- 
towaniach do powstania w Macedonii. 
W ostatnich dniach nadeszły alarmu- 
jące wieści o nagłych zbrojeniach Tur- 
cyi a nawet o całkowitej mobilizacyi ar- 
mii tureckiej, mającej w końcu marca 
stanąć w liczbie 800,000 żołnierza na 
granicy tesalskiej. 

Gdyby wiadomości te sprawdziły 
się, wówczas stanęłoby znowu w całej 
grozie widmo niebezpiecznej woj- 
ny, której bezczynnie nie będą przypa- 
trywały się ani Włochy, ani Austrya lub 
Rosya. Wojna Grecyi z Turcyą miałaby 
w następstwie wojnę innych państw sło- 
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wiańskich na Bałkanach przeciw Turcyi, 
mającej po swej stronie Włochy. Po- 
głoska o bliskim zjeździe królów buł- 
garskiego i serbskiego w Cetynii w sto- 
licy Czarnogórze przemawia za tem, że 
Słowianie bałkańscy porozumieli się 
między sobą i że do formalnego przy- 
mierza między nimi droga niedaleka. 


* * 
* 


W ubiegłą sobotę, d. 29 zm. zakoń- 
czył się w Krakowie proces Janiny Bo- 
rowskiej wyrokiem uwalniającym. Sę- 


dziowie przysięgli na pytanie czy oskar. ` 


żona popełniła morderstwo jednogłośnie 
zaprzeczyli, na 2-gie pytanie, czy strze- 
liła do Lewickiego w innym nieprzyjaz- 
nym zamiarze, pod wpływem chwilo- 
wego usposobienia, sześciu głosami od- 
powiedzieli tak a sześciu nie. 
tego trybunał wydał wyrok uwalniający. 
Borowska powitała wyrok uśmiechem. 
Prokurator wniósł zażalenie, Borowska 
zatem pozostaje jeszcze we więzieniu. 


Lpowad koncertu Szopenowskieyo, 


„Podnoszenie ludowych-natchnień do 
potęgi przenikającej i ogarniającej ludz- 
kość całą — podnoszenie ludowego do 
ludzkości — nie przez stosowanie zew- 
nętrzne i koncesye formalne, ale przez 
wewnętrzny rozwój dojrzałości — oto 
jest, co wysłuchać się daje z muzy Fry- 
deryka jako zaśpiew na sztukę natodo- 
wą... 

Tak określił przed 
„Promethidionie* 


laty w swym 
twórczość Szopena 


Cypryan Norwid, charakteryzując naj- . 


treściwej a najtrafniej to, co było ją- 
drem jego muzyki: „podnoszenie ludo- 
wego do ludzkości‘. To kojarzenie nad- 
zwyczaj świetne pierwiastków muzyki 
ludowej — jej rytmu i melodyi z kultu- 
rą muzyczną, którą rozwinęła przez 
wieki trwająca praca intelektu ludzkie- 
go, ta równa ludowej szczerość i bez- 
pośredniość natchnienia, połączona z 
wyrafinowaniem i wykwitem formy, są 
— według słów Henryka Opieńskiego*) 
— cechami geniusza Szopena. 

Szopen nie bawił się w skrzętne spi- 
sywanie zawodzonych w polu piosenek 
lub grzmiących w karczmie obertasów 
i mazurów, aby „interesujące ludowe te.. 
maty“ pomieścić w swych kompozy- 
cyach, — on się wsłuchiwał w nie tylko 
całą duszą, wchłaniając w siebie ich ryt- 
mikę, melodyę i archaiczny koloryt ich 
harmonii, tak, jak się wsłuchiwał od 


*) W książce: Chopin. Tom X. Wy- 
dawnictwa Nauka i Sztuka. 


Wobec 


St 184 


dziecka w szmery mazowieckiej sośni- 
ny, w szumy falującego zboża, jak się 
wpatrywał w rozległę równiny, linią 
„ciemnych lasów zamknięte na hory- 
zoncie, w szaro-zielone ugory, szare 
przydrożne wierzby, złote Ścierniska, 
przetykane w iesieni srebrną nicią ba- 
biego lata... 

I tak iak pierwszym iinprowizato- 
rom ludowym, rodziły się w jego du- 
szy melodye niby takie same jak te 
prawdziwe ludowe, a jednak odmien- 
ne, równe charakterem i szczerością, 
oraz źródłem natchnienia, a odmienne 
kulturą i nową formą, w której się po- 
jawiła poezya duszy twórcy. A po- 
nieważ Szopen według słów  Opień- 
skiego potrafił nadto utrzymać równo- 
wagę, winną zachodzić pomiędzy ma- 
teryalnemi środkami twórczości, a u- 
czuciem, z jakiego płynie natchnienie, 
iobjawił tę równowagę w dziełach 
swoich w najwyższym stopniu, wpro- 
wadzając przytem w czyn „od, jednego 
zamachu to, na co jego poprzedników 
mimo najlepszej woli i zrozumienia stać 
nie było: samoistną kulturę muzyki 


polskiej, przeto nie tylko, że jemu sa- . 


memu miano geniusza muzycznego na- 
dać należy, lecz trzeba nadto uznać, że 
sztuka jego stała się i jest nie tylko ide- 
ałem muzyki narodowej, lecz ma dla 
nas jeszcze większe znaczenie, gdyż 
wykazała żywą moc narodu, nam o 
nas samych i innym o nas mówiąc naj- 
silniejszym i najbezpośredniejszym, bo 
na uczucie działającym językiem to- 
nów, i stała się dla innych nauką i wzo- 
rem, a dla nas narodowym skarbem. 
Porównując z Szopenem współ- 
czesnych mu mistrzów tej miary, co 
Berlioza, Mendelsohna, Schumana, Li- 


Szta i Wagnera, pierwszeństwo jako 
muzykowi oddaje Opieński Szope- 
nowi. 


W równym — powiada — wpraw- 
dzie stopniu myślą i mową duszy była 
muzyka dla Mendelschna i Liszta; od 
pierwszego, wytwornego formą, a 
ckliwego i płytkiego treścią, był ied- 
nak Szopen bez porównania głębszym, 
— od wielkiego i czystego artysty, a 
niestrudzonego bojownika nowych idej 
i haseł Liszta, był o wiele indywidual- 
niejszym jako twórca. U Berlioza, 
Schuhmanna i Wagnera władze twór- 
czości artystycznej nie koncentrowały 
się wyłącznie w muzyce, to też żaden 
z nich, mimo dzieł genialnych i epoko- 
wych, nie stworzył tyle nowego w sa- 
mym świecie tonów, żaden na swoje 
czasy nie rozporządzał taką fantazyą 
i bogactwem harmonii jak Szopen. Pod 
tym względem może on być śmiało 
pestawiony obok Bacha. 

Ślady zaś częste a wybitne wpły- 
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wu Szopena spotkać można nawet w 
tak pczornie oddalonei swym chara- 
kterem muzyce Wagnera, nie mówiąc 
już o Liszcie, a zwłaszcza © całej ple- 
iadzie kompezytorów fortepianowych, 
począwszy od Griega, a skończywszy 
na Skriabinie. 

Dla tego Szopen, iako muzyk, jest 
własnością całego Świata, dlatego jego 
stanowisko, poza skarbami poezyi i u- 
czucia utworów jego jest w dziejach 
sztuki tak wybitne i wyjątkowe... 

Tegoż to niezrównanego i nieśmier- 
telnego mistrza tonów kilkanaście 
dzieł, zaczerpniętych z wszech rodza- 
jów jego przebogatei twórczości. za- 
produkował w poniedziałek w Pozna- 
niu na wielkiej sali Lamberta słynny 
fcrtepianista p. Józef Śliwiński z wła- 
Ściwą sobie maestryą i z pietyzmem 
należnym kompozytorowi. 

Sala po brzegi przepełniona była 
publicznością, a frenetyczne oklaski 
nagradzały każdą produkcyę artysty. 
zniewalając go do dodania dwóch nad- 
programowych naddatków. 

Koncert Szopenowski był godnym 
hołdem dla. kompozytora i przyniósł 
zaszczyt talentowi odtwórcy. 


AEA 
Z TEATRU. 


Trójgłowa firma autorska panów 


Caillavet, de Flers i E. Arene nowy 
artykuł pchnęła na rynek wyrobów 
scenicznych. Jest nim czteroaktowę 


komedya p. t. „Krói“. 

Lubo w sztuce tej iak we wszyst 
kich tego rodzaju rzeczach francus- 
skich pikanterya cbiite znalazła u- 
względnienie, to jednak istotnym jej 
żywiołem jest satyra. Satyra na kró- 
lów i monarchistów, na republikanów i 
deimokratów, na ministrów i socyali- 
stów, na arystokracyę i kapitalistycz:4 
burżuazyę. Słowem nie ma takiej rze- 
czy na świecie i we Francyi, na .cnat 
której dowcipni i pełni humoru i tem- 
peramentu autorowie byliby omieszka- 
li przewracać najrozmaitsze więcei lub 
mniej zabawne koziołki. A ponieważ 
faktura tej rzeczy jest zręczna, dowcip 
lekki i błyskotliwy, dyalog potoczysty 
i interesujący, charakterystyka po- 
szczególnych w sztuce występujących 
osób żywa i trafna, a sam temat tentu- 
iący, przeto mimo operetkowego miej- 
scami zabarwienia tej komedyi, rzecz 
cała przedstawia się bardzo udatnie i 
ma powodzenie u publiczności zapew- 
nione. Nie będąc dziełem sztuki, jest 


„Król“ w każdym razie dodatnim na- ! 
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bytkiem repertuaru scenicznego, a to 
w czasach znacznej na tem polu posu- 
chy także rzecz nie do pogardzenia. 
Na naszej scenie rzecz prezentowa- 
ła się ładnie dzięki dobrej grze arty- 
stów. Prym trzymał p. Lelewicz w 
roli króla Serdanii, figury operetkowei, 
którą artysta zdołał utrzymać w tonie 
komedyowym. Znakomicie wywiązała 
się z niełatwego zadania p. Turowiczó- 
wna jako Teresa. Rolę tę zaliczamy do 
najlepszych kreacyj sympatycznej i 
wytwornej artystki. Pan Bogusiński w 
licznych swych metamorfozach zupełne 
miał powodzenie i gtał wprost koncer- 
towo. Rola Bourdiara ' spoczywała w 
doświadczonych rękach p. Kosińskiego. 
Żoną jego była pami: Sznagowa, córką 
z pierwszego małżeństwa panna Zie- 
lińska. Wytwornym  margrabią Cha- 
merande był p. Andruszewski. Pan 


- Milski kreował z powodzeniem młode- 


go Chamerande, który według słów pa- 
ni Bourdier czynił wrażenie człowieka, 
mającego wodę w głowie. Reszta wy- 
konawców, a było ich z dwa” tuziny, 
wywiązała się z zadania należycie. Ma- 
lą i niemą zupełnie rolę miał p. Czaki, 
lecz samo pojawienie się iego wywoła- 
ło zamierzone przez artystę wrażenie. 
Niezrównany był, gdy ztliżył się za- 
maszystym krokiem do króla, by pro- 
tekcyonalnie uścisnąć dłoń monarszą. 
Następnie, jak na prawowitego socya- 
listę przystało, pożegnał się kordyal- 


nem uściśnieniem ręki z lokajem. Maty 
ten epizod znakomicie wykonany wy- 
wołał salwy wesołości w widowni. 

Sztuka wyreżyserowana była sta- 
rannie. Publiczność, jak zazwyczaj na 
premierze, dopisała. 


Klasztor 00. krów 


Skreślii 
Dr. Stanisław Karwowski. 


(Ciąg dalszy.) 

W tymże roku umarł inny dobro- 
dziej klasztoru Antoni Roer, mieszcza- 
nin poznański, substytut syndyka kon- - 
wentu. Na domie jego fundowali nie- 
gdyś Szłtorkowscy, mieszczanie poznań- 
scy, obiady raz w tygodniu dla OO. 
Reformatów. Dawał im więc i Roer 
obiady. Po jego Śmierci jednak prosił 
z nakazu przełożonych gwardyan Sul- 
kowski wdowę po Roerze o zamienienie 
tej fundacyi na inną albo na jałmużnę 
dla klasztoru, aby zakonnicy pod pozo- 
rem chodzenia na obiady nie kręcili się 
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po mieście i nie wracali późno w nieod- | 


powiednim stanie do klasztoru. 

W tymże roku (1769) zdarzył 
następujący wypadek: 

Był niegdyś bardzo bogaty żyd na 
Litwie, któremu książę Radziwiłł po- 
wierzył administracyą starostwa słu- 
chowskiego, ale, popadłszy w niełaskę 
i zagrożony karą Śmierci, uciekł do Am- 
sterdamu. Tam syn jego tak się wsławił 
uczonością, że obrano go generalnym 
wizytatorem boźnic żydowskich -w 
Wielkopolsce. Przybył więc dotąd, wi- 
zytował synagogi i często kazał, aż na- 
raz nabył przekonania, że obiecany Me- 
syasz już na Świat przyszedł. Z tem 
przekonaniem jadąc z Poznania do 
Wrześni, wstąpił do proboszcza i dziek. 
kostrzyńskiego i obiawił mu chęć przy- 
jęcia chrztu ś. Zaraz tedy dziekan od- 
wiózł go do klasztoru OO. Reformatów, 
gdzie go powierzono opiece Feliksa 
Strzybrskiego, lektora ś. teologii, kaz- 
nodziei i prefekta studyów, który go 
przez pięć miesięcy nauczał. Gdy już 
był dostatecznie przygotowany, prosił 
gwardyan Sulkowski wielu znacznych 
ludzi, także marszałka konfederacyi 
województw wielkopolskich, na ojców 
chrzestnych, lecz wszyscy odmawiali, 
aż wreszcie Tadeusz Zakrzewski, sę- 
dzia poznański, zgodził się trzymać z 
córką żyda do chrztu. Ochrzcił go Jan 
Umiński, kanonik poznański, w obecno- 
ści licznego duchowieństwa w kościele 
katedralnym 11 listopada 1769 r. i dał 
mu imiona Jan i Marcin, a nazwisko 
Pruski. Na prośbę gwardyana Sulko- 
wskiego wzięła kapituła neofitę w opie- 
kę i przeznaczyła mu z sumy fundacyj- 
nej 150 złp. Ale Grochowski, notaryusz 
apostolski, który od sumy fundacyjnej 
wybierał prowizye,-dał mu do rąk tylko 
50 złp. a resztę przyrzekł wypłacać 
mieszczaninowi chwaliszewskiemu, u 
którego Pruski zamieszkał. 


się 


Za Sulkowskiego zostali tercyarzami 


Wirydyanna Rościszewska, Walenty 
Breza i żona jego Rozalia z Skrzebow- 
skich, Ksawery Malczewski z Babina, 
Dorpowski, kanonik warszawski, i inni. 
Następny gwardyan Waleryan Kau- 
te (1771—1773), lektor ś. teologii, rów- 
nę był dbały o Ścisłe zachowywanie 
reguły klasztornej, jak o ozdobę kościo- 
ła, na którą trzy części dosyć znacznej 
rocznej jałmużny przeznaczał. Nadto 
zapłacił dług poprzedników swoich 300 
złp. kongregacyi OO. Filipinów na 
Śródce za wapno, z której to sumy 
skwitował go 15 lutego 1772 r. pro- 
boszcz filipiński Mikołaj Bagnowski 
wraz z ks. Janem Zesławskim. 
Przysposobiona przez Reformata 
Jannarego Kowalkowskiego, kaznodzie- 
ję kolegiaty $. Mikołaja, przeszła z kal- 
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winizmu na katolicyzm w kościele re- 
formackim 1772 r. wdowa Katarzyna 
Montowa z Margonina. 

Za następcy Kautego Wincentego 
Nowowiejskiego, ex-kaznodziei kate- 
dralnego (1773—1776), ofiarowali mły- 
narz Michał z Główna i żona jego Apo- 
lonia kościołowi reformackiemu kielich 
srebrny, wewnątrz pozłacany, drugi zaś 
kielich pozłocono kosztem klasztoru. 

W tym czasie wiele osób zostało ter- 
cyarzami, jak Barbara z Wesołowskich 
Tuszyńska, Kajetan Gliszczyński, kano- 
nik katedralny poznański, Waleryan 
Leśniewski; komisarz dóbr kostrzyń- 
sk ch, Piotr Chełkowski, Ludwik Breza, 
Franciszek i Franciszka Raszewscy, ro- 
dzeństwo, i inni, wyznanie zaś wiary 
katolickiej złożyli 1774 r. chirurg Hen- 
ryk Otto z Ratysbony z synem Bogu- 
sławem, a 1776 r. Adam Kubicki ze Ślą- 
sha. Jan Klein z Ratysbony i Katarzyna 
Schwartzen z Wrocławia. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


; o 
Wiedomości. 
— Z Tow. "Ez Liu w Poznaniu. Dc 


Szanownych P. P. Delegatów į Prezesów ko- 
mitetów powiatowych T. ©. L. 

Według uchwały Głównego Zarządu zo- 
stał ostateczny termin do nadsyłania składe* 
powiatowych przedłużony w roku bieżącyn: 


„ło 15-go lutego. 


Pieniędzy. wpłynęło dotychczas tak mało. 


że racyonalne zasilenie bibliotek na rok 
1909-10 będzie zupelnie niemożliwe. 
Przypominam więc w ostatniej jeszcze 


chwili, że powiaty otrzymają książek tylko. za 
tę sumę, jaką złożą do naszej centralnej kasy 
i proszę w interesie czytelnictwa o niezwło- 
czne zebranie i nadesłanie składek. odpowie- 
dnich do wymagań i potrzeb powiatu. 
Poznań, 27 stycznia 1910, 
Dr. Michalski, 
bibliot. główny T. C. L. 


— „Westa“, Dla «uprzystępnienia zabezpie- 
czenia Życia szerszym kołom wprowadziła 
„Westa“, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na 
Zycie w Poznaniu z dniem pierwszym stycznia 
19100 ubezpieczenie Kasy pogrzebowej wraz z 
zabezpieczeniem starości i posagu z udziałem 
w dywidendzie bez rewizyi lekarskiej, obej- 
miuiące taryfę VI, VII i VIII. 

W ubezpieczeniu kasy pogrzebowei zabez- 
pieczyć się można aż do sumy 1000 marek w 
trojaki sposób. 

Dla znacznych korzyści i dogodności tary- 
fa ta niewątpliwie znajdzie uznanie i zachęci 
do zabezpieczenia te liczne koła naszego spo- 
łeczeństwa, które dotychczas zabezpieczyć 
Życia swego nie mogły lub nie chciały. 

— Wieęczornica karnawałowa. Jak się do. 
wiaduiemy, urządza w niedzielę, d. 6 lutego 
(ostatnią karnawału) znany już Szan. Pubi. o- 
raz ruchliwy Klub Muzyczny swói tegoroczny 
koncert karnawałowy, połączony z przedsta- 
wieniem amatorskieni na wielkiej sali Lam- 
berta. Oprócz kilkunastu utworów muzycznych 
polskich i innych kompozytorów odegraną zo- 
stanie bardzo „wesoła krotochwila ze śpiewa- 
mi w 4 aktach p. t, Robert i Bertrand, dwaj 
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złodzieje. Kto zatem pragnie ostatnią niedzielę 
karnawału mile i przyjemnie przepędzić, niech 
pospieszy w ten dzień na wieczornicę Klubů 
Muzycznego. — Biletów nabyć można w skła- 
dzie cygar p. Żychlińskiego oraz wieczorem 
od godz. 7 przy kasie na wielkiej sali. 

— Kolo muzyczne w Poznaniu postanowi- 
ło się zreorganizować w celu pielęgnowania 
muzyki. Poprosiliśmy przeto obywatela pana 
Kralsego, aby obiął przewodnictwo; zastęp- 
cą jego wybrano p. Frankowskiego; ,qbaj çi 
panowie dołożą wszelkich starań, aby „Koło 
muzyczne” stanęło na wysokości zadania. Po- 
nieważ jesteśmy w posiadaniu wielu nut do- 
brych utworów i zapas ten powiększymy jesz- 
cze najnowszemi kompozycyami, spodziewa- 
my się, że szan. Towarzystwa tak w Pozna- 
niu jak i na prowincyi dążenia nasze poprą. 
My zaś przyrzekamy wywiązać się godnie- z 
zadania. Polecając się Towarzystwom jak i 
szan. publiczności w wykonaniu muzyki na 
wszelkich zabawach, teatrach amatorskich, 
weselach i t. d. prosimy o zamówienia, które 
przyjmuje tymczasowo p. Guziński, ulica Po- 
sadowskiego 14 a i prezes p, Krause w admi- 
nistracyi „Przemysłowca,* ul. Podgórna 10a. 

Zarzad „Koła muzycznego.“ 


Stowarzyszenie Drukarzy Połskich w Po- 
znaniu odbyło walne zebranie roczne w sobo- 
tę 15 z. m. w sali Domu katolickiego. — Że 
sprawozdań wynika, iż miniony rok był ie- 
dnym z najpomyślniejszych w dziejach Sto- 
warzyszenia. Dochodu było 6944,11 marek, 
rozchodu 5167,23 marek, nadwyżka za rok 
ubiegły wynosi 1776,88 marek. — W bibliote- 
ce znajduje się obecnie 1010 książek. — Człon- 
ków liczyło Stowarzyszenie w końcu 1909 ro- 
ku 159, w ciągu roku zmarło 4, wystąpiło 2, 
wykluczono 7, na rok 1910 przechodzi zatem 
146 członków. — Po złożeniu przez zarząd 
urzędów, przystąpiono do wyboru nowego za- 
rządu. Wyborom przewodniczył pan Ockert 
Alfons, protokół prowadził pan Talarowski 
Leon. Na rok 1910 wybrano ponownie: p. 
Maligłowskiego Marcina prezesem, para 
Oleiniczaka Wojciecha sekretarzem, pana 
Pieniężnego Franciszka, skarbnikiem, p. Wie- 
trzyńskiego Antoniego bibliotekarzem, pana 
Dźwikowskiego Władysława radnym. Wy- 
brano jeszcze trzech członków komisyi rewi- 
zyinej. — Wszelkie korespondencye dotyczą- 
ce Stowarzyszenia uprasza się nadsyłać na 
ręce prezesa pana  Maligłowskiego, ulica 
Strzelecka nr. 28b, zaś wszelkie Sprawy kaso- 
we na ręce skarbnika pana Pieniężnego, ulica 
Grobta nr. 29a. 


— Kurs stenogralii polskiej urządziło To- 
warzystwo  kantorzystek szkoły  handlowei 
Preissa w Poznaniu. Nauka rozpoczęła się w 
poniedziałek, dnia 31 stycznia wieczorem o 
godz. 8 w lokalu Towarzystwa przy ul. „Św. 
Marcina 64 Il. Lekcye odbywają się 3 razy 
tygodniowo wieczorami. Kurs potrwa do koń- 
ca marca. Zachęcamy panie nałeżące do na- 
szego Towarzystwa o zgłoszenie się jaknai- 


liczniejsze, ponieważ  stenografia polska w 
każdym kantorze koniecznie jest potrzebna, 
Honoraryum dla 'członków naszych wynosi 


tylko mk. 55— Nieczłonkowie także udział brać 
mogą. Nieczłonkowie płacą honoraryum mk. 10 
za cały kurs. Nie omieszkajmy więc korzystać 
z nadarzającej się sposobności nabycia tak 
bardzo korzystnej nauki, która w życiu prak- 
tycznem znaczne nam korzyści przynieść mo- 
że. Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu Towa- 
rzystwa ul. św. Marcin 64 II. 
Zarząd 
Towarzystwa kańłorzystek szkoły handlowej 
Preissa w Poznaniu. 
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— Płyty gramofonowe ze zdjęciami arty- 


stów opery teatru polskiego w Poznaniu, na- 


deszły już do „Camery“, specyalnego 'składu 
gramofonów i płyt  gramofonowych, którego 
właścicielem jest p. Z. Śniegocki i za którego 
staraniem płyty te wykonano. Zdięcia są 
znakomite; polonez z „Halki“ wychodzi na pły- 
cie z niebywałą: iimpresyą. „Gdyby rannem 
słonkiem* i „O mój maleńki,“ perełki z op. 
„Halki“ są świetne, toż samo powiedzieć mo- 
zemy o duetach z „Halki“ i „Verbum nobile“ 
(pp. Henrichówna i Ludwig); wybornie wy- 
padły również: Arye Miecznika z „Strasznego 
dworu,“ Arya Janusza z „Halki,“ „Śmiej się 
pajacu“ z opery „Pajace'* i „Siciliana* z Ca. 
valerij (Layman).) „Pieśń o złotej rybce“ i 
„Więc tańcz o biedna Geiszo* wybornie na 
płycie wychodzi w interpretacyi p. Kraiew- 
skiej. Dyr. Lelewicza „Ja jestem biedny żyd“ 
i „To filozofia największa*, kupletv, które po- 
dziwialiśmy w teatrze, wychodzą na płytach 
niezrównanie, toż samo powiedzieć możemy 
o monologach p, Kosińskiego „Ballada Hisz- 
pańska“ i „Icek spóźnił się na pociąg.“ 

Przyjemnie iest słyszeć dobry gramofon, 
lecz tem większe robi on na słuchaczu wraże- 
nie, jeżeli oddaje głosy artystów, których sły- 
szało się w teatrze. 

Jednocześnie zwracamy Szan. Czytelni- 
kom uwagę na anons p. Z. Śniegockiego, za- 
mieszczony na l-szej stronie okładki. 

— Złoty medal za likiery deserowe, wód- 
ki, koniaki i bezalkoholowe  Manru odebrała 
znów fabryka B. Kasprowicza w Gnieźnie na 
wystawie sztuki kulinarnej i spokrewnionych 
artykułów we Wrocławiu jako najwyższą 
nagrodę, a publiczność znakomiteścią jej wy- 


robów formalnie się entuzyazmowała. Jak 
kolosalnie  rozpowszechniaią się  fabrykaty 
tej naszej wszechświatowej firmy, o tem 


świadczy najwymowniej olbrzymia ilość — 
przeszło 2 tysiące — w ubiegłym roku znów 
nowo zdobytych odbiorców w kraju j za gra- 
nicami, mianowicie: kawiarni, cukierni, handli 
win, składów delikatesów i innych. 

— Ostrzeszów, Za staraniem kilku kole- 
gów zostało tutaj w Ostrzeszowie założone 
„Towarzystwo Młodzieży kupieckiej“ i to 
dnia 28-go grudnia r. z. Towarzystwo odby- 
ło pierwsze swe zebranie dnia 16-go stycznia 
z udziałem kilku członków i 16-tu gości. W 
bardzo serdecznych słowach powitali pp. sę- 
dzia Radziszewski, dawniejszy burmistrz mia- 
sta naszego p. Krąkowski oraz inni goście na- 
sze Towarzystwo, życząc wszelkiej pomyśl- 
ności w rozwoju i pracy dla dobra całego ku- 
piectwa polskiego. Także koledzy Graff i 
Stanisławski z Ostrowa nas swą obecnością 
zaszczycić raczyli. Obecnie liczy Towarzy- 
stwo 12-tu członków. 

Do Zarządu wybrano: 

- Przewodriiczącem kol. 
bińskiego. j 

Sekretarzem kol. Felicyana Jarocińskiego. 

Skarbnikiem kol. Kaźmierza Konieckiego. 

— Koźmin. Dnia 27-g0 z. m. odbyło się 
w lokalu druha Pilarczyka Walne zebranie 
Koła Śpiewackiego, któremu przewodniczył 
druh Ludwik Paryzek. Obrano do 
jednogłośnie na rok bieżący pp. Piotra Sta- 
chowskiego prezesem, Witolda Wieczerskiego 
wiceprezesem, M. Kołaskiego sekretarzem, J. 
Borowskiego skarbnikiem, J. Jakubowskiego 
bibliotekarzem, ławnikami Juliana Janiszew- 
skiego i Sinieckiego. — Jak żeśmy się dowie- 
dzieli z odczytanego sprawozdania prosperuje 
Koło śpiewackie świetnie i z wielkiem powo- 
dzeniem. Koło liczy członków 60. 

Śpiewak. 

— Opalenica, Jest tutaj jeden lekarz-Nie_ 
miec, który sam pracy podołać nie może, więc 


Marcelego Wiele- 


zarządu 
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stara się o to, aby się tu drugi lekarz osiedlił. 
któremu chce oddać kasy chorych miejscowe, 
dcnoszące 800 mrk. rocznie, co na  począ- 
tek wiele znaczy. Za małem staraniem mógł- 
by lekarz także i dominia polskie į ludność o- 
palenicką łatwo sobie zjednać. O odpowied- 
nie pomieszkanie tutaj trudno nie będzie. 

— Wrocław. Sprawozdanie roczne Towa- 
rzystwa  Polsko-katolickiego w Wrocławiu. 
Posiedzeń odbyło się 20; jedno półroczne i 4 
zarządu. Na posiedzeniach zajmowano się po- 
uczającemi wykładami. Towarzystwo brało 
uroczysty udzia! z chorągwią i świecami na 
rezurekcyi li na uroczystej procesyi Bożego 
Ciała. Także brato Towarzystwo udział w 
dwóch pogrzebach. Dnia 31 maja zeszłego 
roku wysłało Towarzystwo delegata do zwią- 
zku do Berlina. W ciągu roku urządziło To- 
rzystwo 2 zabawy. 

Dnia 15-go sierpnia obchodziło Towarzy- 
stwo wspólnie z miejscowemi towarzystwa- 
mi setną rocznicę urodzin Juliusza Słowa- 
ckiego, a 28-go grudnia urządziło wspólną 
Gwiazdkę dla dzieci. Członków liczy Towa- 
rzystwo 56. Z gazet abonuje Towarzystwo 
„Pracę,“ „Dziennik Berliński,“ „Gazetę związ- 
kową,* „Postep,“ „Lecha,“ „Gazetę Gru- 
dziądzką,“ „Przemysłowca* i „Dziennik Byd- 
goski.“ 

Do zarządu na rok 1910 są obrani: prez. 

p. Kurnatowski (Herderstr. 8.), zast. p, Nowak. 
sekr. p. Grzybowski, zast. p. Pracowity, skarb. 
p Konieczka, bibliotekarzem p. Bartosiewicz, 
lawnikami p. Dobieglewski, p. Dutkiewicz, 
gosp. p. Jakubowski. 
, Roczny dochód jest 203 marki 25 fen., roz- 
chodu jest 55 marek 60 fen., pozostaje czyste- 
go dochodu 147 marek 65 fen., w Banku prze- 
mysłowym w Poznaniu znajduje się 113 ma- 
rek, u skarbnika 34 markii i 65 fen. Dla miei- 
scowego Przytuliska złożyło Towarzystwo 
20 marek. 

Biblioteka składa się z 224 książek. 

Posiedzenia odbywają się co drugą nie- 
dzielę w Domu św. Wincentego przy Simi- 
nargasse. 

7 St. Grzybowski, sekretarz. 


Nowe książki. 


— Nakładem Drukarni i księgarni św. 
Wojciecha w Poznaniu wyszło ostatnio kilka 
dobrych publikacyj, które poniżej wyliczamy 
i polecamy uwadze naszych szanownych czy- 
telników. 

„Dobra służąca“ czyli „Co powinnam wie- 
dzieć o służbie i na służbie?“ Poradnik dla 
służących. Napisała tę użyteczną, 133 strony 
druku zawierającą i w płótno ładnie oprawio- 
ną książkę pani E. B. Cena 1 mrk. 

Broszura pióra ks. St. Sadowskiego pt. 
„Jak przemawiać na zebraniach i zgromadze- 
niach“ zawiera na 28 stronach większego for- 
matu dużo światłych wskazówek, przydatnych 
dla osób biorących czynny udział w życiu pu- 
bliczaem. Cena 50 fen. 

Kwiaty i Kłosy. Jestto zbiór utworów 
poetyckich najlepszych naszych poetów, t, zw. 
autologia, zaznajamiająca czytelnika z perła- 
mi naszej literatury lirycznej i ułatwiająca de- 
klamatorom wybór odpowiednich poezyj. 
Dziełko to wydał ks. M. Br. Stron 400. Cena 
1.50 mrk. 

Głosów na Czasie pojawiły się Nr. 21 i 22. 
Nr. 2l-szy zawiera Ks. K. J. Kantaka rozpra- 
wę pt: Mankietnicy i mankietnictwo. Stron 
100, Cena 70 fen. 

Nr. 22-gi zawiera rozprawę Ks. Zygmunta 
Ciepluchy pt. Własność prywatna. Stron 84. 
Cena 60 fen. 
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Nekrologia. 


t Ś. p. ks. Ferdynand Stefański, proboszcz 
przy kościele św. Wawrzyńca w Gnieźnie i 
radzca konsystorski, dnia 25-go z. m. w Po- 
znaniu. Pogrzeb odbył się dnia 29-go z. m. w 
Gnieźnie. — Ś. p. Mieczysław Skrzydlewski, 
dziedzic Zbrudzewa pod Śremem, dnia 24-go 
z. m. w 48-mym roku życia. — Ś. p, Wiesław 
Trąmpczyński, dnia 26-go z. m. w Poznaniu 
w 29-tym roku życia. — Ś. p. Maksymilian 
Kulesza, dnia 25-go z. m. w Szamotułach w 
54-tym roku życia. — $. p. z Stasińskich Bro- 
nisława Gepnerowa, dnia 26-g0 z. m. w Smo- 
gulcu, licząc lat 78, — Ś, p. Kazimierz Domi- 
niczak, kupiec, dnia 26-go z. m. w Inowrocła- 
wiu w 25-tym roku życia. — $. p. Józef Le- 
wicki, dnia 25-go z. m. w Strzelnie, w 71-szym 
roku życia. — Ś. p. Bronisław Konarzewski, 
dnia 26-go. z. m. w Pakości, przeżywszy lat 
36. — Ś. p. Klara Kokoszewska, dnia 25-go z. 
m, w Bydgoszczy. — Ś. p. z Kowalskich Te- 
kla Kopankiewicz, dnia 29-go z. m. w Kórniku, 
przeżywszy 89 lat. —- Ś. p. Antonina Eggert z 
domu Janiszewska, dnia 28-go z. m. w Pozna- 
niu na Jeżycach. — Ś. p. z Szuberskich Lud- 
wika Nowicka, dnia 30-go z. m. w Poznaniu w 
60-tym roku życia. — $. p. Stanisław Mal- 
czewski, dnia 29-go z. m. w Odrowążu pod 
Witkowem. — Ś. p. Rodryg hr. Potocki, dok- 
tor obojga praw, dnia 26-go z. m, w Chrząst- 
kowie, przeżywszy lat 75. Pogrzeb odbył się 
dnia 29-go z. m. w Koniecpolu. — R. i. p. 


Od Redakcyi. 


— Panu J. Powałowskiemu w Obornikach. 
— List Szan. Pana odesłaliśmy interesentowi 
do Galicyi. 

— Panu Janowi Pawłowskiemu w Inowro- 
cławiu. — Patrz powyższą odpowiedź. 

— Panu W. S. na prowincyi. — Do ko- 
sza, bo 

„Paszkwil marny, 
„Wiersz niezdarny. 

— „Sokołowi w Grodzisku, — Notatkę o 
zeszłoniedzielnej zabawie odebraliśmy dnia 
29-go z. m. — już po zupełniem wydrukowaniu 
i wyekspedyowaniu „Pracy“ na dzień 30-go' 7. 
m. więc zamieścić nie mogliśmy. 

— Pani M. St. w Chorkówce (Galicya). — 
„Praca“ wychodzi tylko w jednem, znanem 
Szan. Pani wydaniu. 

— Panu Janowi W. w N. — Dziękujemy 
za łaskawą bezinteresowną pamięć; owszem 
prosimy 0 artykuły krótkie. Za nadesłanie 
brakujących zeszytów Bóg zapłać. 

— Pani Bercie B. w R, (Górny Śląsk). — 
Musimy się liczyć z znanem przysłowiem: 
„Rozchodzie żyj z dochodem w zgodzie“ wo- 
bec niskiej prenumeraty. 

— Panu Ignacemu R. w Koblencyi. 
Bóg zapłać za nadesłanie brakujących zeszy- 
tów. Za bratnie pozdrowienie i życzenie „naj- 
lepszego rozwoju“ serdeczne dzięki. 

— Panu Michałowi L. w P. — Pański wier- 
szyk tak się kończący: 

„Pan Stanisław ma rywala, 

„Trala lala — trala lala" 
jest zbyt osobisty, ironiczny, uszczypliwy i t. 
d., więc powędrował do kosza! 

— „Artyście.* — 1) A. Kwiatkowski ulica 
Rycerska 28, 2) W. Lisiecki, Piekary 3, 3) K. 
Rotnicki, ulica Nollendorffa 33, 4) B. Samoliń- 
ski, ulica Teatralna 3a, 5) L. Piotrowski, ulica 
Zeppelina 50, 
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z ejezystych. stron. 
PULAWY. 


(Ciąg dalszy i dokończenie.) 


IV: 


Świątynia Sybilli i pierwszy ;sżłam- 
buch.“ 


Epoka porozbiorowa to czas, kiedy 
w Polsce rodzi się gorąca milość oj- 
czyzny. 

I dawniej biły pod stalowym pan- 
cerzem serca dla ojczyzny, a kochało 
- się ojezyznę; pełniąc obowiązki wzgłę- 
dem niej. Była wojna, szło się na woj- 
nę, był pokój, szło się na “sejmik; na 
sejm. Co prawda rozmaicie te obo- 
wiązki pojmowano, czasem wprost: fał- 
Szywie, sądząc, że gdy się kocha sie- 
bie i o swoje rzeczy stara, to się i oj- 
czyznę kocha. Taka niemądra miłość 
wiele szkód przynosiła ojczyźnie, dle 
nigdy nie można było zarzucić Pola- 
kom braku miłości ojczyzny. Polska 
była, ludzie ją kochali i pracowali dla 
jej dobra. 


Teraz zmieniły się stosunki: - pań- 
stwo polskie przestało istnieć, ale mi- 
łość ojczyzny nie zginęła, jeno stała 
się jakąś wielką tęsknotą, jakby po 
drogiej utraconej osobie, bo częściej 
myślano o niej, płakano poe niej, roz- 


Oranżerya i most wiszący nad 


czulano się nad tem, że już niema nie- 
zawisłego państwa, swojego króla, 
swojego wojska itd. I uczucie takie 
gorzało coraz silniej, coraz bardziej 
rozpierało piersi ludzkie, 


* I w Puławach uczucie to, podsyca-. 


ne wciąż przez księżnę  Gienerałową, 
powoli objęło wszystkie głowy. Odtąd 


szosą w Palawach. 


| wybijało ono piętno na każdym obia- 


wie życia dworu puławskiego, na ka- 
żdetłi dziele, nad którem tam pracowa- 
no, na każdej niemal zabawie. W imie- 
niu ojczyzny przystępowano do każ- 
dego czynu i gorliwie starano się, że- 
by pamięć o tej ojczyźnie utrwałić, a 
miłości nie dać zagasnąć. 

Księżna Wirtemberska tak powia- 


| da: „Nie było ojczyzny, każdy Szukał 


jel w rodzinie, starał się tę małą oi- 
czyźnę upiększyć, ozdobić, jak można“. 
Dlatego też i Puławy odbudowano po 
r. 1794 i utworzono 2 nich małą, ale 
wzorową ojczyznę i zaczęto pracę nad 
budzeniem obumarłych uczuć, 
Księżna zbiera pamiątki po kościo- 


łach, grobach, trumniach, otwiera sze- 


roko podwoje pałacu dla wszystkich. 
Wtedy to i książę wzbogaca swoją 
bibliotekę i otwiera ją, bierze udział w 
pracy nad podniesieniem oświaty w 
Polsce, dopomaga dó wyiścia z druku 
słownika polskiego Bogumiła Lindego, 
wstępuje do Towarzystwa przyjaciół 
nauk. 


Księżna stale przesiaduje w Puła- 


wach i zakłada tam przeróżne instytu- 


cye. Celem tej pracy było podniesienie 
ducha patryotycznego i oświaty, 

Do takich ważnych urządzeń dla o- 
światy polskiej, a ważniejszych może 
jeszcze dla sprawy obudzenia ducha 
patryotycznego i otoczenia czcią i mi- 
łością wszystkiego, co swojskie, co 
tchnęło echem dawno minionych cza- 


Przy międlicy, we 
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sów, co przypominało niepowrotną a 
świetną przeszłość, należą dwa  za- 
kłady puławskie: „Świątynia Sybilli“ 
i „Domek gotycki.“ 


Z początkiem XIX w. pojawiło się 
w Polsce tak zwane kołekcyonerstwo. 
Był to zwyczaj zbierania rozmaitych 
rzeczy, głównie dla własnej przyjem- 
ności. Jeden zbierał książki, drugi broń, 
trzeci rękopisy, czwarty porcelanę, in- 
ny znów monety; ten namiętnie groma- 
dził laski pięknie rzeźbione, ów nawet.. 


cybuchy, fajki etc. Niewiele z tego by- | 


ło pożytku, choć zbiory takie pochiła- 
niały nieraz bajeczne sumy pieniężne. 

Księstwo, a zwłaszcza księżna, była 
także dzieckiem wieku, więc i ona po- 
siadała żyłkę do urządzania zbiorów, 
tylko czyniła to rozsądniej, a przede- 
wszystkiem z tą myślą patryotyczną, 
aby zebrać jak najwięcej tego, co było 
pamiątką minionej przeszłości i co war- 
to kochać. Z czasem zbiory tak wzro- 
sły, że okazała się potrzeba zbudowa- 
nia dła nich budynku. 


Księżna nie tylko podaje plan, jak 
ma ten budynek wyglądać, nie: tylko 
dogląda pracy, ale nawet sama... mu- 
ruje. „Teraz znowu po - kilka- godzin 
muruję -- pisze do syna Adama w r. 
1800. — Bardzo mnie to bawi, gdy 
pracuję nad moją świątynią z mula- 
CZAI, 


I wreszcie wzniesiono w r. 1800 
gmach, któremu księżna nadała nazwę 
„Świątyni Sybilli“. Było to pierwsze 
w Polsce muzeum. archeologiczne. 

Co jest archeologia i jak jest ważną 
dla nauki historyi, nie potrzeba chyba 
tłumaczyć. Zbiory różnych przedmio- 
tów od najdawniejszych czasów, umie- 
jętnie ugrupowane, dają nam -obraz 


wsi Parchatka, pod Pulawami. 


rozwoju cywilizacyi narodu, a więc są 
bardzo pomocne dla nauki historyi. 
W Puławach zbytnio nie troszczono 


się o umiejętność grupowania zbiorów, 


bo też nie umiano tego, nie pytano też, 
czy to, co się dało kupić łub dostać, 
było rzeczywiście stare, wartościowe i 
prawdziwe, czy też naśładowane, kie- 
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rowano się głównie uczuciem. Jeśli 


rzecz jakaś miała urok pamiątki po da- 
wnych czasach lub bo drogich narodo- 
wi osobach, to zaraz nabywano i skła- 
dano do muzeum. 

„Świątynią Sybilli“ przezwała Księ- 
żna ten gmach dlatego, ponieważ był 
zbudowany ściśle podług zachowanej 


z czasów starożytnych świątyni wiesz- _ 


czki Sybilli w Tyburze, we Włoszech. 

Zbudowano ten gmach nad łachą 
wiślaną, na stoku wyniosłego wzgórza, 
wśród wieńca drzew olbrzymich, któ- 
Te dorastały szczytów Świątyni. 

U wejścia do świątyni stały dwa 
sfinksy, czyli posągi lwów z ludzkiemi 
twarzami. Był to dar cesarza Aleksan- 
dra.,Jego również darem była szkłana 
kopuła, kończąca sklepienie budynku i 
przepuszczająca światło do wnętrza. 

W świątyni była tylko jedna sala, 
obszerna, przedziełona na górną i dol- 
ną. Do dolnej wiodło „wejście boczne, 
powojami osłonięte. Wązkie okna rzu- 
cały tu zaledwie słabę światło. Smut- 
na ta i tajemnicza sala była jakby du- 
żym grobowcem: na środku stał tu o- 
belisk z czarnego marmuru, poświęco- 
ny pamięci ks. Józefa Poniatowskiego, 
dokoła na ścianach rozwieszońe tar- 
cze herbowe poległych 
"wodzów i bohaterów. 

Po kilku schodach wewnętrznych 
szło się do sali górnej, jaśniejszej, do 
właściwego zbioru pamiątek. U drzwi 
stały dwa Iwy z granitu i widniał napis: 


„Przeszłość przyszłości.“ Przez szkla- 


ną kopułę lały się strugi światła dzien- 
nego i padały na posadzkę z białe- 
go marmuru, na ściany marmurem wy- 
kładane, bogatemi ozdobami upiększo- 
ne. Naprzeciw wejścia była framuga, 
zasłonięta karmazynową, aksamitną o- 
poną, na niej wyszyta „Pogoń“ litew- 
ska. W tej framudze były najdroższe 
zabytki: miecze Władysława Jagiełły, 
Witołda, szable Batorego, Czarnieckie- 
go i Sobieskiego, w szkatułce zegarki, 
pierścienie i łańcuchy królów polskich. 
Pamiątki po królach pochodziły z gro- 
bowców na Wawelu; za wzięcie ich 
sprawiła księżna srebrną lampkę do 
grobu św. Stanisława. 


Na ścianach wisiały sztandary, pa- 
storały, laski marszałkowskie, buławy 
hetmańskie, buzdygany, halabardy, 
miecze i t. p. Do osobliwości należały 
kości Bolesława Chrobrego, szkatułka 
Wierzynka, który gościł u siebie czte- 
rech królów, trzewik królowej Jadwi- 
gi, popioły Kopernika, głowa hetmana 
Żółkiewskiego, oraz jego burka, kość 
z ręki Stefana Czarnieckiego. Można- 
by powątpiewać o prawdziwości tych 
pamiątek, ale uchodziły za prawdziwe, 
więc otaczano je czcią. O zdobyciu 


lub zmarłych 
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"owych ' kości ~ 


jeżdżała przez Poznań. Właśnie nie- 


dawno spłonął był tamtejszy kościół 


katedralny i groby królewskie zostały 
nadwerężone. Miano tedy' postawić 
nowy pomnik dla Bolesława Chrobre- 
go, a tymczasem biskup poznański wy- 
jął jego kości, schował je i opięczęto- 
wał. Księżna uparła się, że z Pozna- 
nia nie wyjedzie, póki tych prochów 
nie zobaczy. Ciekawość i upór kobie- 
cy zwyciężyły: biskup otworzył 
skrzynkę. Ale kiedy obecny przy tem 
doktor Khitel zwrócił uwagę, że są 
łam trzy czaszki zamiast jednej i za- 
czął snuć przypuszczenia, czyje mogą 
być.one, kiedy księża obecni i biskup 
zasłuchani patrzyli na doktora, księżna 
tymczasem z panną Zofią Matuszewi- 
"czówną zgrabnie chwyciły po kawa- 
łeczku kości i skryły je tak, że nikt te- 
go nie zauważył. W ten sposób kości, 
rzekomo Bolesława Chrobrego, dosta- 
ły się do zbiorów puławskich. 

Świątynię Sybilli liczni zwiedzali 
ludzie, a wchodzili tam z bijącem ser- 
cem j wzruszeniem. 

Stróżem tego muzeum był dworza- 
bin Gniewkowski, dla którego księżna 
napisała dokładną instrukcyę, jak ma 
pokazywać i co mówić. Gniewkowski 
wyuczył się tego na pamięć. Olbrzy- 
mi niemal człek, poważny, piękny, si- 
"wy, w polskim stroju, z brzękiem o- 
twierał przed gośćmi kratę świątyni i 
prowadził do górnej sali. Stawał przed 
szkatułą hebanową, na której widniał 
brylantowy napis: „Pamiątki polskie. 
Zebrała Izabella Czartoryska r. 1800“ 
i uroczyście przemawiał: „Stąd zwy- 
kłem zaczynać.“ Potem olbrzymią 
laską wskazywał poszczególne przed- 
mioty i wygłaszał na pamięć instru- 
kcyę od a do z. Gdy skańczył, poda- 
wał księgę do zapisania nazwiska. 

Trochę krytyczniej zapatrywał się 
na te zbiory książę Generał. Dosko- 
nale on wiedział, że wiele tam rzeczy 
musi być nieprawdziwych, śmieszyło 
go i to, że księżna z istną namiętnością 
ściąga zewsząd te pamiątki, to skupu- 
je, to wyprasza, to wreszcie... przywła- 
szcza sobie. To też mawiał, że do 
napisu na szkatułce hebanowej musi 
dodać jeden brylant na literą z, a wte- 
dy się zrobi: „żebrała Izabella Czarto- 
ryska.“ | ' 

Dzięki księżnej i jej zbiorom po- 
wstał też w Puławach bodaj pierwszy 
tak zwany „sztambuch.* Dzisiaj może 
jeszcze pensyonarki miewają takie 
„pamiętniki, w których każdy krew- 
ny i znajomy musi rad nie rad wpisać 
coś „na pamiątkę.“ 

W początkach XIX. w. było to w 


Bolesława  Chróbrego. 
| krążyła nawet anegdota. 
W roku 1808 księżna Izabella prze- 
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Polsce nadzwyczaj modne, każda „nie-,., 


mal kobieta miała taki szęąmbuch.,Qtóż 


księżna postanowiła sporządzić kata- <; 
log pamiątek i od każdego literata, któ-. 


ry tylko zjawił się w Puławach, żąda- 
ła napisania jakiejś rozprawki, obiaśnie- 
nia, wierszyka do jednej bodaj z pa- 
miątek. Tak to powstał „Rezonowany 
(czyli: rozumowany) katalog świąty- 
ni Sybilli“. Co prawda, więcej tam by- 
ło wierszy patryotycznych, więcej 
wyrazów uczuć i hołdu dla ks. Izabelli, 
niż objaśnień historycznych. 
"Ale z czasem nazbierało się tyle 
pamiątek, że trzeba było pomyśleć o 
nowem dla nich pomieszczeniu. Za- 
częto więc w roku 1809- budować tak 
zwany „domek gotycki,” w. gotyckim 
stylu. ` | | 
Przeważnie same obce zabytki zna- 
lazły tu pomieszczenie, za.to mury Ze- 
wnątrz obkładano odłamkami kamieni, 
cegłami, herbami, napisami z różnych 
budowli histerycznych polskich, z po- 
mników królewskich, ż zamków sta- 
rych, z domów znakomitych łudzi. Dla- 
tego domek ten przedstawiał niezwy- 
kły widok. 


* 2 
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Zapyta może kto, jakie były dalsze 
losy Puław. Przypominamy słowa 
Kajetana Koźmiana: „Powstały z kra- 
jem; kwitnęły wraz z krajem i wraz z 
krajem znikły. Losy kraju, to losy 
Puław. 

Po roku 1815 nastało w Polsce u- 
spokojenie umysłów i równowaga. Od- 
bija się to i w Puławach, które wraca= 
ją do zwykłego życia. I znowu odby- 
wają się przyjęcia, zabawy, a każda 
zabawa to rodzaj patryotycznego ob- 
chodu. Czasem grywano „Matkę Spar- 
tankę“ Kniaźnina, czasem jakąś kome- 
dyę ks. Generała lub jakąś sztukę fran- 
cuską w polskiem tłumaczeniu. 

Nie miną! dzień bez gości; czasem 
było ich aż za wiele. Bywało, że ksie- 
żna po rozjechaniu się gości zakłada 
się, że już nikt nie przyjedzie i będzie 
mogła udać się do zwykłych swych za- 
trudnień, aż tu przychodzą dwaj zakon- 
nicy z góry św. Bernarda, chodzący 
po kweście, wieczorem zjawia się Ame- 
rykanin, rozwożący po świecie pro- 
testanckie biblie: chudy, wysoki, ty- 
sy, w okułarach, zgięty pod księgami, 
wreszcie traf sprowadza jakichś dwóch 
włoskich śpiewaków. ` Oczywiście 
zatrzymują ich na obiad i nocleg, Wie- 
czorem za to wesoło. Sama księżna 
śmieje się, pisząc w jednym liście: 
Włosi Śpiewają, Amerykanin prawi 
kazanie o piekle, zakonnicy obiecują 
niebo za hojną jałmużnę. 

Księżna postarzała się, ale żywości 
usposobienia nie traci, nie traci nic z 
uczuć patryotycznych, choć inne panię 


= 
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polskie w owych czasach ‘były bardzo į coraz dałej, bo starano się wszczepiać 


obojętne dla spra*% narodowych. Po- 
ważna matrona Staje się bardzo praw- 
domowna'i bez ogródki”tnie każdemu 
prawdę w oczy. 
do Warszawy, urządza składki, kwe- 
sty, widowiska na cele patryotyczne i 
dobroczynne. 


Świątynia Sybilli wzyPulawach od strony poludniowej. 


Książę Adam, którego pominięto 
przy obsadzaniu posady namiestnika 
w Królestwie kongresowem, ożenił się 


w roku 1817 z ks. Anną Sapieżanką i“ 


objął w posiadanie Puławy. Zrazu 
rzadko tu mieszka, natomiast często 
zjeżdża do Puław księżna Izabella, a 
jej pobyt Ściąga po staremu gości i 
przywraca dawne życie. 

Lecz Puławy przeszły już swój o0- 
kres świetności.  Posłannictwo ich 
,rzypadało na czasy naiwiększego 
przygnębienia od r. 1794 do r. 1807, 


Wtedy były one  dobitnym dowo- 
«Jem, że Polska nie upadła, były pocho- 
«nią, rozniecającą miłość ojczyzny i 
unamięć o niei, były środowiskiem, w 
!tórem się skupiało wszystko: życie 
towarzyskie, literackie, artystyczie, 
naukowe i polityczne. Tak.. . peii- 
tvne!.. "u choć Puławy stały ua u- 
btoczu, nieraz tu przygotowują się waz- 
dc wypa'lk: wsporinijmy cnacby te 
przyjęcia przed seimem czteroletnim 
w zyty cesarza Aleksandra przeł pc 
wsianiem Księstwa Warszawskiego 
lut Królesswa kongresowego. 

Puławy były łącznikiem męśzy > 
kiıesem Stanisławowskim, a p.rozbi"- 
truwym. Żvły w nich wszystkie zechw 

tradycye staropolskie, które szanc: 
"wano tam wprawdzie, ale usuwano 


lle razy przyjeżdża 


r. 1830 i wojnie narodowej 


myśli i dążności nowe, postępowe. 

Po wybuchu powstania  listopado- 
wego, księżna Izabella z córką Maryą 
Wirtemberską schroniły się do Puław. 
Doczekały się tego, że syn i wnuk ich, 
młody ks. Adam Wirtemberski, jeneral 
dywizyi rosyjskiej, kazał strzelać z 


armat do pałacu, w którym mieszkała 
babka i matka. 

Po upodku powstania i po zajęciu 
Puław księżna z córką wyjeżdża do 
Sieniawy. Wojsko uszanowało zabu- 
dowania pałacowe, częściowo też zdo- 
łano wywieźć . zbiory i bibliotekę na- 
przód do Sieniawy, potem do Paryża. 

Ks. Marya mieszkała przy matce 
aż do jej śmierci, to jest do r. 1835, po- 
tem osiedliła się w Galicyi, gdzie zaj- 
mowała się dziełami dobroczynności i 
dobrem ludu. Następnie jakiś czas 
przebywała w Genewie, we Wiedniu, 
wreszcie osiadła w Paryżu, przy bra- 
cie Adamie. Tu też umarła w r. 1854. 

Książę Adam, który w powstaniu 
1831 brał 
czynny i wybitny udział, udał się, jak 
wiadomo na emigracyę do Paryża, 
gdzie dalej działał dla dobra narodu. 

Księżna Sapieżyna, matka księżnej 
Adamowej, rządna i zapobiegliwa oso- 
ba, nabyła rezydencyę hrabiów Lam- 
bertów w Paryżu. Zamieszkał tam 
ks. Adam ze siostrą i jenerał Włady- 
sław Zamojski, syn Zofii, Seiny ks. A- 
dama i Maryi. 


W pałacu tym, zwanym „hotelem 


‘Lambert, urządzono też „szkołę pa- 


nien polskich.“ 


Duch puławski odżył także we 
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Francyi. Ks. Adam, uważany za wła- 
ściwego przedstawiciela. Polski, zasłu- l 
żył się niemało na emigracyi, pracując 
gorliwie mimo trudności, mimo braku 
pieniędzy, mimo niezgody i kłótni 
wśród emigrantów polskich i ich „nie- 
wcześnych zamiarów, zapóźnych ża- 
łów, potępieńczych swarów...“ — jak 


Kościół we wsi Wlostowice pod Pulawami 


powiada Mickiewicz we wstępie do 
„Pana Tadeusza." 


Jak wspomnienie Puław, „kraju lat. 
dziecinnych“ było Adamowi Czartory- 
skiemu pobudką do pracy na emigra- 
cyi, tak powinno być ono otuchą po 
wszystkie czasy. 


Puławy uczą, jak powinno się ko- 
chać ojczyznę, jak pracować nad po- 
dniesieniem oświaty w kraju i jak bu- 
dzić zamiłowanie do tego, co nazywa- 
my dobrem, prawdą i pięknem. 


Gdy zapytamy, czem były Puławy 
dla Polski pórozbiorowej, musimy — 
używszy słów poety — odpowiedzieć, 
że były tem 

„centrum polszczyzny, 
Gdzie się człowiek napije, nadysze Oj- 
czyzny”. 


Za hańbę poczytują Lechici, zawie- 
siwszy nieprzyjaciół porażkę, Święto- 
kradzkiemi obładowywać się łupami. 

Wincenty. Kadłubek. 


xk * 
* 


Sznur w kilkoro skręcony z trudno- 
ścią się przerywa. 


Tenże. . 
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2 Teofil Gapczyński. 
-D dulinszu Słonackim. 


(Ciąg dalszy). 


Stanął w starożytnym Rzymie. Ale 
"ten Rzym nie zrobił na niego takiego 
wrażenia, jak oczekiwał. Ba nawet łza- 
mi się zalewał, jak sam pisze: 


„I nigdy w życiu takich tez nie latem, 


Jak wtenczas, gdy mię spytało w pu-. 


styni 
Słońce, szydzący Bóg: czy Rzym wi- 
: działem?“ 
A to z pewnością dla tego, że go 
wciąż prześladowało wspomnienie Ma- 
ryi Wodzińskiej, że o niej zapomnieć 
— nie mógł, że go wciąż ścigały jej czarne 


oczy aż pod Progi yooka — iemie 
wiedział, ` 
ż gdzie iŚć, oczy Rałówać: 

1 gdzie lzy ukryć, i gdzie być samot- 
| nym,” 


Ale MIES innemi na ten sam 
Rzym spoglądać miał oczyma. „Znalazł 
się w Rzymie człowiek, który mu gród 
ten blaskiem swojego góniuszu oświecił, 
a oświecił tak, że to samo; co z począt- 
ku prozaicznem i małem się zdało, póź- 
niej wydało. mu się spańisteh i poe- 
(WCZNEMIEW í 

Czarodziejem tym był Zygmunt Kra- 
siński, najgłębszy z naszych poetów u- 
mysł, autor „Nieboskiej Komedyi". 

Pełen młodzieńczego zapału dla rze- 
czy piękna, umysłowo nad wiek rozwi- 
nięty, z iskrą geniuszu nad czołem, wy- 
- kształcony, oczytany, biegły zarówno 


- _ w rzeczach poezyi i sztuk pięknych jak 


filozofii historyi, z  niewysłowionym 
wdziękiem opowiadający o starożyt- 
nym Rzymie, o prądach nurtujących 
w społeczeństwach nowoczesnych, o 
walkach arystokracyi z demokracyą, 
walkach, które z taką genialną intuicyą 
odmałował w swojej „Nieboskiej Kome- 
dyi“, wylany, szczery i pełen prostoty 
w obejściu, bez cienia zarozumiałości, 
a przytem z ogromnem niekłamanem 
uznaniem dla talentu Słowackiego — nie 
dziw, jeśli Słowacki przywiązał się doń 
 całem sercem. 

„Znali się. z sobą niedługo lecz wiele 

lod dni kilku już są przyjaciele“. 

Z Rzymu wyjechał do pięknego Ne- 
apolu. I tu, choć napawał się czarowne- 
mi widokami nad neapolitańską zatoką 


i szafirowem niebem włoskiem, i tu go 


prześladowały na każdym kroku wspo- 
mnienia dni Genewskich, spędzonych z 


`~ 
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Maryą, jedynych szczęśliwych, jakie 
miał w życiu. Patrząc na zatokę i Nea- 
pol, mimowoli widział okiem duszy... 
jezioro genewskie, tak samo jak zatoka 
błękitne i modre. Wezuwiusz kazał mu 
myśleć o Śnieżnej kopule Mont-Blanc. 
Księżyc, wschodzący nad Wezuwiu- 
szem, przypomniał mu owe ciche wie- 
czory szwajcarskie, spędzone w ogród- 
ku z Maryą Wodzińską. Gdziekolwiek 
poszedł, na cokolwiek patrzał, wszędzie 
i zawsze stawała przed nim ta prze- 
szłość niedaleka, a niepowrotna, prze- 
szłość, która teraz o tyle wydawała mu 
się piękniejszą, że ją widział przez tę- 
czowy pryzmat wspomnienia, które, jak 
wiadomo, największym jest artystą | i 
poetą. 


Z końcem sierpnia r. 1836 mówi 


Słowackiego dwaj znajomi jego, Zenon 


Brzozowski i Aleksander Hołyński, aby- 


udał się z nimi przez Grecyę i Egipt 
do Ziemi Świętej. Acz smutny, chętnie 
puszczał się w tę podróż. Bo zawiedzio- 
ny w swoich nadziejach, odepchnięty 


niejako i nieuznany od swoich, „niesz- 


częsny i błędny, trawiony tęsknotą ja- 
kąś chorobliwą „obrócił skrzydlate ra- 
miona ku Wschodowi*, by uciekać 
„przed myślą swoją”. i 


"A jam skrzydlate obrócił ramiona 
Wschodowi, chciwy nowego żywota, 


l uciekałem, jak duch z bladą twarzą ` 


Więcej przed myślą moją“. 

Dotąd źle mu było w Świecie. Szu- 
kał zapomnienia bółów, lepszej przy- 
szłości: 3 
„Chrystusa dyabeł kusił i mnie kusi: 
Na wieży świata postawił smiitnego 
Życia nicością, i pokazał wszędzie 


"Pustynie, mówiąc: tam ci lepiej będzie”. 


I gdy tak płynął przez morze zda- 
wało mu się początkowo, że zapomni o 
smutku i bólach, które serce jego szar- 
pały: 

„Miło tak płynąć w tym okrągłym Świe- 
cie 
Pó morzu cichem, jasno-lazurowem”. 

Ale smutek, ten. nieodstępny towa- 
rzysz Słowackiego, odezwał się nieba- 
wem. Kiedy 20 października, na kilka 
godzin od Aleksandryi, o 
słońca ujrzał stado bocianów ciągną- 
cych z północy (może z Polski? pomy- 
Ślał sobie poeta) ku południowym stre- 


fom, zrobiło mu się w jednej chwili tak | 


smutno, tak beznadziejnie smutno: 


„Dzisiaj na wielkiem morzu obłąkany, 
Sto mil od brzegu i sto mil przed brze- 
giem, 
Widziałem lotne w powietrzu bociany 
Długim szeregiem. : 
Żem je znał kiedyś na polskim ugorze 
*. Smutno mi Boże! ' 


zachodzie. 
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f wszystkie bóle, tajone dotąd w du- 
szy, od razu wylewa w swoim do lez 
pobudzającym wierszu: „Smutno mi 
Boże“ — we wierszu, który z pewno- 
ścią na pokładzie napisał okrętu. 

Tak mu smutno, że zdała od kraju 
rodzinnego musi się błąkać, on, który 
prawie nie zaznał rodzinnego domu: 
„Żem często dumał nad mogiłą ludzi, 
Żem prawie nie znał rodzinnego domu, 
Żem byt jak pielgrzym, co się w drodze 

trudzi 
Przy blaskach gromu, 
Że niewiem, gdzie się w mogiłę położę, 
Smutno mi Boże! 

O gdyby przynajmniej ten okręt 
płynął do drogiej ojczyzny, do Polski! 
Alu" 

„Kazano w kraju niewinnej dziecinie 


Modlić się za mnie codzień... a ja prze- 


cie 
Wiem, że mój okręt nie do kraju płynie, 
Płynąc.po świecie... 
Więc, że modlitwa dziecka nic nie może, 
Smutno mi Bożeł” 

On; który nie zaznał rozkoszy, nie- 
zrozumiany od ludzi, który przed ludź- 
mi o ile mógł, taił swe bóle, udając ciszę 
błękitu, skarży się Bogu jak dziecina, 
gdy ją matka opuści: 

„Jak puste kłosy z podniesioną głową, 

Stoję rozkoszy próżen i dosytu... 

Dla obcych ludzi mam twarz jednakową, 
Ciszę błękitu, 

Ale przed Tobą głąb serca otworzę 

- Smutno mi Boże! 

Jako na matki odejście się żali 

Mała dziecina, tak ja płaczu bliski, 

Patrząć na słońce, co mi rzuca z fali 
Ostatnie błyski... 

Choć wiem, że jutro błyśnie nowe zorze, 
Smutno mi Boże! 

Z takiem uczuciem jechał do Ziemi 
Świętej, na grób Jezusa. Jechał przez 
Egipt. Z wrażeń doznanych w Egipcie, 
zwłaszcza w Kairze, wysnuje kiedyś w 
Bieniowskim najwspanialsze > opisy 
Wschodu. Tu zbierał, jak powiada pięk- 
nie Klaczko, „farby. do swei weneckiej 
palety”, tej palety, która pod względem 
świetności kolorytu nie ma sobie równej 
w całej literaturze polskiej. Tej podróży 
do Egiptu zawdzięczamy piękne wier- 
sze o piramidach i jeden z najpiękniej- 
szych poematów Słowackiego: Ojciec 
Zadżumionych. 

Nareszcie zbliżał się Słowacki do 
Ziemi Świętej... do Jeruzalem... do gro- 
bu Chrystusa. Gdy przestąpił próg gro- 
bu, rzęsiste łzy mu się rzuciły z oczu i 
jak pięknie powiada: 

z rzuciłem się z wielką rozpaczą na 
kamień, 

Pod którym trzy dni leżałeś o Chryste! 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


p 


Dr. Stanisla Łabendziński. 
Wykłady popularne. 


Ill. B. 


Jak zbudowane są ziemie polskie pod 
względem geologicznym? 


Jak zewnętrzna powierzchnia 
ziem polskich, której opisem zajmuje 
się nauka geografii, dość jednostajny 
przedstawia obraz, tak też Niż polski 
pod względem geologicznej budowy 
swej nie wielkie okazuje urozmaicenie. 
Jedynie prawie bowiem w nielicznych 
w Połsce pasmach górskich znajduje- 
my pokłady archaiczne i paleozoiczne, 
cały zaś Niż przykryty jest prawie wy- 
łącznie osadami dyluwialnemi, a więc 
formacyą bardzo młodą, gdyż poprze- 
dzającą bezpośrednio tę, która się obe- 
cnie w naszych oczach tworzy. Z staro- 
żytnych wybuchowych skał znajdujemy 
tylko granit w Tatrach, których ostre 
turnie, tak dziwny na nas wywierające 
urok, fizykalnym właściwościom skały 
tej istnienie swe zawdzięczają, jako i 
na Ukrainie, gdzie również wielkie 
znajdujemy pokłady granitu, znajdują- 
ce się jednak po dziś dzień jeszcze w 
poziomem  uławiceniu. Ostatni ten 
szczegół, dla geologa niezmiernie waż- 
ny, świadczy, że ziemia nasza tutaj na 
wschodzie od najstarszych czasów ge- 
ologicznych w zupełnym znajdowała 
się spokoju, w  przeciwstawieniu do 
Tatr, gdzie złoża granitu późniejszych 
doznały wzruszeń i spiętrzeń, dzięki 
licznym trzęsieniom ziemi il różnym 
kataklizmom im towarzyszącym, a któ- 
re szczyty tatrzańskie do tak pokaź- 
nych wzniosły wysokości (Garłach 
2560, Świnnica po polskiej stronie 2200 
metrów). Z nowszych skał wybucho- 
wych znajdują się w Polsce: porfir w 
górze, na której stoją ruiny zamku Tę- 
czyńskiego, w okolicach Krzeszowic, o 
3 mile na zachód od Krakowa, bazalt, 
z którego złożona jest góra Św. Anny 
niedaleko Opola na Górnym Śląsku, i 
trachit, ukazujący się w okolicach 
Szczawnicy (Karpaty). Gnejs porówno 
z granitem tworzy część wirchów tat- 
rzańskich i szczyty: Tomanowa Pol- 
ska, Babie Nogi czyli Wysoka, Ornuk, 
Twardy Upłaz, Suchy Wierch i Kondra- 
towa są gnejsowe. Ze skał osadowych, 
których wiek względny, jak wiadomo, 
geolodzy oznaczają na podstawie ska- 
mieniałości (Śladów muszli, skorup lub 
roślin), najstarsza formacya, kambryj- 
ska, w Polsce nie jest reprezentowana. 
Natomiast już następna, sylurska, wy- 
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stępuje u nas na całem podolskiem do- 
rzeczu Dniestru, począwszy od Niżnio- 
wa w Galicyi aż do Jampola na Podolu 
rosyjskiem. W tych miejscowościach 
spoczywa ona na granitach, a pokrywa- 
ią ją margle, należące do formacyi kre- 
dowej, na których znów sadowią się 
wapienie trzeciorzędowe. Skały Kar- 
nieńca Podolskiego i okolicy należą do 
formacyi sylurskiej, jak również twar- 
de łupki popielate we wsi Kleszczowny 
pod Sandomierzem. Następna formacya 
dewońska, jest rozpostarta u nas na 
znacznych obszarach i zawiera w So- 
bie biały kwarcyt z domieszką miki. 
Znajduje się też w niej pewna odmiana 
wapienia, zwana dolomitem, wapień 
brunatno-szary i różne pokłady łupku 
ilowego. Pasma gór Świętokrzyskich i 
wszystkie wzgórza pomiędzy Chęcina- 
mi, Kiełcami i Sandomierzem należą do 
formacyi dewońskiej. Wapienie bruna- 
tne, uchodzące za marmur i jako taki 
eksploatowane, są rozwinięte około Chę- 
cin, Kielc i Radlina. Oprócz tego forma- 
cya dewońska występuje jeszcze w po- 
wiecie OQlkuskim. Okres węglowy re- 
prezentowany jest w Polsce bogatemi 
złożami węgla kamiennego na Śląsku 
Górnym, w Zagłębiu Dąbrowskiem i W. 
Ks. Krakowskiem (okolice Jaworzna i 
Trzebini). Musiały wtenczas u nas pa- 
nować klimatyczne stosunki zupełnie 
inne, niż teraz, podobne do gorących i 
wilgotnych krain Afryki lub Ameryki 
południowej, w których to okolicach 
po dziś dzień roślinność bardzo jest 
bujna i złoża węgla w naszych niemal 
oczach ustawicznie wytwarza. Również 
świadczą pokłady węglowe u nas o tem, 
że morze, które w okresach sylurskim 
i dewońskim wielkie obszary naszego 
kraju zalewało, złoża swe pozostawia- 
jąc, w epoce węglowej ustąpiło, a ląd, 
który się z wody wyłonił, w licznych 
bagnach i jeziorach pozostałych stwa- 
rzał dobre warunki dla bujnej wegetacyi 
węglowej. Ponieważ fotmacyi permskiej 
nie udało się u nas wyśledzić, trzeba 
przypuszczać, że wtenczas też jeszcze 
morze naszych ziem z powrotem nie 
zalało, lecz wysoka ciepłota przetrwała 
bezwątpienia aż do formacyi tryasowej, 
w której nastąpiła nowa transgresya tj. 
zalanie morza, pozostawiającego u nas 
bogate złoża wapienia, świadków pod- 
zwrotnikowej temperatury w postaci 
skał zbudowanych przez korale. Pstre 
piaskowce występują u nas w okolicach 
Dąbrowy i Będzina, a wapień muszlowy 
w okolicach Krakowa i Olkusza, gdzie 
zawierają jeszcze w sobie cenne rudy 
cynkowe, ołowiane i żelazne. Następnej 
formacyi jurajskiej zawdzięczamy zło- 
ża najpiękniejszych okolic - naszego 
przedgórza, są to pod krajobrazowym 
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względem słynne okolice Częstochowy, 
Ojcowa, Krakowa i dolina Kościelska w 
Tatrach, również Pieniny od Czorszty- 
na aż do Szczawnicy. Dalsza formacya, 
kredowa, zajmuje u nąs dość znaczne 
przestrzenie od południa i wschodu i 
jest reprezentowana przez różne osady. 
Piaskowce i wapienie tej formacyi znaj- 
dują się w Karpatach i na całem Pod- 
górzu Karpackiem. Najobszerniej roz- 
postarła się górna warstwa formacyi 
kredowej, zwana opoką. Począwszy od 
Krakowa wzdłuż Wisły występuje na- 
przemian opoka biała albo siwa, czyli 
tak zwany przez lud „siwak“. Ten osta- 
tni występuje w różnych miejscowo- 
ściach gub. Radomskiej i Lubelskiej aż 
pod Lwów, Kamieniec Podolski, Jampol 
i Bałtę. Podczas gdy bogate złoża soli 
inowrocławskiej i ciechocińskiej pocho- 
dzą z formacyi przedkredowej, sól w 
Wieliczce i Bochni oraz nafta galicyj- 
ska wytworzyły się w t. zw. formacyi 
trzeciorzędowej, a więc młodszej niż 
kreda. To też trzeciorzędnej formacyi 
przypisujemy czasy wielkiego niepo- 


koju =w wnętrzu ziemi, zjawi- 
ska zasadniczych dyslokacyįj tek- 
tonicznych, dzięki którym powstały 


dopiero głównie n. p. Karpaty,  spię- 
trzając się do postaci gór. Później dzię- 


|. ki znacznemu obniżeniu się temperatury 


w okresie dyluwialnym lub lodowco- 
wym pokryły się ziemie nasze z półno- 
cy aż na linią Kraków —Lwów—Kijów 
rumowiskiem głazów skandynawskich, 
zakrywających w Niżu polskim, t. i. 
większej północnej części Polski daw- 
niejsze osady, głębokiemi nieraz pokła- 
dami piasków i glin, z którego to powo- 
du u nas na północy rzadko na starsze 
natrafiamy pokłady (przy wierceniach). 


j 
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Bolesław Gorćzyński. . 


Bracia Burnyje. 


Historya dwóch zabójstw. 


Dwóch ich było z jednego ojca i 
matki, z jednej wioski, z jednego szcze- 
pu plemiennego... Różnemi poszli dro- 
gami... 

Matwij było na imię starszemu, Onu- 
fry młodszemu. Na przezwisko ` było 
im: Burnyje z sioła Biediszcze. 

Nomen omen: obaj zaiste byli „bur- 
nyje“, t. i. burzliwi. Drugie omen: wio- 
ska była nędzna, słusznie się zwała — 
Biediszcze. ; 

„Starszy Matwij za młodu ruszył w 
świat szukać lepszego losu, młodszy zo- 
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stał na roli... Matwij garnął się nieco: do 
książki, chciwy był wiedzy i świata — 
Onufry był że, jak to "chłopek 
fósyjski... JO Pęd: 

A bwi powiodło się w życiu: 
Parę lat pobiedował, niedojadał, niedo- 
sypiał, trochę” kradł, trochę włóczęgo 
- wał, aż wreszcie wyszedł na stanowi- 
sko. I to niekida jakie! 

"Oto ni rhniej ni więcej, tylko w dwu- 
dziestym ósmym roku życia został „go- 
rodowym W, stołecznem mieście. Zrazu 
na tem hnowem, niezbyt PEM ale 
bądź jak bądź „poważnem* stanowi- 
sku“, miał się doskonałe. Władze go 
wyróżniały, chwalify, ufały mu, potro- 
chu i kupcy i sklepikarze i kamienicz- 
nicy zaczęli poszukiwać jego przyjaźni... 
Więe miał i póważanie i grosz na... „wy- 
piwkę*... Nie potrzeba dodawać, że Ma- 
twij za kołnierz nie wylewał... 

Przywalona dotąd -brzemieniem 
przejść doznanych oraz powagą wła- 
dzy, żywiołowa natura Buriiego zaczęła 
się "pomału ujawniać. Zrazu w rzeczach 
drobnych: ot, np. nieco harda odpo- 
wiedź „starszemu, pobicie pijanego na 
ulicy, qieprawńne zaaresztowanie ładnej 
prostytutki lub tym podobne „drobne 
przekroczenie władzy. Potem zdarzały 
się rzeczy większe: niestawienie się na 
służbę z powodu „nietrzeźwego stanu”, 
nąjście sklepu, bogatego kupca i żąda. 
nie haraczu, aresztowanie po pijanemu 
wyższe gO 1 urzędnika... 
ia Karcony przez władzę dwukrotnie 
Wi: „Stanie trzeźwym przyrzekał solenną 
POPrLWĘ, po pijanemu zaś krzyczał 
hardo; 

U Gzort z. wami,.1 panowie naczelni- 
cy! Możecie wy — mogę i ja! Wy nie 
przychodzicie na służbę — mogę i ja 
nię przyjść! Wy bierzecie haracz — to 
i ja będę brał! — czort was bierz, pa- 
nowie, naczelnicy ! 

„ Oczywiście za taką PA w 
dziejach policyjnych: 'otwartość został 
zesłany za karę na głęboką prowincyę 
do maleńkiej powiatowej osady. ~ 

" Miał wówczas „lat 35, Degradacya 
wpłynęła nań dobroczynnie. Ochłódł w 
„burnym* zapale — spoważniał — na- 
uczył się wiele rzeczy —i wiele, bardzo 
wiele zrozumiał... poznał ustrój świa- 
towy... 
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1A brat Onufry odrabiał wciąż swą 
„wolną? 
„własnym kawałku roli... 
Wj był ciermny, zupełnie ciemny... Nic 
nie rozumiał — nie Znał ustroju Świato- 
wego... < Wiedział tylko tyle, że mu jest 


źle 1 na świecie... 
R r A loa 


Pay więś DA PNA czas kikis 


pańszczyznę ' na- wrzekomo | 


'tkliwe ciosy zadawał, 
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tniego pobytu w małej nadwołżańskiej 
mieścinie zaznajomił się dokładnie z 
procedurą urzędową... dowiedział się, 
jak to się „ludzie (wedle słów Gorkija) 
na tym świecie urządzają.“ 

Skonstatował,!że nieźle. Byle tylko 
umieć zachować ;„przepisy obowiązują- 
ce“... Poza tem można robić dużo. Ale 
nie trzeba nadużywać. Bo wówczas 
władza wyższa „jest w kłopocie“ i musi 
karać „dla przykładu. 

Matwij nie chciał, by władza była w 
kłopocie. Matwij polubił swoją „wła- 
dzę“, albowiem skonstatował, że się od 
niej różni zaledwie rangą... i wysoko- 
ścią „okładnych'... Poza tem i ta jego 
władza zależną jest od takiej samej 
swojej władzy, a ta ostatnia jeszcze od 
swojej itd. 

Trzeba tylko zachowywać najważ- 
niejsze „przepisy* i nie łamać starego, 
zakorzenionego porządku. 

Bo gdyby ten stary porządek runął, 
to wówczas dła wiełu ludzi nastałyby 
ciężkie, bardzo ciężkie czasy... 

Matwij z całą duszą oddał się służe 
niu ukochanemu staremu porządkowi. 

A Onufry orał i siał w rodzinnej wio- 
sce, mało co zbierał, niewiele rozumiał, 
nie znał się.na żadnych „porządkach“, 
czuł jeno, że mu jest źle, bardzo źle... 
Jakoś na dziesiąty rok pobytu Ma- 
twija w nadwołżańskiej mieścinie, zaraz 
po awansowaniu go na „starszego stra- 
żnika“, zaczęły po miastach, miastecz- 
kach i siołach krążyć zrazu niejasne, 
potem wyraźniejsze i! śmielsze słuchy o 
jakimś „nowym porządku“... 

Matwij, lubo nie zrozumiał dokła- 
dnie na czem ma ów nowy porządek po- 
legać, jednak instynktem  rutynisty i 
zachowawcy odczuł w tym nowym 
porządku — wroga... 


W tym samym mniej więcej czasie 
młodszy brat Onufry, który z roku na 
rok coraz więcej orał i siał, a coraz 
mniej zbierał —- przejrzał nieco na o- 
czy. Zaczął on to i owo rozumieć... 

Matwija przenieśli z małej mieściny 
do miasta gubernialnego. Tutaj wytra- 
wny bywalec wnet pojął całe niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi jemu i jego wła- 
dzy od... nowego porządku... Znienawi- 
dził go więc całą „burną“ swą duszą i 


 poprzysiągł walkę. 


Znów burzliwość natury chłopskiej 


poniosła go za daleko. Wszczął akcyę 
 tępicielską tak gorliwie, z takiem odda- 


niem się, że lubo nieprzyjacielowi do- 
jednak nie u- 
strzegł się przekroczenia  „instrukcyi* 
i... musiał, z żalem przez władzę żegna- 
ny... kapitułować.. Dostał dymisyę — 
na własne żądanie... 
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Ale szabli do pochew nie schował. 

Powziął plan walki cichej, ukrytej 
— z zasadzki. 

Pola nie zabrakło, poparcia również... 

Przystał do jakiejś cichej, lubo gło- 
śno działającej organizacyi i dobrze mu 
się dziać zaczęło... Zarabiał niezgorzej... 
lepiej nawet, niź na posadzie... 

A w życiu brata Onufrego w on 
czas zaświtała po raz pierwszy zorza 
nadziei... 

Dowiedział się ,orząc twardy kęs 
odwiecznego ugoru, że już niedługo kres 
jego niedoli położon będzie, że oto gdy 
wróci do wsi „barin“, którego lud wy- 
słał do stolicy, aby wespół z innymi, 
najlepszymi z narodu nad polepszeniem 
dol chłopskiej podumał i wolę a ziemię 
do wsi swojej przywiózł — niech jeno 
wróci ten dobry i mądry barin, a skoń-, 
czą się smętne dni nędzy wieśniaczej... 

Onufry szczerze w to uwierzył i tę 
maleńką zorzeńkę nadziei nad AZS 
ko ukochał... 

Stała się ona melodyą jego „burnej'* 
duszy... 


Inna zgoła melodya brzmiała i po- 
tężniała w duszy przepędzonego poli- 
cyanta Matwija... 

Echa nowin wolnościowych podsy- 
cały żar jego nienawiści. Z miasta gu- 
bernialnego, w którem skończył był 
swą karyerę policyjną, przeniósł się do 
innego miasta, większego i ruchliwsze- 

o... Do tego, skąd wyszedł, był do Du- 
my wysłany najtęższy, najgorętszy 
mówca, który w piekących, i druz- 
gocących słowach walił butwiejący 
gmach starego porządku... Tego 
mówcę najsilniej nienawidził Matwij 
ina powrót jego do miasta rodzinnego 
czyhał. 

Dzień powrotu znamienitego męża 
nastąpił .. . Nazajutrz miasto zostało 
oszołomione niezwykłą i niemal niepra- 
wdopodobną wieścią . . 

Trybun ludowy, spacerując po miej- 
skich bulwarach, został z zasadzki na- 
padnięty przez niewiadomego sprawcę 
i położony trupem na miejscu! 

Niewiadomego sprawcy nie wykry- 
to. Uszedł bezkarnie... 


W tym samym niemal dniu powrócił 
do Biediszcza dobry „barin*, wysłany 
przez naród do stolicy... 

Przywiózł on stamtąd złą nowinę, 
która lotem błyskawicy rozeszła się po 
wsi i wzburzyła wszystkich jej miesz- 
kańców. Najsilniej przejął się tą wieścią 


-tragiczną Onufry Burnyj... 


Zrozpaczony i wzburzony do szału, 
pobiegł na folwark „barina“ i tam do- 
padłszy go zawołał: 

— Przywiozłeś ziemię i wolę? 

— Nie... 
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Potężne i zahartowane w mozolnej 
pracy dłonie prostaka powaliły dobrego 
barina na ziemię... 

Zabójca nie uciekał — owszem, sam 
oddał się w ręce patrolującej sprawie- 
dliwości... 


Oto histotya braci Burnych z sioła 
Biediszcze. 


Dwóch ich było, z jednego ojca i 


matki, z jednej wioski, z jednego szcze- 
pu plemiennego... 
-~  Różnemi pószli drogami... 


Z żałobnej karty. 

Š. p. Teofil Gupczyński. 
Smutna wiadomość nadeszła z Ro- 
goźna. Umarł w ubiegłą niedzielę o- 
koło południa tamtejszy proboszcz 
ksiądz Teofil Gapczyński. Chorował 
przeszło tydzień na zapalenie płuc i u- 
legł ciężkim cierpieniom, mimo nad- 


+ Ks. proboszcz Teofil Gapczyński. 


zwyczajnych wysiłków lekarzy. Był 
to jeden z zasłużeńszych naszych ka- 
płanów, dla tego strata dla społeczeń- 
stwa poważna, a opuścił ten Świat w 
młodym wieku, gdyż przeżył zaledwie 
34 lata. Urodzony w roku 1875, po u- 
kończonych naukach poświęcił się sta- 
nowi duchownemu i otrzymał święce- 
nia kapłańskie dnia 4-go grudnia 1898 
roku. Przez dłuższy czas był wikary- 
uszem przy kościele Bożego Ciała w 
Poznaniu i pożyteczną działalnością 
swoją zjednał sobie serca nie tylko pa- 
rafian, ale i w szerszych kołach cieszył 
się wielką sympatyą. W roku 1906 ku 
ogólnemu żalowi opuścił Poznań i ob- 
iął duszpasterstwo nad parafią w Ro- 
goźnie, gdzie w krótkim czasie zdobył 
sobie serca tamtejszych mieszkańców. 
Ale bo też Ś. p. ksiądz Gapczyński był 
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prawdziwym pasterzem, 
swoje owieczki, gotowym w razie po- 
trzeby do poświęceń. 
podczas streiku szkolnego przesiedział 
3 miesiące w więzieniu. W wolnych 
chwilach pracował także piórem, a od 
czasu do czasu zasilał nasze pisma 
swojemi pracami; obecnie drukujemy 
w naszym tygodnikw ostatnią jego pra- 
ce „O Juliuszu Słowackim.* Przez pe- 
wien czas był też sekretarzem wydzia- 
łu historyczno: literackiego Tow. Przy- 
jaciół Nauk w Poznaniu. 

Śmierć tego zacnego  kapłana-pa- 
tryoty wywołała szczery żal. Niech 
odpoczywa w pokoju! 


dddddów 


Najnowsze wybryki mody parys U 


Gdy piękna i zajmująca młoda wdo- 
wa, pani Józefina de Beauharnais zde- 
cydowała się w r. 1796 zaślubić skrom- 
nego korsykańskiego generała Napole- 
ona Bonaparte, wtedy, chąc się nieja- 
ko uniewinnić wobec znajomych z 
swego wyboru, postanowiła uczynić 
salon swój na Rue Chantareine zbornym 
punktem wytwornego paryskiego to- 
warzystwa. Przedewszystkiem zamie- 
rzała nauczać piękne arystokratki, któ- 
re tłumnie wracały z za granicy i — z 
więzień, sposobów  podbijania i zwy- 
ciężania serc męskich. I osiągnęła za- 
mierzony cel zupełnie. „La Reine Chif- 
fon“ stanęła na czele kobiet, nazwa- 
nych „les Merveilleuses', i zachwyciła 
od razu cały świat swoją kreolską, nie- 
zwykłą urodą i wdziękiem. Pani Józe- 
fina, która na wyspie Martynice nau- 
czyła się przybierania' klasycznej pozy 
i która znała potęgę swego czarujące- 
go głosu i śmiechu, umiała nadawać 
spojrzeniom i uśmiechom : najrozmait- 
sze odcienia i stała się wnet wzorem 
wytwornej i dyskretnej zalotności nie- 
tylko dla kobiet współczesnych, lecz 
nawet i dla Paryżanek z r. 1910. 

Ale pani Yeyette (tak nazywano Jó- 
zelinę w kółku najzaufańszych przyja- 
ciół), otoczona w swym ulubionym pa- 
lacyku Malmaison mało wówczas zna- 
nemi i bardzo kosztownemi kameliami, 
rododendronami i mimozą, miała na su- 
mieniu niejednę rozrzutnicę z wytwor- 
nego Świata. Na tualety bowiem wy- 
dawała rocznie przeszło milion fran- 
ków i twierdziła, że elegancka kobieta 
musi mieć rocznie przynajmniej 300 
par bucików i pantofelków. Ona sama 
kupowała 520 par! Gdyby znajome i 
przyjaciółki pani Yeyette nie były wi- 


kochającym 


-Za działalność 


ryżu tak, jak się tam bawią? 


starannie przed wzrokiem iudzi. 


działy, jak piękna i kapryśna żona, Na- 
poleona używała: przeważnie sukien. z 
indyjskiego muślinu po. 2000 fr. i„otula- 
la białe odkryte ramiona szalałni koz 
ronkowemi po 3000 fr., to może nie 
byłyby żądały. od AA podobnych 
zbytków i nie uczyły córek, że tak być 
musi! --> „I dziś nie przedkłądałaby. Pa- 
ryżanka na Nowy Rok mężowi rachun- 
ków, na których powtarzają, się, jedno- 
stajne pozycye: „czarny szal do białej 
muślinowej sukni“ — — „złotem haftowa- 
ny szal do sukni różowej Mousselin de 
Soje“ — „Szal ciemno-niebieski do SU- 
kni zielonej Liberty“ itd. itd. . 5; 


„Les femmes. sont folles“. (Kobiety 
są szalone.) Jeżeli się to kobietom 
powtarza od. rana do wieczora, 
jeżeli im się już. rano przy  śnia- 
daniu powie, że są nierozsądne, . przy 
szampanie zaś i ostrygach wieczorem, 
że są szalone, to dziwić się nie można, 
że udając się na spoczynek są biedne 
te istoty rzeczywiście przękonane o 
swym nierozsądku i szaleństwie, L. że 
stosownie do tego postępują. . Ale czy, 
mężczyźni bawiliby się wtedy w Pa- 
Nie. I 
odrobina nierozsądku. nię szkodzi. Pa- 
ryżance wcale. Przeciwnie! Przyroda 
sama upoważnia ją do tego. Gdyby na- 
przykład w Paryżu zimą powietrze 
bardzo było ostrę i mroźne, to rozkaz 
krawca (jedynej wogóle osoby, której 
Paryżanka jest posłuszną) noszenia lek- 
kich sukien, przezroczystych bluzek, 
ażurowych pończoch i wyciętych pan 
tofelków, bardzo by się dawał paniom 
we znaki. Zaziębienia, katary i kaszle 
nie ustawałyby ani na chwilę. Jedynie 
głowę ukrywa Paryżanka nadzwyczaj 
Jak 
podstępny chochlik naciąga ona aż na 
uszy futrzaną czapeczkę i jeżeli znaw- 
ca i amator urody kobiecej źle zrozu- 
mie ogniste spojrzenia pięknych óczu, 
wyzierających z pod futerka, to nie je- 
go w tem wina, tylko wina barecika o- 
szytego puchem łabędzim lub srebrnym 
lisem. Jedno i drugie nadaje oczom od- 
rębnego koloru i blasku. A co zazdros= 
na czepeczka jeszcze by „widzieć poz- 
wałała, zgrabny nosek i czerwóno po- 


| malowane usteczka Paryżanki, to za- 


krywa nieznośna, nowomodna woalka, 
na której odznaczają się motywa mo- 
noplanów, biplanów, triplanów i wszel- - 
kich możliwych aeroplanów. Słowem 
— urocza twarzyczka Paryżanki zu- 
pełnie jest zakryta. .Cieniuteńkie tkani- 
ny o najrozmaitszych deseniach zasła- 
niają ją tak, że wygłąda jak gdyby by- 
la tatuowaną. A jeżeli ujrzy. się raz po- 
stać wysoką i wysmukłą w „obszernym, 


"w górę podniesionym atłasowym kape- 


luszu, i jeżeli się myśli, że raz chociaż 
ukaże się twarz nie lękająca się. ani 
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gs deszczu ani wiatru, to można się zało-- 
> - żyć, że właścicielka kapelusza prze- 
„98 szła szczęśliwie sześćdziesiątkę i że 
38 należy do kategoryi tych kobiet, które 
A mówią, patrząc w zwierciadło: 

e = — Nikt nie pozna po mnie czter- 
e dziesńki( 500057 

=; Teraz w zimie, na początku nowego ` 


Pi; roku, wre życie w Paryżu z podwóiną 
= siłą i chyżością. Miasto staje się wiel- 
kim jarmarkiem — okna wystawne nę- 
cą i wzbudzają żądze i pragnienia, mo- 
żliwe do spełnienia tylko dla tych nie- 
stety, którzy się z groszem liczyć nie 
potrzebują. A że do tego dużo potrzeba 
szczęścia, że szczęście najważniejszym 
w życiu jest czynnikiem i że należy 
koniecznie wyciągnąć rękę po nie, 
przeto obdarzali się Paryżanie w tym 
roku przeważnie „porte bonheur ami“. 
Czy to co pomoże? Może, bo rzeczy- 
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wiście są piękne! Jakże mogłaby się 
odważyć troska lub bieda na odwiedze- 
nie kogoś, mającego przy brylantami 
wysadzanym saŭtoir małego różowe- 
go słonia w Srebrnej klatce! Albo czy 
mógłby kłopot i smutek wraz z swemi 
towarzyszkami, czarnemi myślami, na- 
wiedzić kogoś, mającego przy łańcusz- 
ku gałązkę ostu, utworzoną z szma- 
ragdów. Czy istnieje kobieta, której 
serce nie uderzyłoby silniej przy czy- 
taniu wyrytych na „złotej monecie 
słów: „Kocham: cię dziś więcej, niż 
wczoraj, a dziś mniej, niż jutro!“ Czy 
istnieje kobieta, któraby tym zwodni- 
czym nie uwierzyła: słowom? 

Tak, wszakże „les femmes sont fol- 
lesf=" > 

Wieczorami siedzą, objęte srebrne- 
mi i złotemi pancerzami, przylegające- 


' mi zupełnie ciasno do figury, przy sto- 


„a3R Fiotki. 


o, | (Do obrazu P. Stachiewicza). 


Olin 44i M ówdój 
4 wanie. 
DY 
c 


z AE MN CZNIE 
4 


Wygnany z raju pierwszy syn tej 

ziemi, 

Wybiegł na pola kędyś cichą nocą, 

Jak ptak bezdomny szukając 'schronie- 

3 - nia, / 
Przed własnych nieszczęść chroniąc się 
; przemocą! 

l płakał biedny nad szczęścia utratą, 
Choć nikt nie widział boleści tej z bliska, 
Ani nie zgłębiał przyczyny i żalu, 
Który z rozpaczą do serca się wciska. 

_ l tzy obfite spływały na ziemię, — 
-Jak krople rosy blyszczały dokoła, 

Srebrny je księżyc na niebie przeliczał, 
Szanując smutek zoranego czoła! . 
Cisza!... jęk tylko czasami stłumiony, 

_Rozpieral piersi demoniczną siłą, 
Zamierał zwolna, jako echo dzwonów, 
Kiedy nad świeżą zapłaczą mogiłą... 


"<< 


$ 


„Les violettes naquirent des larmes repentantes d'Adam“ 
+ (Lègende orieńtale) 
„Fiołki powstały z łez pokutnych Adama“ 
l i „ (Legenda wschodnia). 


Przesiąkta łzami posmutniała ziemia, 

l w strój pokutnej przywdziała się 
szaty, 

Cała się fiołków kobiercem pokryła, 

1 odtąd fiołki — to Adama kwiaty! 

Nazajutrz słońce razem z brzaskiem 
zorzy, 


Witało kwiaty na ziemi nieznane, 


I odtąd kwitną w każdej roku porze, 
Niech je ten nosi — kto ma w sercu 
. ranę. 
Legenda mówi: że pociechę dają, 
A często nawet są szczęścia zadat- 
kiem — 


Kiedy przez łąkę pójdziesz szmaragdo- 


wą, 
Skromnego fiołka nie pogardzaj kwiat- 
- kiem. 


Marya Paruszewska. 
Poznań, 29. 1. 1910. 
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łach, nakrytych kosztownemi, adama- 
szkowemi obrusami.. Tu współzawo- 
dniczy koronka wenecka z haftami z 
czasów odrodzenia, koronka Cluny z 
staremi złotem przetykanemi haftami. 
I na tych królewskich obrusach leżą 
pęki kwiatów, tak cudnych, wonnych 
i barwnych, że nie można wyjść z po- 
dziwu nad zręcznością paryskich „fleu- 
ristes“, wynajdujących co rok nowe a 
coraz piękniejsze mody na tem polu. Z 
małych kryształowych kielichów © 
srebrnej podstawie, wzoszą się z nie- 
zrównanym wdziękiem _ najrzadsze. 
najkosztowniejsze kwiaty i skłaniają 
się ku swym pięknym siostrom. Z de- 
likatnych, lekko zabarwionych stor- 
czyków i różowych gwoździków, zda- 
ją się motyle pić słodycz i czekać na 
chwilę, w której biała dłoń kobieca u- 
mieści je przy staniku. Bo to jest le 
dernier chic: po obiedzie podaje każdy 
mężczyzna swej damie takiego motyl- 
ka. — I motyl i kobieta ulatują.. do- 
kąd... dokąd... 


„Les femmes sont folles!“ 

Gdy biedna i odepchnięta przez 
męża Yeyette usunęła się zupełnie do 
Malmaison, gdy już nie spędzała poło- 
wy dnia przed zwierciadłem, aby po- 
dziwiać grę Światła na swych wspa- 
niałych klejnotach, i gdy ściany jej 
buduaru nie rozbrzmiewały już jej sre- 
brnym, dźwięcznym śmiechem, wiedy 
przygotowywano już suknie dla Maryi 
Ludwiki z ciężkich, adamaszkowych, 
haftowanych złotem materyałów. In- 
dyjskie muśliny i powiewne koronki 
znikły, iak gdyby je ziemia była po- 
chłonęła. 

Bo moda jest tyranką, od której nic 
w świecie uwolnić nas nie zdoła. Po- 
trzebuje ona ztęcznych przedstawicie- 
lek o 42 centym. w pasie, wykonywu- 
jących jej rozkazy tak, jak ona je wy- 
daje. Wszystko iest obecnie obliczone 
na przewrot w dotychczasowej mo- 
dzie, ale chwilowo jest wszystko jesz- 
cze pięknem i uroczem. A że „pierwsza 
kobieta“ w Francyi, pani Fallieres, nie 
odpowiada wcale wymaganiom mody 
i mocniej jeszcze zamyka portmonetkę, 
niż dwie jej poprzedniczki w pałacu 
Elizejskim, przeto Paryżanki z r. 1910 
innych sobie szukają wzorów. Na sce- 
nie służą im jako wzory ogólnie znane 
i uwielbiane artystki, panie Sorel, Lan- 
telme i Marta Régnier, w życiu po- 
wszedniem panie z plutokracyi, to jest 
baronowa  Henrykowa Rotszyldowa, 
pani Maurycowa Ephrusi i pani Janowa 
Sternowa. Panie te -dyktują prawa 
mody, bez względu na to, czy mężo- 
wie, ojcowie lub bracia mają pełne sa- 
kiewki, czy nie, i czy komu w nowych 
modach do twarzy lub nie. Byleby się 
mody zawsze zmieniały, o resztę nie 
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chodzi. Co one powiedzą, jest dla całe- 
go świata kobiecego wyrocznią! I jak- 
że tu nie zgodzić się na -to, 
femmes sont folles? "... 


że „Jes 


Ulica Adama Mickiebicza 
w Medyolanie. 

W Medyolanie nazwano jedną z u- 
lic ulicą „Adama Mickiewicza”. ; 

Pierwszą o tem wiadomość podała 
medyolańska „l'Unione“ w następują- 
cej wzmiance: „Dwie główne arteryè 
parku, ciągnące się od Bramy 
(Arco della Pace), biegnące jedna przed 
Arenami, a druga wzdłuż kolei półno- 
cnej, otrzymały nazwy: „Ulica Włoch“ 
i „Ulica Francyi'* na pamiątkę wejścia 
wojsk sprzymierzonych d. 8 czerwca 
1859 r. Innym ulicom i przejściom na- 
dano nazwy cudzoziemskich znakomi- 
tości literackich, ażeby tym sposobem 
różne znakomitości europejskie były tu 
reprezentowane. Wybrano tedy naz- 
wiska: Goethe, Schiller, Shakespeare, 
Milton, Byron, Racine, Molière, Zola, 
Puszkin, Cervantes, Camoens, Petöfi, 
Mickiewicz, Ibsen. 

W związku z tem donoszą z Rzy- 
mu, iż inicyatywa wyszła w danym ra- 
zie od p. Teodora Moneta, znanego we 
Włoszech działacza idei pokojowej, 
który niedawno otrzymał nagrodę No- 
bla za swoją działalność w sprawie 
propagandy pokojowej i jest prezesem 
„Ligi“ na Włochy. P. Monet jest szcze- 
rym przyjacielem Polski. Jak wiadomo, 
Adam Mickiewicz przebywał w Me- 
dyolanie w epoce ruchu wolnościowe- 
go w r. 1848 i przemawiał tam do ludu. 


Rozmaite sztuozki w inemafograi 


(Ciąg dalszy). 
Przypatrzmy się wynikowi tych „tri- 
cków' na filmie, wykonanym w Ame- 
ryce, wprowadzonym przez Vitagraph 
Company of America i przedstawionym 
w kinematograficznych teatrach pod ty- 
tułem „księżniczka Nicotin“. Szczegóły 
znajdują się w sprawozdaniu, ogłoszo- 
nem przez dyrektorów tego towarzyst- 
wa, J. Stuarta Blakton i Alberta E. Smi- 

tha, w Scientific American: 
Na początku przedstawienia widzi- 
my mężczyznę, siedzącego przy stole, 
na którym znajduje się pudło z tyto- 


Pokoiu | 


POPIELEC. 


*'SULP" 


Uderzył sercem o spiżowe ściany, 


Rzucił tęsknoią — i rozkołysany P 


. A  chu'stropom niebios rozbrzmiewa... 


Í wnika w cząstki każdego atomu. 


q| A każdy afom na głos tego dzwonu $ 
W jednego ducha cząstki swoje. zlewa. — . 5 
J duch się korzy, i ciało się korzy 
chu tej promiennej, purpurowej zorzy,” , 
(| Go pośród ciemni rosjaśnia, mgłę szarą... 


Z. Morawska. 


niem; pudełko zapałek, fajka, powięk- 
szające szkło z trzymadłem, butelka 
whisky, i syfon wody sodowej. Nieco 
dalej stoi na jakiemś pudle jeszcze jed- ` 
na biała butelka. > Mężczyzna nakłada 
faikę, lecz nie zapala jej, jest on bardzo 
zmęczony, ziewa, opiera się wygodnie 
o poręcz krzesła, i zasypia. Teraz pod- 
nosi się wieko od pudła z tytoniem sa- 
mo, i wychodzi z niego maleńka księż- 
niczka Nicotin. Przeskakuje przez fajkę, 
wraca do pudła, pomaga wyjść z niego 
jeszcze mniejszej. czarodziejce i każe 
iei wejść do fajki. 

Jakim sposobem osiąga się ten e- 
iekt? Księżniczka Nicotin jest aktorką . 
średniej wysokości, towarzyszka jej 
dwunastoletnią dziewczynką. Nie od- 
grywają one jednak swych ról tam, 
gdzie siedzi śpiący mężczyzna, tylko 


Przeszły dni szaiu.. QOzwał się głos 
(dzwonu, 


É Brzmi jako serca ludzkości ogromu © 
Straszliwym jękiem lub bólu kwileniem, 
J dźwiękiem swoim bije serc tych drżeniem, 


Ach, w sercach ludów ia zorza wciąż tleje, 
Choc zgliszezem 6rudnem popiołów pokryta, 
J wiecznie jasną pochodnią goreje, _ 
Milionem światet wśród nędzy wykwita. 


u 
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stawają przy zdejmowaniu sceny tuż 
przy kamerze, tak, że obraz ich nie mo- 
że być przez kamerę pochwyconym. A 
jednak ukazuje się obraz ich w zwier- 
ciadle, daleko po za stołem, przy któ- 
rym siedzi mężczyzna. |1 ten obraz 
zwierciadlany, wydający się z powodu 
wielkiej odległości kobiet bardzo ma- 
łym, zostaje podjętym równocześnie 
z osobą śpiącego i całem otoczeniem za 
pomocą kinematograficznego aparatu. 
Istnienie zwierciadła nie może widzowi 
podpadać, tworzy ono bowiem w oknie, 
znajdującem się w dosyć znacznej od- 
ległości za śpiącym, szybę, i jako okno 
ukazuje się na fotografowanym obrazie. 
Soczewka kamery leży w równej wy- 
sokości z płytą stołową, tak więc wyda- 


je się, że maleńkie figurki obrazu zwier- - 


ciadlanego stoją na stole. Mężczyzna 


+ WE 
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siedzący przy stole widzi, budząc się, 
tylko przedmioty, leżące na stole, lecz 
musi udawać, że widzi wszystko to, co 
przedstawiono publiczności. 


Wracamy raz jeszcze do początku | 


przedstawienia. Pudło otworzyło się na 
pozór Samo. W rzeczywistości jest do 
wieka przymocowana czarna nitka, któ- 
rą w właściwej chwili pociąga ktoś, sto- 
jący poza obrębem kamery. Wieko pod- 
nosi się i z pod niego wychodzą maleń- 
kie czarodziejki. Księżniczka Nikotin 
wyjmuje wraz z swoją towarzyszką ty- 
toń z fajki, mniejsza czarodziejka wcho- 
dzi do fajki, zakrywa się listkami tyto- 
niu, podczas kiedy księżniczka Nikotin 
wraca do pudła i wieko za sobą zamyka. 
Potem podnosi je. raz jeszcze, uśmiecha 
się figlarnie do publiczności i znów ie 
spuszcza. 

Dla wywołania tego złudzenia po- 
trzeba pudła i fajki ogromnych rozmia- 
rów, tak, aby dorosłe osoby zmieścić się 
w nich mogły. Przedmioty te są dokład- 
nem naśladowaniemi pudła do tytoniu i 
fajki, znajdujących się na stole przy 
pierwszem zdjęciu, tylko są o wiele 
„ większe. Olbrzymie pudło i olbrzymia 
fajka znajdują się oczywiście na tem 
miejscu, na którem występują obie cza- 
rodziejki, i tylko za pomocą zwiercia- 
dła ukazują się na stole w ogromnem 
zmniejszeniu. Nie byłoby przyjemnie 
dziewczynce zakrywać się tytoniem, 
lecz nie potrzebuje tego czynić — ty- 
toń zastąpiony jest sianem. 

Śpiący mężczyzna budzi się. Chwy- 
ta fajkę i zapala zapałkę — dzieje się 
to naturalnie z użyciem przedmiotów, 
jakie na początku przedstawienia leżały 
na stole. Fajka jednak nie chce się pa- 
lić. Mężczyzna zagląda w fajkę, bierze 
powiększające szkło i bada starannie 
tytoń. Widzowie przenoszą się myślą w 
położenie mężczyzny i patrzą razem z 
nim przez powiększające szkło. Scena 
zmienia się -— na płótnie widzimy tylko 
jeszcze olbrzymią fajkę — żywa czaro- 

dziejka wychyla się z niej, otoczona 
kłębami dymu, Śmieje się i grozi pal-- 
cem. 

Ten zwiększony obraz znajdującej 
się na stole fajki otrzymuje się w ten 
sposób, że dziewczyna jest fotografo- 
waną w olbrzymiej fajce, leżącej do- 
tychczas obok kamery. Musimy sobie 
zawsze uprzytomnić, że to, co nam się 
podczas przedstawienia wydaje nie- 
przerwanym łańcuchem obrazów tej sa- 
mej sceny, jest złożonem z zdięć naj- 
'rozmaitszych sceneryj. 

Nagle ukazuje się znów dziwny ob- 
raz. Mężczyzna siedzi przy stole, od- 
kłada zdumiony powiększające szkło, 
przewraca fajkę i wysypuje popiół, któ- 
ry znów ogłąda przez szkło. Scena 
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zmienia się z błyskawiczną szybkością 
— widzimy przewróconą fajkę w ol- 
brzymich rozmiarach z wysypanym i 
dymiącym się popiołem. — Dziewczyna 
zrywa się, Śmieje się, grozi mężczyz- 
nie, biegnie do pudła i wskakuje w nie. 
Raz jeszcze podnosi się wieko: księ- 
żniczka Nikotin i towarzyszka jej wy- 
szydzają mężczyznę. 

Scena znów się zmienia. Mężczyzna 
siedzi znowu przy stole, z pudła zaś 
wysuwa się ręka księżniczki. Mężczyz- 
na chwyta je, lecz w tejże chwili spo- 
strzega, że to nie delikatna rączka dzie- 
wczęca, tylko łodyga róży. Wieko unosi 
się cokolwiek — mężczyzna trzyma ró- 
żę, dotyka jej nosem i zaczyna straszli- 
wie kaszleć i dławić się, z kwiata bo- 
wiem nie unosi się woń, tylko gryzący, 
ostry dym. Zbytecznem byłoby doda- 
wać, że zamiana maleńkiej rączki na ło- 
dygę róży odbywa się za pomocą odsta- 
wienia aparatu, czyli, że kamera jest za- 
trzymańha, ręka zastąpiona różą i aparat 
znów dalej funkcyonuje. W czasie 
przedstawienia odwija się film bez 
przerwy, tak, że złudzenie co do zamia- 
ny ręki i róży, jest zupełne. 

Łodyga róży jest wewnątrz próżną 
i złączoną z pudłem cienkim wężem, 
przez który siedzący pod stołem czło- 
wiek wdmuchuje dym. Na obrazie foto- 
graficznym nie widać go, ponieważ ser- 
weta leżąca na stole, zakrywa go. 

Mężczyzna bierze po raz drugi po- 
większające szkło, i to co widzi, udzie- 
la się także i publiczności. W środku 
róży ukazuje się główka małej czaro- 
dziejki — pali ona papierosa i dmucha 
dym przed siebie. Róża jest teraz natu- 
ralnie ogromnym sztucznym kwiatem, 
w którym dziewczyna wygodnie się 
zmieścić może, tak, aby w tej pozycyi 
mogła być fotografowaną. 

I znów zmienia się scena. Mężczyz- 
na przerażony, upuszcza różę (tym ra- 
zem jest to róża papierowa naturalnej 
wielkości) i*ucieka. Listki róży rozsy- 
pują się natychmiast same, tańczą do 
środka stołu i zwijają się tam w cy- 
garo. 

Jak się wywołuje ten niezwykły 
efekt? 

Aparat zostaje odstawionym, reży- 
ser zrywa jeden listek róży, znika, 
zdjęcie następuje. Aparat zostaje zno- 
wu odstawionym, reżyser zrywa drugi 
listek i tak dalej. Potem zgarnia je ra- 
zem, znika i tym sposobem otrzymuje- 
my cały szereg obrazów, różniących się 
od siebie tylko położeniem listków. Zwi- 
janie się cygara odbywa się zupełnie 
tak samo. W rzeczywistości widać za- 
wsze tylko wynik pracy w tysiącznych 
odmianach, lecz nie widać nigdy pracy 
samej. Jeżeli więc w ten sposób przy- 
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gotowany film przesuwa się przed o- 
czami widza z szybkością dwudziestu 
zdjęć w sekundzie, to oddaje łudząco 
przedstawienie tańczących listków ró- 
ży, skaczących ku jednemu” miejscu, 


aby się zwinąć tam w cygaro. 
(Dokończenie nastąpi). 


Biegł zawsze przed Nim; --- nieraz do 
ogródka 

Z głośnem szczekaniem wpadał po przez 
kwiaty 

Znak nieomylny ten... Szczęścia pobud- 
ka!!... 


Serce mi biło wówczas jakby młotem... 
Oko choć skromnie spuszczone ku ziemi 
Cień już złowiło... drogi cień za płotem. 


By drżącej ręki ukryć zdradną mowę 

W koszyczek szybko robótka wędruje... 

Prędzej! — W bzów gąszczach migły 
włosy płowe! — 


„Dzień dobry pani!“ — „Hau! haf!“ 
wówczas psina: 

(„Przywiodłem ci go, daj więc liznąć 
rączkę — 

I — ucz się panie! jak się to zaczynal“) 


II. 
Bywało czasem, siedzieliśmy razem 
I czas obojgu płynął słodką falą 
Wiem sąsiad stuka! —— „Piesku! —. be- 
dziem głazem! ”... 


I co powiecie? — mrugnął tylko okiem 
Czarnym ogonkiem w znak porozumie- 


nia, 

Bijąc o ziemię zerkał na nas bokiem... 

TIL 
Wszystko to przeszło. W miejsce bzów 
puszystych 

Zasiano marchew; dwoje młodych 
dzielą 

Czas, lądy, morza, ślady klątw wieczy- 
stych... 


A piesek czarny? — Cichy Świadek 
chwili? 

Piesek w kanapie wydrapawszy dziurę 

Przypłacił drogo — pieska — utopili!! 


K. B. 


Legenda rękawiczki. 

Czy wiecie, moje piękne panie, że 
rękawiczka, którą ubieracie wasze bia- 
le, jak Śnieg, ręce, zawdzięcza swoje 
powstanie zazdrości ? 

A jednak tak: jest. 

Opowiada o .sm legenda skandyna- 
wska, w krajach bowiem północy, po 
raz pierwszy kobieta wzbogaciła nią 
podobno swoją garderobę. 

Żył w krajach tych przed wiekami 
rycerz waleczny i zuchwały. 

O sercu lwa i jagnięcia zarazem. 

Bo gdy mu przyszło na czele współ- 
towarzyszów nieść śŚrnierć i zniszcze- 
nie ludom zachodu, nie znał dla nich 
miłosierdzia, był im czemś w rodzaju 
granitowej skały, ale gdy stanął przed 
panią swej myśli, miękł przed nią, niby 
wosk przy ogniu, tajał, niby śnieg pod 
działaniem promieni wiosny. 

Bo się kochał, jak tylu rycerzy i nie 
rycerzy przed nim i po nim, bo w niej, 
jak tylu, widział niebo i słońce swoiego 
ducha. 

Nic w tem dziwnego, miała bo ona 
być piękna, jak anioł. Niczem Heloiza 
Abelarda, Julietta Romea, Marya Mic- 
kiewicza. s 

Legenda nie opisuje jei boskich 
kształtów, ale powiada, że miała włosy 
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Czy kocha, czy nie kocha? 


jasne, a rękę tak białą i drobną, iż do 
niej właśnie dałby się zastosować cał- 
kowicie wiersz, w którym nasz poeta 
zamknął zachwyt dla tego skarbu dro- 
giego kobiecej piękności. 


„Na twoją rękę padł Śnieżek biały, 
I bielszym od niej się mienił, 

Ale poznawszy błąd swój zuchwały, 
Z rozpaczy w tzę się zamienił“. 


Otóż rycerz nasz zazdrosny był o 
tę rękę, iak Otello Szekspira o Des- 
demonę. 

Patrzeć na nią innym pozwolił, ale 
całować, ani nawet dotknąć — nie! 


A tymczasem prosiła się ona sama 
niemal o pocałunek, a przynajmniej o 
dotknięcie czulsze. 

To właśnie spędzało sen mu z po- 
wiek. SEI 
Dopóki pokój panował w Skandy- 
nawii, sypiać on jeszcze jako tako 
mógł, ale wiadomo przecież, że w o- 
wych czasach pokój był tylko czemś 
w rodzaju międzyaktu w sztuce na 
scenie. 


Ludzie mordowali się ciągle, chwi- 
| lowo tylko wypoczywali, aby nabrać 
sił do nowych morderstw. 


Nie tak, jak my, cywilizowani ich 
następcy, którzy po chrześcijańsku 
ruinujemy się tylko bezustannie, utrzy- 
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| muiąc pokój zbrojny, by dał nam do 

wojen w przyszłości siłę, e 

Otóż w Skandynawii nagle, po je- j 
duym z takich międzyaktów  pokoijo- 
wych, zatrąbiono pobudkę wojenną. 

Zaczęto zwoływać rycerzy, z ca- 
łego kraju, by przyodziawszy na siebie 
zbroje, stawili się w dniu oznaczonym A 
w punkcie zbornym. I nasz rycerz po- 
wołany z innymi został. Powołany i Ą 
dotknięty niby gromem. ? 

Zanim ją poznał, a poznawszy, po- 
kochał, szedł on na wyprawy krwawe 
z ochotą, ale teraz! , 

„Na tę rękę wszyscy patrzeć będą, 
niejeden z pozostałych w kraju dotknie 
ja ustami. A % 

To żar piekła nieciło w jego duszy. 

I nakazywało pracować wyobraźni. 

Co zrobić, aby do tego nie dopuścić, 
gdy więc rąk tych zabrać ani ze skar- 
bem, ani bez skarbu nie było podobna, 
należało je i siebie od takich klęsk za- 
bezpieczyć. > 

I wynalazł dla ochrony ich — rę- 
kawiczki. | 


Rycerz poszedł na wojnę, pogrucho- 
tał na niej stosy całe kości nieprzyja- d 
ciół, wytoczył z ich żył beczki krwi, — 
wreszcie powrócił do swojej lubej. | 

I zdiął z jej ręki rękawiczki, e 
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Io dziwy! — zobaczył rękę o wie- 
le bielszą i piękniejszą. 

Odcięta od ludzi i powietrza, wy- 
delikatniała, zrobiła się przejrzystą, jak 
alabaster. 

Ale niestety zobaczyły to inne ko- 
biety. 

I świadome jei cudownego wpły- 
wu, od tej chwili zaczęły się w nią 
przybierać. 


Mężowie żon naszych i nie na- 
szych! Jeżeli wasze piękne panie zmie- 
niające rękawiczki na każdy wieczór, 
budżetom waszym przynoszą uszczer- 
bek, nie narzekajcie na nie, nie odma- 
wiajcie im po tyrańsku grosza, nie na- 
kazujcie im, by z gołemi. rękoma wy- 
chodziły na Świat, ałe złorzeczcie za- 
zdrości, nie co innego bowiem, tylko 
ona, ta sprawczyni tylu zgryzot i mor- 
dów, jest twórczynią rękawiczek. 

I pocieszajcie się w waszych zgry- 
zotach tem, czem się rycerz skandyna- 
wski pocieszał. 

Gdy oczy tłumów Spoczną na rę- 
kach waszych bóstw, ujrzą one jedy- 
nie... rękawiczkę, 


Swoboda umysłu i radość. 


Swobodny umysł jest — „siłą du- 
szy“ w walce o byt, zaś — dbałość o 


zdrowie _„najetyczniejszym warun- 
kiem“ — wesołości. „Największem na- 
szem szczęściem“ — powiada Szopen- 


hauer „jest wesołość umysłu“, bo ten 
dobry przymiot, natychmiast staje się 
naszą nagrodą. Kto jest wesoły, ma 
powód do tego, mianowicie ten, — że 
jest wesołym... Nic — tak zupełnie 
wszelkiego dobra nie zastępuje jak 
właśnie ten przymiot tak jak wesołości 
za nic w świecie niktby nie zamienił, 
Jeśli kto jest młodym, pięknym, boga- 
tym, szanowanym, nasuwa się pytanie 
— czy jest też wesołym? Jeżeli zaś 
kto jest wesołym, obojętnem bywa 
czy on iest młodym lub starym, boga- 
tym lub ubogim, jest — szczęśliwym." 

O Demokrycie opowiadają, że w 
drugiej połowie życia, tak dużo Śmiał 
się, iż to wzbudziło obawę iego współ- 
obywateli, czy on przypadkiem nie cier- 
pi na umysł? Jednak Hipokrates po zba- 
daniu orzekł — że nie, — że to tylko 
śmiech. — Grecki lekarz już przed dwo- 
ma tysiącami lat, opisywał w swych 
dziełach swoją wiarę w wartość śmie- 
chu dla utrzymania zdrowiia—i rzeczy- 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


wiście — Śmiech jest zdrowym! — Nic 
nie jest zdolnem ciało i ducha bardziej 
cdświeżyć jak taki „serdeczny“ to jest 
z „serca pochodzący“ wesoły śmiech. 
Jakby wesoły strumyk przepływa 
krew w naszem ciele. Kłopotami zo- 
rane czoło — wygładza się w weso- 
łem towarzystwie, ponury wzrok tra- 
ci swą ponurość, błyszczy, oczy się 
rozszerzają i — pięknieją. Można to 
często obserwować zadawszy sobie 
trochę pracy. Kto w „walce o byt* u- 
przejmme, wesołe usposobienie zacho- 
wał, ten nawet w starości młodziej 
wygląda i zdrowszym jest, aniżeli po- 
nury melancholik. Widocznie nieza- 
dowoleni ludzie „szperający' za czemś 
niemiłem, a zazdrośni, sami sobie są 
winni, jeśli wyglądają na starszych niż 
są istotnie, bo nic nie żłobi zmarszczek 
tak wcześnie, nawet na pięknem obli- 
czu, jak zawistny, zgryźliwy, skłonny 
do użaleń, temperament. Swobodny u- 
mysł i wesoły, to środek uniwersalny 
„elixir“ młodości. 

Niezbędnym warunkiem jednak — 
wesołości — oprócz pielęgnowania 
zdrowia, jest dobra silna wola. Jeśli 
kto nie posiada temperamentu skłonne- 
go do wesołości, musi go sobie silną 
wolą wyrobić, smutek przezwyciężyć, 
zgryźliwość — nawet ból serca otrzą- 
snąć. 

W humorystyczny sposób daje ra- 
dę pewna angielska pisarka mówiąc: 
„złóż wszystkie troski na dno twego 
serca, następnie usiądź — na pokryw- 
ce i — śmiej się.“ Że silna wola dużo 
może, ażeby nawet nieszczęście zaże- 
gnać i smutek rozwiać — o tem nie ma 
dwóch zdań. Carlyłe powiada: Nie to, 
co człowiek zewnętrznie posiada lub 
czego mu brak, tworzy jego szczęście, 
lub przeciwnie, ubóstwo, nędzę wszel- 
kiego rodzaju, Śmierć nawet, swobod- 
nie się zniesie jeśli — serce w po- 
rządku.“ 

Nie trzeba się też każdą błahostką 
tozdraźniać, w każdej rzeczy „trzeba 
chcieć,* tylko dobre strony widzieć. 
„Szczęśliwy ten kto w kłopocie życia 
zdobywa dobry humor.“ Uparcie na- 
leży się starać, by rozdraźnieniu nie ule- 
gać. 

Słyszymy często upominanie do 
pilności i pracy; powinniśmy też być 
upominani do wesołości, bo ona tylko 
czyni nas zdrowymi i silnymi, ułatwia 
pracę i — oddala — starzenie się. 


Kto jest najroztropniejszym ten też 
najlepszym być może prorokiem; bo 
roztropność jest poznawanie, obieranie 
i używanie środków skutecznych do 
końca upatrzońego. 

Jan Bohomolec. 


Hod 1 Casin roli 


Siostra Agata. 
Siostra Marta. 


Nieznajomy. 
Ksiądz. 


Rzecz dzieje się dnia 21 stycznia 
1793 r. Wieczór, wpół do jedenastej. 
Pokój mansardowy na faubourg Saint- 
Martin. Dwa snopy słomy znajdują się 
przy murze po lewej stronie i w głębi. 
Z lewej strony wyjście na schody. W 
głębi kominek, na którym ogień dogasa, 
obok kilka kawałków drzewa. Na ko- 
minku kosztowny relikwiarz. Z prawej 
stoi komoda bardzo zniszczona, po bo- 
kach dwa kutry. Między kominkiem a 
jednym kutrem, drzwi wiodące do dru- 
giego pokoju, Z prawej, z przodu sce- 
ny stół; na stole dwa lichtarze z mosią- 
dzu, kilka talerzy, trzy szklanki, trzy 
noże, chleb okrągły. Z lewej okno. 

Mury odrapane i popryskane wodą. 


Scena 1. 

Ksiądz, Siostra Agata. (W chwili 
podniesienia kurtyny ksiądz i Siostra 
Agata siedzą przy stole. Przy świetle 
świec on czyta brewiarz, ona odmawia 
różaniec. Od czasu dó czasu ksiądz 
podnosi wzrok i zdaje się nadsłuchiwać. 
Natenczas Siostra Agata przestaje od- 
mawiać swój niemy pacierz i nadsłu- 
chuje również. Słychać uderzenie zega- 
ra, zwiastujące wpół do jedenastej). 

Siostra Agata — Wpół do jedena- 
stej. Siostra Marta nie wraca. 

Ksiądz — Ufaj, córko, w dobroć 
Zbawiciela. 

Siostra Agata — Boję się. Nie po- 
winnam była pozwolić jej wyjść. Jest 
za słaba, aby brodzić w śniegu o tej 
porze. 

Ksiądz — Ty jesteś w tym samym 
wieku, siostro. 

Siostra Agata — Jestem silniejszą 
od niej. 

Ksiądz — Jesteś również słaba, sio- 
stro Agato. 

Siostra Agata — Cóż ją spotkać mo- 
gło? Już przeszło dwie godziny, jak 
wyszła z domu! 

Ksiądz — Tak dużo śniegu dzisiaj! 

Siostra Agata — (zbliżając się do 
okna) Jeszcze pada! 

Ksiądz —. Ciężko musi się jej iść, 
a góra do nas dosyć znaczna, oby tylko 
nie padła! 

Siostra Agata — Ojcze mój, ojcze! 
Nie o to obawiamy się, ty i ja. 

Ksiądz — Siostro Agato, nie rozu- 
miem ciebie, 
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. Siostra Agata (siada) — : Ty nie 
chcesz, ojcze, mnie zrozumieć. 

Ksiądz — Módlmy się. 

(Ksiądz czyta dalej brewiarz, Sio- 
stra Agata odmawia różaniec; cisza). 

Siostra Agata — (Wstaje i zbliża 
się do drzwi, które wychodzą na scho- 
dy). — Nic nie słychać, o Boże! 

Ksiądz — To wiatr tak dmie. 

Siostra Agata — Okropny ten wie- 
czór. 

Ksiądz — Ah! Powinienem sam był 
iść... 

Siostra Agata Nie myśl o tem, 
mój ojcze. Przecież na ciebie czatują. 
Nie możesz stąd wyjść, mogliby cię za- 
raz poznać, zadenuncyować i wydać. 

Ksiądz — Lecz czyż wy obie macie 
za mnie cierpieć? Nie mogę dłużej pa- 
trzeć na to, że narażacie swoje życie, 
aby ochronić moje. 

Siostra Agata — Nasze życie! Prze- 
cież wiesz, mój ojcze, że nie żyjemy od 
czasu, gdy po wybuchu rewolucyi zam- 
knięto nam klasztor w Chelles. Nie ma- 
my prawa nosić habitu. Nasza przyja- 
ciółka nazywa się znowu panna Micha- 


let, ja nazywam się, jak dawniej, panna | 


de Langeais, a właściwie ona nazywa 
się obywatelka Michalet, a ja obywa- 
telka Langeais. Siostra Marta i Siostra 
Agata umarły, 

Ksiądz — Byłyście jako dwa ptaki 
Czyste i żyłyście pobożnie w waszej 


R»nkiem przed pocztąw miasteczku w K 
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świętej klatce. Wyłamano wam kraty. 
Powiedziano wam: „Fruwajcie wolno“! 
Wolno! Lecz nie dano wam tej wolno- 
ści, abyście się mogły oddać Bogu. Ah! 
Wszystkie te święte istoty wiodą rów- 
nie marny żywot jak wy. Nie mogą 
swobodnie wzbić się w niebiosa, braknie 
im białych skrzydeł przy kornetach! 

Siostrd Agata Obcięto nam 
skrzydła! 

Ksiądz — Jesteście wszystkie mę- 
czennicami, lecz jednak żyjecie jeszcze; 
wolno wam wierzyć w lepszą przy- 
szłość, a ja nie mam prawa was nara- 
żać. Przechowując i żywiąc księdza, 
który nie złożył rządowi: świętokradz- 
kiej przysięgi, narażacie się na więzie- 
nie, może na śmierć. 

Sostra Agata — Nie szkodzi. Życie 
nasze nie jest tak cenne, lecz ty ojcze 
otrzymałeś święcenie. 

Ksiądz — Mój Boże, cóż ja jeszcze 
dobrego zrobić mogę w tem życiu? 

Siostra Agata — Gdy nastaną lep- 
sze czasy, będziesz znowu, mój ojcze, 
celebrował mszę świętą i nauczał wier- 
nych. ; 

Ksiądz — Wiernych... 

Siostra Agata — (z ogniem) — Wia- 
ra nie wymarła. Znowu tłum ludu ota- 
czać cię będzie, słuchając twych nauk. 
Że w gronie zakonnic dwa kornety za- 
brakną, cóż szkodzi! Lecz Pan Bóg bę- 
dzie potrzebował takich księży, którzy 


roi. Polskiem. 


byli silniejsi nad rewolueyę, i którzy ią 
przeżyją. Twoim obowiązkiem jest, 
mój ojcze, przyjąć naszą pomoc. 

Ksiądz — Siostra Marta nie wraca. 

Siostra Agata — Miała przecież iść 
tylko do znajomego, który nam obie- 
cał dostarczyć hostyj. 

Ksiądz Może to on właśnie ją 
wydał! 

Siostra Agata Może! Jest on 
wprawdzie dobry człowiek, kocha żonę 
i dzieci. Posiada przecież uczucia reli- 
giine. 

Ksiądz — Może się obawiał. 

Siostra Agata — Jak tylu innych! 
Ah! ten terroryzm, przed którym drżą 
wszyscy Paryżanie, wszyscy Francuzi. 

Ksiądz — Nieszczęśliwi! 

Siostra Agata — Aby przez dni kilka 
uratować ciało, są gotowi dusze swe za- 
przepaścić na wieki. 

Ksiądz — To niedowiarki... 

Siostra Agata — To podli. Niedługo 
wydadzą swe dusze, swoich majbliż- 
szych, aby nie byli posądzeni o bier- 
ność, aby okazać współudział w ruchu 
rewolucyjnym. Drżą przed nożem gi- 
łotyny i wskutek tego staną się bandą 
szpiegów. 

Ksiądz — Siostro! 

Siostra Agata — Przecież wydali 
rodzinę królewską. 

Ksiądz — Milcz, siostro | 
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Siostra Agata — Naród pogański! 
Naród niewolniczy! 

(Pukanie słychać). 

Ksiądz — Ktoś pukał. 

(Siostra Agata kładzie palec na us- 
tach, Cisza. Słychać znowu pukanie). 

Siostra Agata — Siostra Marta wra- 
ca. (Idzie ostrożnie otworzyć drzwi). 

Scena II. 
Ciż sami, Siostra Marta. 

Siostra Marta (wchodzi bardzo 
blada, ośnieżona) Ojcze mój, ukryj się! 
Człowiek tam stoi! 

(Ksiądz prowadzi ją blizko komin- 
ka i sadza na krześle). 

Siostra Marta — Siostro nie widzisz 
go na ulicy? (Ksiądz idzie machinalnie 
ku oknu). Nie przybliżaj się do okna, 
mój ojcze! 

Siostra Agata — (patrzy nie odsu- 
wając firanek, które zastępują rolosy). 
Owszem, widzę jakiegoś człowieka po 
drugiej stronie ulicy. Zatrzymał się mi- 
mo zawiei śnieżnej i obserwuje nasz 
dom, 

Siostra Marta — Nie strać go tylko 
z oczu! 

Siostra Agata — Jest to człowiek, 
który od dwóch dni kręci się w koło 
nas. 

Ksiądz — Czy tylko jesteś tego pe- 
wną? | 

Siostra Marta — Poznałam go na- 
tychmiast. 

(Wpada w  odrętwienie. Ksiądz 
przynosi jej szklankę wody; siostra A- 
gata stoi w oknie na straży). 

Ksiądz — Siostro, jak się czujesz? 

Siostra Marta — (przychodząc do 
siebie). Czy ciągle tam stoi? 

Siostra Agata — Tak, ciągle! 

Siostra Marta — Przed chwiłą, gdy 
wyszłam z domu, zobaczyłam go prze- 
demną, jakoby czekał na mnie. Pozwo- 
lil mi przejść. Zdawało się, że mnie nie 
zauważył. Lecz byłam pewna, że idzie 
za mną, Nie chciałam więc iść wprost 
do tych poczciwych ludzi, którzy nam 
sprzedają hostye. Obawiałam się, aby 
ten szpieg nie szkodził Duret'owi i jego 
żonie, gdyby mnie widział, że do nich 
idę. Skręciłam w małą uliczkę... siostro 
Agato, czy stoi ciągle? Widzisz go? 

Siostra Agata — Widzę go, przecha- 
dza się, jakiś niezdecydowany! 

Ksiądz — Cóż dalej, siostro? 

Siostra Marta — Uliczka ta była 
spokojną. Nie słyszałam żadnych kro- 
ków za sobą. Odważyłam obrócić się i 
ujrzałam go o kilka kroków! Śnieg za- 
głuszał szelest jego stąpań. Gdy się za- 
trzymałam i on stanął. Szłam dalej — 
on szedł za mną. Gdy uciekałam — on 
przyspieszał kroku. Drżałam na całem 
ciele — czułam, że mnie siły opusz- 
czają. Oszalała ze strachu, nawróciłam 
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w główną ulicę i zastukałam do drzwi 
Duret'a. Żona jego przyszła mi otwo- 
rzyć. Drżałam z zimna i strachu. Zmu- 
siła mnie do wypicia filiżanki buljonu. 
Przed domem, ów człowek na mnie 
czekał. : 

Siostra Agata — Stoi ciągle przed 
naszemi drzwiami. 

Siostra Marta — Nie miałam odwagi 
wyjść. Zwierzyłam się pani Duret. Ta 
zawołała swego męża, który się zjawił 
przybrany w czerwoną czapkę. Jest to 
poczciwy człowiek, lecz boi się podej- 
rzeń. Nie obawiaj się, pani, rzekł mi. 
Pójdę powiedzieć słówko nieznajome- 
mu, który cię tak przeraża. Jeżeli nie 
zechce się oddalić, sam cię odprowadzę 
do domu. 

Ksiądz — Dobre serce! 

Siostra Marta — Wyszedł, kilka mi- 
nut później wrócił, blady bardzo i wołał, 
krzycząc: „Chcesz nas zgubić, nieszczę- 
sna arystokratko? Myśl o tem, jaknaj- 
prędzej stąd odejść i nie wracaj więcej. 
Lecz żona jego dała mi pokryjomu ho- 
stye. Otóż są. 

Ksiądz — (odbierając małą paczkę). 
Dziękuję, dziękuję! 

Siostra Marta — Opuściłam ich dom 
słaniając się. Sama nie wiedziałam, co 
robię. Zdaje mi się, że padłam kilka ra- 
zy. Tak... tak... Upadłam, podniosłam 
się i znów padłam. Błądziłam po wąz- 
kich, ciemnych uliczkach, których nie 
znam. Pytałam się w duchu: Któż jest 
ten człowiek, którego widok przestra- 
szył Dureta? Któż jest ten człowiek, 
który mnie ściga? — Czułam, że szedł 
zą mną, w dość znacznem oddaleniu. 
Mógł był zatrzymać mnie i wypytywać. 
Lecz nie przybliżył się do mnie, jak 
gdyby się obawiał mnie przestraszyć. 
Chwilami pytałam się siebie, zali to 
szpieg, lub przyjaciel? 

Siostra Agata — (ciągle przy oknie). 
Kto wie? może niesłusznie go podejrze- 
wamy. Któż wie, czy tam na ulicy, tak 
blisko nas nie znajduje się człowiek, 
przysłany przez panów de Langeais 'i 
de Beaucourt, który ma nas przeprowe- 
dzić do nich, za granicę, do wolności. 

Ksiądz — Gdyby ów człowiek przy- 
słany był przez panów de Langeais i de 
Beaucourt, dlaczego Duret zadrżał na 
jego widok? 

Siostra Marta — Może poznał ja- 
kiego arystokratę i obawia się być wcią- 
gniętym do spisku. 

Ksiądz — Niedorzeczność! 

Siostra Marta —Każda nadzieja wy- 
daje nam się niedorzeczną. 

Siostra Agata — Może to człowiek, 
który ma nas ocalić. Ten, którego po- 
witamy słowem: Hosanna, a który nam 
odpowie: Fiat voluntas. To są nasze u- 
mówione słowa, nieprawdaż? 
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Ksiądz — Tak siostro, lecz nadzieja 
twoja bardzo niepewna. 
Siostra Agata (odchodzi na chwilę od 


okna) — Dlaczego, mój ojcze? 
Siostra Marta — Siostro Agato! a 
okno. 


Siostra Agata — (wraca do okna) — 
Zapomniałam, lecz człowiek ów zniknął. 

Ksiądz — Widocznie myśli, że do- 
syć długo stał na Śniegu, więc oddalił 
się. 
(Słychać zamykanie drzwi od dworu). 

Wszyscy troje — Oh! 

Ksiądz — Czy to drzwi od domu? 

(Nadsłuchują.) 

Siostra Marta (półgłosem) — Idzie 
ktoś po schodach. 

Ksiądz — Eh! to pewnie gospodarz 
wraca do domu. 3 

Siostra Agata — Nie, nie! Słyszę, 
nie zatrzymał się na pierwszem piętrze. 

Siostra Marta — Przybliża się. On 


do nas idzie. "e 


Ksiądz — Dlaczego do nas? 


Siostra Marta —- Do nas idzie, je- 
stem pewna, że do nas. 

Siostra Agata — Schowaj się, mój | 
ojcze. 

Ksiądz — Ależ... 

Siostra Marta — Proszę cię o to, 
mój ojcze. 

Siostra Agata — (cofając się) — 


Człowiek jest tuż, pode drzwiami. 
Ksiądz — (idąc do swego pokoju) — 
Będę się modlił. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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Z obserwatoryum astronotnicznego 
donoszą do „Czasu“, że w Krakowie 
dnia 25-go z. m. od godziny kwadrans 
na szóstą wieczorem- do godziny trzy* 
kwadranse na szóstą widzieć było mo- 
żna gołem okiem wyraźnie znacznej 
wielkości kometę w stronie południo- 
wo-zachodniej miasta Krakowa, Kome- 
ta posuwał się na dół, mając warkocz 


zwrócony ku górze. Po godzinie trzy ` 


kwadranse na szóstą skrył się za mgły 
i chmury. Na razie obliczono, że błą- 
kać się on będzie po horyzoncie do 
końca bieżącego miesiąca. Odkryto go 
dnia 16 bm. w obserwatoryum w Jo- 
hannesbergu w Afryce południowej; 
kometa nosi nazwę „1910 a“. Jaki będzie 
dalszy jego bieg, na razie oznaczyć 
niepodobna; dotąd widziano go trzy 
razy w Algierze, następnie w Rzymie 
i Tryeście, wczoraj w Krakowie. 
Wzrasta on w tak zwanej „deklinacyi*, 


to jest w kącie liczonym od równika na 


i 
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Z typów ludowych. 


Górale tatrzańscy. 


południku; przyrost wynosi przeszło 
dwa stopnie. 

Nowy ten kometa nie ma żadnego 
związku z kometą Halley'a, który się 
jednocześnie pojawił. Kometa ten ma 


Obecnie jeszcze słabe Światło. 


Od dawien dawna uważano poja- 
wienie się komety za zapowiedź woi- 
ny lub wielkich nieszczęść — głodu, 
moru, śmierci wybitnych monarchów 
itd., a nawet końca świata. 1 monar- 
chowie i ludzie drżeli na widok kome- 
ty — dopóty nie mieliśmy teleskopów, 
ti. dalekowidzów, dopóki nie znaliśmy 
komet. I prawda, owa gwiazda z dłu- 
gim ogonem, niby rózgą, robi wrażenie 
niezwykłe — już to kształtem swoim, 
iuż też, że rzadko się zjawia. 

Ale co to są komety? Są to włó- 
częgi niebieskie bez stałego ciała — z 
których jedne wracają co kilkadziesiąt 
lub kilkaset lat, inne się pokażą i już 
nigdy nie wrócą, giną gdzieś w prze- 
stworzu, wędrują bez końca. A pędzą 
one z szybkością ogromną, w bliskości 
planet, np. ziemi, ulegają ich wpływo- 


wi i bieg albo zwalniają, albo przyspie- | 
szają i tak, gdy kometa znajduje się 
bliżej ziemi, to pędzi na sekundę pięć 


i pół mili, a gdy jest w bliskości Mer- 
kurego, to jeszcze bardziej biegu przy- 
spiesza, bo pędzi wtenczas z szybko- 
ścią 9 mil na sekundę. A ileż to komet 


może być w świecie? Na to odpowia- 


da uczony mąż Hepler, że jest ich tyłe, 
ile ryb w morzu. Ów uczony nie prze- 
Sadził. Wyobraźcie sobie jak wielki 


musi być wszechświat, w którym lata 


tyle komet z tak wielką szybkością : 


robią tak wielkie drogi, że wracają do- 


piero po wielu latach, albo ich powrotu 
całe -pokolenia od lat niepamiętnych 


doczekać się nie mogą i nie doczekają 


się. Ale szybkość 9 mil na sekundę, to 
nie największa. W r. 1343, starzy lu- 


_ dzie jeszcze pamiętają, pojawił się ko- 


> 
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meta, którego ogon był 40 milionów 
mil długi, a szybował, gdy był w bh- 
skości słońca, z szybkością 70 mil na 
sekundę, a tak świecił, że dn. 28-go lu- 
tego było go widać w jasny dzień, 

Podziwiać musimy wielkość świata, 
a rozum go ogarnąć nie może; jeszcze 
więcej musimy podziwiać i chwalić Te- 
go, który tym światem rządzi. 

Uczeni patrzący na komety przez 
Szkła przybliżające, teleskopy, podo- 
bne do luf armatnich. tylko kilkadzie- 
Siąt razy większe, a powiększające 
trzy tysiące razy, spostrzegli w ko- 
miecie trzy części: punkt Środkowy. 
mniej lub więcei błyszczący, czyli ią- 
dro; dokoła jądra obłoczek, wyciąg- 
nięty w długą smugę czyli ogon. Owo 
jądro z obłoczkiem nazywamy głową, 
a smugę ogonem. 

Gdy tak na kometę patrzymy, to 
zdaje nam się, że on pędzi głową na- 
przód, a tymczasem bywa inaczej, 
czasami pędzi on ogonem naprzód, 
a zawsze jest ogon w przeciwnej stro- 
nie od słońca. ~ 

Jak to sobie wytłómaczyć?  Jesz- 
cze nie wiemy, co to są komety, 
owe włóczęgi niebieskie. Oto ko- 
meta jest to wielka mgławica, 
składająca się z gazów bardzo 
lekkich, tak lekkich, że przez kometę 
nawet i gwiazdy widzieć można. Gdy 
jest zdala od słońca, to ogona nie ma, 
a gdy się do słońca zbliża to jego ogon 


wzrasta. A to dlaczego? Bo pod 
wpływem słońca mgławica się roz- 
grzewa, rozszerza, a wydłuża się 


wskutek siły odpychającei słońca, coś 
w rodzaju siły elektrycznej, albo ma- 
gnetycznej; dlatego też od słońca o- 
gon ucieka, a nie dąży do niego. 

Czy też kometa mógłby rozbić 
ziemię? To jest niepodobnem, bo ko- 
meta nie ma ciała stałego, iak nasza 
ziemia lub inne gwiazdy. Jak już po- 
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wiedzieliśmy, kometa składa się z le- 
ciutkich gazów. W roku 1861 dnia 
30-go czerwca musnął ogon komety 
ziemię, a tego nikt nie uczuł. W roku 
1872 wyrzekli ludziska, że się zbliża 
koniec świata, bo ziemia spotka się z 


kometą. Już to obawy takie są płon- 
ne, bo trudno sobie wyobrazić, żeby 
kometa miał wpaść na ziemię; mu- 


siałby w tej samej sekundzie i w tem 
samem miejscu przechodzić co ziemia. 
Wychodzili wówczas ludzie na dwór, 
patrzeli na niebo, czy kometa się nie 
zjawi; ale nawet się nie zjawił, bo u- 
legł zniszczeniu, rozpadł się. : 

Komety, zbliżające się do słońca, 
nabierają siły i światła i szybują dalej 
a dalej. 

Jak na komety patrzymy z pew- 
nym strachem tak z radością witamy 
gwiazdę spadającą. Gwiazda spadła!... 
Okiem bieg jej śledzimy ii patrzymy w 
niebo, czy jeszcze innej gwiazdy spa- 
dającej nie spostrzeżemy — zwiastun- 
ki szczęścia? Czem są te gwiazdy? 
Nie są to owe gwiazdy, owe olbrzymie 
kule niebieskie, ale drobniutkie odłam- 
ki, szczątki ciał niebieskich, mianowi- 
cie komet. Przybywają one z bar- 
dzo daleka, miliony mil. i krążą koło 
słońca w całych rojach po drogach eli- 
ptycznych (spłaszczonego koła). Pę- 
dzą one z szybkością 5 mil na sekundę 
i szybciej. 

Ciałka te nie świecą, ale gdy na ich 
drodze znajdzie się ziemia, to pociągnie 
je gwałtownie ku sobie, Wtenczas 
ciała wpadają do atmosfery (powietrza 
otaczającego ziemię) i przez tarcie z 
powietrzem rozżarzają się, a zabłysną 
i rozpryskują. się od żaru. Blask ich 
często świetny, ale trwa tylko chwilkę. 


SZSZSZRZSZ 
ŻA WA WA WA WA w 
Dział kobiecy. 


Obliczenie porcyi przy zakupnie. 


(Dla młodych niedoświadczonych go- 


spodyń.) 


Często słyszy się narzekające go- 
sposie, że za wiele lub za mało do go- 
towania nakupiły. Uniewinnia to tylko 
młode i niedoświadczone, gdyż po za- 
stanowieniu, a szczególniej po zanoto- 
waniu sobie ile i przy jakiej liczbie o- 
sób zapotrzebowano, można łatwo wie- 
dzieć ile czego potrzeba. Oto kilka 
przykładów wypróbowanych. 

Gdzie większa liczba osób ji jeżeli 
więcej dań się przygotowuje, można 
wszystkiego w mniejszej gotować ilo- 
ści, aniżeli wówczas kiedy tylko jedno 
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danie ma zadowolić żołądki. Mięsa w 


sosie lub takiego, które się z jarzyną - 


gotuje jak: klopsy, gulasz, -fricassćes, 
można na trzy osoby wziąć tylko jeden 
i ćwierć funta — bez kości, naturalnie 
musi być obfity do mięsa dodatek, skła- 
dający się z jarzyny, ryżu, makaronu, 
lub kartofli. Kotletów liczono zwykle 
dwa na jedną osobę, przy wysokich 
obecnie cenach mięsa, musi często je- 
den wystarczyć. W małem gospodar- 
stwie najlepiej połecić rzeźnikowi, by 
kawałki mięsa na kotlety podzielił na 
porcye; lepiej to oni umieją. 

Mięsa na rosół liczy się pół funta 
na osobę, dwa i pół na sześć osób. Ma- 
łe kiszki wątrobiane lub krwawe, po je- 
dnej na osobę, większe po pół; kieł- 
baski, dwie pary dla jednego. Z duże- 
go indyka może być szesnaście porcyj, 
z indyczki dziesięć, kapłon wystarcza 
na sześć do siedmiu porcyj, pieczone 
kurczęta, zależy od wielkości, większe 
po pół na osobę, mniejsze po jednem, 
tak samo ze smażonemi. Gęś wystar- 
cza na ośm, do dwunastu porcyj, kacz- 
ka dla czterech do sześciu osób; go- 
łąbki, Kuropatwy i inne mniejsze ptac- 
two, sztuka na osobę. Duża kura w 
potrawie i z ryżem, może nasycić 
ośm do dziesięciu osób, obłożone „ka- 
napki“ trzy do czterech na osobę jeśli 
małe, jedna lub dwie duże. Dwanaście 
średniej wielkości kartofli liczy się na 
zupę dla sześciu osób, piętnaście du- 
żych wyda „purée“ dla czworga. Obli- 
czyć kartofle dokładnie trudno, zwy- 
kle w łupinach gotuje się więcej, bo z 
takich można rozmaitości sporządzać, 
jak sałaty, przysmażone, tarte do klu- 
sek lub knedli i t. p. Obranych kartofli 
nie powinno za wiele zostawać, gdyż 
trudno je na dłużej używać: Śledzi i 
małych ryb zawsze po jednej na por- 
cyę. Kalafior jeżeli bardzo duży, wy- 
starcza dla pięciu; z innych jarzyn 
mniej więcej */4 do */» funta wystarczy 
na porcyę. Mąkę na cięższe leguminy, 
także ryż najlepiei mierzyć  filiżanką; 
mąki dwie filiżanki, ryżu jedną na o- 
sobę; do zupy lub rosołu jedna filiżanka 
ryżu dla czworga, do kluseczek lub la- 
nego ciasta po dwa jajka i odpowiednia 
ilość mąki na cztery osoby. 


* * 
* 


Rozmowa za pomocą wachlarza. 


W Hiszpanii, południowej Francyi, 
we Włoszech, w Ameryce południo- 
wej i — we Wschodnich Indyach, wa- 
chlarz używany iest, jako niezbędny 
artykuł w dopełnieniu damskiej tuale- 
ty, a przytem dodaje o ieden wdzięk 
więcej pięknej właścicielce umiejącej 
nim z gracyą poruszać i porozumiewać 
się za jego pomocą. 

Oto notujemy tu niektóre zdania 
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„wachlarzowej rozmowy“ zrozumia- 
łej dla wszystkich osób: Otwarcie i 
natychmiastowe złożenie wachlarza: 


— „jesteś okrutnym.“ Powolne skła- 
danie; „Chciałabym z tobą rozmawiać“. 
Powolnąe zupełnie otwieranie: — „Cze- 
kaj M Bt — Opuszczenie wachla- 
rza na podłogę: „zostańmy przyjaciela- 
mi“. — Trzymanie wachlarza prawą 
ręką przed twarzą oznacza: „zbliż się 


do mnie. — Fo samo lewą ręką: „pra- 
gnęłabym cię bliżej poznać.“ — Pocią- 
gnięcie wachlarza po czole: „Zmieni- 
leś się.* — To samo po policzku: „Ko- 
cham cię.“ Prawą ręką po lewej prze- 
ciągać wachlarzem znaczy: „Nienawi- 
dzę cię.“ — Lekkie powolne wachlo- 
wanie oznacza: „Jestem mężatką.“ — 
Prędkie wachlowanie: „Jestem zarę- 
czoną.“ — Gdy go się przyłoży do le- 
wego ucha; „Chciałabym się ciebie 
pozbyć. — Do prawego ucha: „Czyś 
o mnie zapomniał?“ — Obracanie nim 
prawą ręką: „Kocham innego.“ — Le- 
wą: „Obserwują nas.“ — Kiedy go się 
podaje złożonym: „Czy kochasz mię?“ 
— Z ruchem po oczach: „Bardzo mi 
przykro.“ — Trzymanie chwilę na 
prawym policzku: „Tak.“ — Na le- 
wym: „Nie.“ — Trzymane dłuższe w 
lewem ręku: „Mam ci coś powie- 
dzieć. — Powiewanie nim w powie- 
trzu prawą ręką: „Pamiętaj. o mnie.“ 
-— Poruszanie lewą: „Chcę o tobie za- 
wsze pamiętać“ j t. d. 


* * 
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Modne czarne tapety dla blondynek. 

Dla pięknych pań, które uprzejmy 
kaprys natury obdarzył złotemi IŚśnią- 
cemi warkoczami, a: płeć ich do róż i 
mleka porównywać pozwala, nadcho- 
dzi z Londynu bardzo miła wieść. Sty- 
lowo piękna jasna blondynka, niejedno- 
krotnie staczała walkę z artystą deko- 
ratorem o — kolor ścian, które byłyby 
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odpowiedniem tłem dla jej jasnowłose- 
go zjawiska. Tapety chociażby w naj- 
wyszukańszych odmianach i guście, 
nie zdołały jej dostatecznie zadowolić; 
zdawało się jej, że piękność jej jasnej 
postaci za mało się uwydatnia w salo- 
nach, których ściany pokryte zwykłe- 
mi dotychczas kolorami. Brunetki i 
piękności o cerze mieszkanek południo- 
wych sfer, łatwiej było zadowolić, bo 
apartamenta biało, zielono, niebiesko, 
żółto lub różowo udrapowane były ia- 
ko uzupełnienie ich stroju uwydatnia- 
jące ich wdzięki, I — oto dowód, — 
że przeciwna roztropność—wszystkie- 
mu zaradzić potrafi; wynaleziono ko- 
U, brakuje niewiele, 
lor ścian — dla jasnych rusałek i — „u- 


modniceno* go. Pewna ze znanych 
dam angielskiej arystokracyi po dłu- 
gich godzinach cichego rozmyślania 


nad tem tak ważnem zagadnieniem, po- 
stanowiła apartamenta swoje — czarno 
otapetować! — Dwie znane artystki- 
dekoratorki podjęły się oryginalną tę 
zachciankę urzeczywistnić. | oto zia- 
wiły się czarne tapety o bardzo dys- 
kretnych na nich wzorach, złotych, ró- 
żowych, ale tak umiejętnie wykona- 
nych, by tło czarne zawsze na pier- 
wszy plan występowało. „Bo“ — jak 
się wyraziła, bardzo zresztą — realnie 
jedna z tych artystek, „biało różowe 
mięso“ otoczone złotemi spłotami na 
czarnym podkładzie dopiero całą swą 
wartość ukazuje!“ Nowe czarne tapety 
są jednak — tak drogie, że wątpliwem 
jest, czy staną się bardzo popularnemi. 


Mazur. 


Krzeszą żwawe parobczaki 
Iskry podkówkami, . 
Płyną w pola mazowieckie 
Śpiewki za Śpiewkami. 


Stara karczma aż się trzęsie, 
Szumią bory w dali; 

Ej, ostrożnie, parobczaki, 
Bo się świat zawali... 


Choć się cały świat zawali, 
Nie będziem żałować, — 
Świat zwalony, nie' zgubiony 
Można odbudować. 


Hej, siarczyście rznij naszego, 
Czyś głuchy, czyś niemy? 

, My, mazurskie parobczaki 
Świat odbudujemy. 


Jak topole nasze chłopcy, 
Dziewki jak sasanki; 
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Przyjemne”chwiłe. 
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Nie masz w świecie nad Mazurów 
I nad Mazurzanki. 


Choćbyś szukał przez trzy lata 

Z Warszawy pod Kraków 

Nie obaczysz żwawych dziewcząt, 
Swarniejszych chłopaków. 


Oj, ty ziemio mazowiecka, 
Szczera nasza ziemio! 

Pysznie wschodzą twoje zboża, 
W dzisięćkroć się plemią. 


Oj, ty ziemio mazowiecka 

O rodzajnej glebie! 

Lepiej spocząć w twojem łonie, 
Niż pożegnać ciebie. 
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Praca i odpoczynek. 
Poważna praca jest jedynym z nie- 
odzownych warunków zdrowia. Ten 
nawet, dla którego ona nie jest warun- 
kiem bytu, powinien jej się dobrowol- 
nie oddawać. Tylko bowiem w ru- 
chu i ćwiczeniach rozmaitych rozwija- 
"ją się siły ducha i ciała. Większa i- 


lość ludzi okolicznościami zmuszoną 
bywa do pracy. Po ośmiu, dziewięciu 
godzinach prawdziwej pracy, u prze- 
ważnej liczby ludzi, siły bywają już 
wyczerpane; tak samo umysłowe jak 
i cielesne, gdyż umysłowa praca tak 
iak cielesna męczy i nuży. Niektóre 
rodzaje pracy, jako też godziny tejże 
dla małoletnich, prawnie są określone i 
nakazany czas spoczynku. Kto nie jest 
pod takim nadzorem, powinien dobro- 
wolnie koniecznie ograniczać czas 
swych zajęć, ażeby dać spoczynek ciału 
i umysłowi. Podobne przekroczenia po- 
wodem są zupełnego wyczerpania i 
choroby, temu zaś zapobiedz można, 
umiejętnie rozdzielając czas swój na 
pracę i na spoczynek. Naiważniej- 
szym warunkiem jest: punktualnie 
zbierać się do pracy, chętnie i z silnem 
postanowieniem wypełnienia jej po- 
stępować, i po spełnieniu zadania, od- 
poczywać. Uczuwane znużenie łat- 
wo jest zwalczyć, przerywając na pe- 
wien czas pracę, gdyż nad miarę pra- 
cując, trzeba też na dłużej później 
przerwać pracę. Porządek i spokój z 
jakim się pracuje, zapewniają prędkie 
postępowanie pracy i oddalają męczą- 
ce rozdraźnienie, 


Najlepszym spoczynkiem jest sen. 
Bezsenność nawet w braku zajęcia u- 
męcza z czasem. Sen powinien podług 
zapatrywań najsławniejszych lekarzy 
trwać: u dzieci od sześciu do dziewię- 
ciu łat wieku, jedenaście godzin, od 
jedenastu do trzynastu dziesięć godzin, 
od trzynastu do czternastu dziewięć i 
pół do dziewięciu godzin na dobę. Naj- 
lepiej jest, urządzić się w ten sposób, 
ażeby o siódmej z rana, potrzebna i- 
lość godzin spoczynku w śnie, była już 
za nami. Wstawanie o oznaczonej go- 
dzinie, nie przedłużanie snu nad miarę, 
jest prawie ważniejszem jak punktual- 
ne układanie się do snu, gdyż zapew- 
nia na nowo zdrowy sen! 

Czas nie zajęty snem lub pracą, 
niech służy do posiłania się jadłem i 
rozrywkami! Umysł znużony myślą- 
ca pracą powinien być przynajmniej 
przez dwie godziny dziennie odświe- 
żony. — Szczególniej zbawiennym jest 
ruch muszkułów na šwieżem powie- 
trzu. Długie, przyjemne spacery (nie 
po pełnych kurzu ulicach), praca w. 6- 
gródkach około warzywa i kwiatów, 
gimnastyka, rower, wiosłowanie, pły- 
wanie, gra w tennisa, gry na Świeżem 
powietrzu, w zimie łęśwowanie, na- 
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wet walki ze śniegiem, 
iest bardzo polecenia godnem. 

Obok ćwiczeń cielesnych, nie po- 
winniśmy też zapominać `O rozryw- 
kach, duszę, umysł i serce podnieca- 
jących. Takiemi są zajmowanie się 
sztukami pięknemi w ich tak rozmai- 
tych gałęziach, biorąc w nich udział 
już to twórczy, już to obserwujący, 
roboty ręczne, zajmująca a zarazem 
kształcąca literatura również odpowie- 
dnie i dobre towarzystwo. Człowiek 
szukający samotności, stroniący od lu- 
dzi, ma w sobie zarodki poważnej cho- 
roby, którą zwalczyć jednak można, 
przebywając przeważnie w dobrem 
otoczeniu. Fałszywe, a często ze szko- 
dliwemi następstwawmi połączone są 
rozrywki poszukiwane w lokalach pu- 
blicznych, gdzie próbowanie rozmai- 
tych trunków uprawiane jest jakby 
sport, z dodatkiem długiegó siedzenia 
przy grach hazardowych, niedobrem 
jest też poświęcanie długich godzin na 
czytanie książek, których treść dostar- 
cza ujemnego rodzaju przyjemności; 


ostatecznie odwiedzanie widowisk de- 


moralizująco działających na podnie- 
eoną wyobrążnię. 

Koniecznym warunkiem - zdrowia 
jest też odpoczynek niedzielny. Nie- 
dziela i święta powinny być zupełnie, 
po oddaniu czci Bogu, wyzyskane na 
odpoczynek i rozrywki; na pierwszem 
miejscu, zawsze jest 
świeże powietrzu i spacery, przeby- 
wanie w gronie rodziny, i w towarzy- 
stwie, dobra muzyka, teatra, koncerta. 
odczyty które również wpływ przy- 
jemny i bardzo dodatni wywierają na 
zdrowie. W każdym prawie zawo- 
dzie, pożądane są też raz w roku — 
wakacye; jest to iakby szereg przy- 
jemnie przepędzanych świąt i niedziel, 
pozwalających nowych sił zaczerpnąć 
do pracy i walki z bytem. Wówczas 
można korzystać ze sposobności dłuż- 
szych wycieczek lądem lub wodą, 
wówczas jednak celem powinien być 
zawsze wypoczynek i miłe podniece- 
nie, często jednak niestety bywa zastą- 
pionym bezmyślną jakąś gonitwą za u- 
patrzonym a — bezsensownym przed- 
miotem. 


Jeśli ma być pokój, niech będzie ma- 
lowany, ale fundamentalny; bo w nie- 
pewnym prędzej zginiemy, ubezpieczy- 
wszy się, niżeli w wojnie. 

| Jan Sobieski. 
o 


Taki zwyczaj u nas w Polsce, że 
choć kto suknię na nice wywróci, to mó- 
wią, że to moda, i potem ta moda ma 
wielką komplacencyą u ludzi. 


` Jan Chryzostom Pasek. 


wszystko to | 


przebywanie na, 
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ady palców rzy wykryc zdrotni 


Do najtrudniejszych zadań policyi 
śledczej należy stwierdzenie tożsatmo- 
ści danej osoby. Dotychczas poprze- 
stawano na fotografowaniu osób, ti- 
więzionych pod zarzutem  przestęp- 
stwa lub zbrodni, co w danym ` razic 
dawało móżność rozpoznania recydy- 
sty. Fotografie w dowolnej liczbie e- 
gzemplarzy móżna było rozsyłać po 
świecie i to z wszelką łatwością. 


Należy nawet przyznać, że niejed- 
nego przestępcę wykryto za pomocą 
fotografii. A jednak procedura ta ma 
swoje słabe strony. Z biegiem lat każ- 
da niemal twarz znacznym ulega zmia- 
nom, nie mówiąc już o zmarszczkach 
nieuniknionych w późniejszym wieku, 
ałe każde cierpienie fizyczne czy du- 
choweę pozostawia, na niej ślady, za- 
równo jak przypadkowe lub rozmyśl- 
ne uszkodzenie, zmieniony zarost, a 
nawet zabiegi kosmetyczne, które mo- 
gą do niepoznania zmienić fizyognomię 
danego osobnika. 


Dlatego też wprowadzenie pomia- 
rów  antropometrycznych przez A. 
Bertillona w Paryżu było już wielkim 
postępem ra tej drodze i zdawało się, 
że prowadzi do zupełnie stanowczego 
stwierdzenia tożsamości osoby. Jed- 
nak w ostatnich czasach zaczęła wcho- 
dzić w użycie nierównie dokładniejsza 
metoda. Posiłkuje się ona niezmiernie 
delikatnemi liniami  (włoskowatemi), 
zarysowanemi misternie na odwrotnej 
stronie końców palców u każdego bez 
wyjątku człowieka. Nader staranne i 
szczegółowe badania wykryły, że linie 
owe w ciągu całego życia pozostają 
niezmienione, a co najważniejsza, ry- 
sunek ich tak jest indywidualny, że w 
czasie kilku lat ostatnich nie natrafiono 
ani razu 2 osoby, u których linie te by- 
łyby identyczne. 


Dlatego też, o ile w razie kradzieży 
czy inne zbrodni, na miejscu przestęp- 
stwa znajdą się ślady palców "na 
drzwiach, szybie, nożu, kasetce lub na 
jakimkolwie x meblu  politurowanym. 
to te dla wykrycia przestępcy ogrom- 
ne maią znaczenie. 


Za pomocą specyalnego przyrządu 
robi się zdjęcie owych pozostawionych 
śladów, zarówno jak palców domnie- 
manego przestępcy i następuje porów- 
nanie samego rysunku, poszczegól- 
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zlewają lub rozchodzą. Tożsamość li- 
nij daje się też stwierdzić za pomocą 
stereoskopu. 

Aie najpewniejszy wynik daje bez- 
pośrednie przyłożenie płyt fotograficz- 
nych, jednej do drugiej. 


Krakowiak. 


W ypłynęła Wista 

Hej! ze śląskiej ziemi. — 
Falami srebrnemi, 

Falami srebrnemi. 

Nie dościgniesz wzrokiem -- 
Zginęła w przestworzu. 
Wybiegła potokiem — 
Znikła rzeką w morzu. 


Płynie Wisła, płynie 

Z pod Baraniej góry, 
Kędy mgły w dolinie, 
Nad górami chmury. 
Lecz, gdy wiatr powionie, 
Chmura wnet odleci — 
W jasnem Wisły łonie 
Jasne słońce świeci. 


Znam już świat daleki, 
Hei! znam doskonale — 
Są piękniejsze rzeki, 
Przezroczystsze fale. ' 
Wisła się nie dąsa, 

Nie jest im. zawistna: 
Szumi — śpiewa — pląsa... 
Krakowianka istna. 


To też, gdy w noc piękną, 
Przy skrzypicy graniu, 
Podkóweczki brzękną, 
Tonie noc w śpiewaniu, 
Gdy ozwą się basy 

I grzmią aż do ranka: 
Hula — pełna krasy, 
Wisła — krakowianka! 


DADAY 
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Guriosum astronomiczne. 


/ 


Z Rzymu nadchodzi sensacyjna, nie- 
wiarogodna wiadomość o wystąpieniu z 
energicznem zwalczaniem teoryi Ko- 
pernika pewnego Włocha, nazwiskiem 
Michaele Pittalargo. 

Jest on kapitanem okrętu żaglowego, 
krążącego pomiędzy Genuą a Argenty- 
ną. Wśród 40 letnich wędrówek po mo- 
rzach i Oceanie czynił astronomiczne ob- 
serwacye i obliczenia i doszedł do wnio- 


nych linij i punktów, w których się one ! sku, że system Kopernika jest oparty na 


PRO PZ ZPA TEZY WE 
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błędnej hypotezie. Dowodzi on 1) Że zie- 
mia nie obraca się dokoła słońca, lecz 
tylko dokoła własnej osi w ciągu roku 
o 22 i pół stopni skłaniając się to na pół- 
noc, to na południe, co powoduje zmia- 
nę pół roku. 2) Że wszystkie ciała nie- 
bieskie obdarzone są własnem Światłem 
i posiadają własną siłę przyciągania. 3) 
Że słońce jest o 44 razy mniejsze od zie- 
mi (!), o czem świadczą jego zaćmienia. 
4) Że księżyc ma swoje własne światło. 
5) Że domniemane poruszenie się słońca 
w kierunku gwiazdy stałej 
jest złudzeniem. Słońce stoi nieruchomo 
i tylko obraca się dokoła swej osi. 6) Że 
należy uważać ziemię, jako punkt obser- 
wacyjny świata. 7) Że księżyc jest tak 
bliskim ziemi, że ona go swoim cieniem 
zakrywa i to jest powodem zaćmienia 
księżyca. (Ta teza nie jest zresztą no- 
wa), 8) Że olbrzymia odległość słońca 


od ziemi jest bajką (!). Byłoby niezro- 


Herkulesa, 


zumiałem, aby przy takiej odległości 
słońce mogło pod równikiem świecić tak 
silnie, że temperatura dochodzi do 45 
stopni Celsiusa, a przy biegunach tak 
słabo, że panują tam wieczne lody, mi- 
mo, że różnica długości promieni słone- 
cznych jest nieznaczna. 

Wobec niezliczonych dowodów ści- 
śle matematycznych prawdziwości teo- 
ryi Kopernika i jego następstw, fanta- 
styczne twierdzenia Pittalarga wydają 
się tylko curiosum astronomicznem. 


Prawda wszystko zwycięża, a uzbro- 
jony nią człowiek mocniejszy jest nad 
ogromne wojsk zastępy. Można wyroki 
prawdy na ogień skazać, ale gdy się 
raz w sercach ludzkich zajmie, NA 
moc wytępić jej nie zdoła. è 

-Hugo Kołłątaj. 


* * 


szczęściu dziewczyny, 


i ‘działa. 


Tist milosny. 


(Humoreska). 


Niewiem czy widziałam kiedy w 
Życiu radość i szczęście, równające się 


do mnie, żeby się pochwalić. 

Sąsiadka moja ma  „pomocnicę” 
(broń Boże sługę); ona to nabrawszy 
do mnie szczególnego zaufania, przy- 
biega nieraz i zwierza mi się ze swych 
radości lub zmartwień, prosząc o ra- 
dy, gdyż jak powiada — pani jej 
nie rozumie się na niczem, tylko na li- 
czeniu pieniędzy. 

Ta więc mniej — realistyczna osób- 
ka w sam dzień Nowego Roku, otrzy- 
mała list — miłosny — nie mający do- 
tychczas równego — w zbiorach tego 
rodzaju. Treść tegoż przepełniła ją ta- 
kiem wzruszeniem — że „dusza jej pra- 


-wie wyrywała się z ciała,“ a że jej chle- 


bodawczyni i na tem się nie rozumie, 
przeto przyszła z tem do mnie,—bo ina- 
czej byłaby chyba „zemgłała* tak się 
okrutnie cieszyła, a kiedy powiedzia- 
łam jej, że list ten wart tego, by był 
drukcwanym, rozpłynęła się we łzach, 


| wyrażając szczere zapewnienie — że 


jeszcze takiej mądrej, jak ja, nie wi- 
(Pierwsza to osoba niestety, 
która się na mnie poznała!!) Ale de 
zeczy O(0EhSE 

Kochana panno! 

„Co się tyczy początku mego listu, 
to doprawdy nie wiem od czego mam 


| zacząć, bo — bo miłość jest to takie u- 


czucie ludzkiego rodzaju, które jeżeli 
dotknie dwa serca naraz — to jest bar- 
dzo łatwo dać sobie w tem rady, ale 
jeżeli jedna strona nie wie czy druga 
chce — to jest bardzo trudna rzecz 
mówić o tem. Ale do rzeczy. Inny, 
możeby pannie to wszystko powie- 
dział, bo dla czego nie, jeżeli się ma 
uczciwe zamiary, ale ze mną to jest 
inaczej, jestem wychowany w małem 
mieście, przez uczciwych rodziców, 
takie ciche stosunki familijne i chów 
bydła. Ale do rzeczy. Panna pew- 
nie także wiesz co uczciwy syń w ta- 
kich okolicznościach ma robić, Bo twoi 
państwo rodzice, chociaż tylko matkę 
miałaś, także nie mieli we familii żad- 


nych radców, ani doktorów, jak się 
dowiedziałem mieliście tylko kozy i 
sprzedawali od nich mleko na targu, 


moje otoczenie nie było lepszem, bo co 
mówią krowy, to panna wiesz najle- 
piej. 
tego szykownego pana, który przed 
sześciu laty na wieczorku tak dużo z 


która przyszła 


Pewnie panna przypomni sobie, 


- 


panną tańczył i częstował 
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cię jakieś 
się grzała białem winem razem z two- 


"ją przyjaciółką, a potem kupił ci jesz- 


cze dwa ciastka z kremem, nie chcę 
tego wymawiać, broń Boże, bo chętnie 
się traci, jeżeli się kocha. Ten sam 
pan pisze teraz do panny, bo już od 
pierwszego razu okazało się uczucie 
w mojem sercu, które nie może byc 
czem innem tylko miłością, może pan- 
na masz to uczucie, to powiedz szcze- 
rze, zresztą pewnie już bardzo pra- 
gniesz być w innym iak w panieńskim 
stanie. Mój los jako pańskiego stan- 
greta pozwala mi na to, że mogę się 
do tego przyczynić, a chociaż nie mam 
żadnych skarbów, które bym ci mógł 
ofiarować, ale mam dobre utrzymanie, 
a panna wcale nosa do góry drzeć nie 
potrzebujesz, bo iesteś też tylko dziew- 
czyną do wszystkiego. A więc ieżeli 
możemy się zadowolić, co nam brako- 
wać będzie! 

` „Moi państwo potrzebują właśnie 
kucharki, a że się też dobrze zdarza, 
że panna dobrze umiesz gotować, to 
się dobrze zdarzyło, że właśnie ja je- 
stem doskonałym eleganckim stangre- 
tem, który nawet jak panna widzi u- 
mie bardzo bez błędu pisać, moi rodzi- 
ce chcieli, żebym został adwokatem, 
ale ja już taki uczciwy jestem, że wolę 
końmi kręcić jak ludźmi, więc zosta- 
łem stangretem, ale chociaż należę do 
służących, nie wiele sobie z moich pań- 
stwa robie, bo zawsze do nich plecami 
jestem obrócony, na koźle, il zresztą 
zajmuję się tylko mojemi końmi, a gdy- 
byś panna jeszcze chciała do nich nale- 
żeć, tobym wiedział, że mam żonę, 
która umie dobrze gotować, a ja będę 
wiedział, gdzie mogę wolne godziny z 


moją muzą przebywać, bo panna pew- 


nie się znasz na poezyi i najlepsze ka- 


„ wałki w kuchni przygotujesz dla swe- 


go ślicznego małżonka? Gdybyś pan- 
na miała zaszczyt bliżej mnie poznać, 
to wiem, że ani minuty byś się nie na- 
myślała, tylko wyskokiem chciałabyś 
należeć do tych istot, które kocham i 
szanuje. A więc uznaj zamiary bar- 
dzo szczerego i otwartego człowieka, 
który oczekuje od ciebie odpowiedzi 
pełnej szacunku i wzruszenia. A gdy 
będziemy mieć skromną przyszłość 
pełną zadowolenia i ze dwoje dzieci, 
nic nam więcej brakować do szczęścia 
nie będzie. Zostaję w pięknej nadziei 
twój kochany Edward Dzboński, ul. N. 
nr. 102. -— Postskriptum: kocham cię 
na wieki wiernie“. 

W uzupełnieniu opisu tego szczę- 
ścia, dodaję, że zapytana Joasia co 
zrobić zamierza, odpowiedziała — od- 
piszę mu tylko „postkriptum' ti. ko- 
cham cię i wierna jestem i chcę żostać 
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twoją żoną, a co się tyczy jedzenia i 
-— muzy — to wszystko będzie w po- 
rządku. 


_ Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 6-go lutego 1296 zabicie w 
Rogoźnie Przemysława. — 1582 Po- 
lacy ustępują z pod Pskowa. — 1633 
koronacya Władysława IV. — 1831 
manifest Mikołaja z powodu detroni- 
zacyi. 

Dnia 7-go lutego 1580 Stefan Bato- 
ry zaprowadza cenzurę na dzieła hi- 
storyczne. — 1596 sejm nadzwyczaj- 
ny. — 1707 zjazd w Lwowie ogłasza 
za nieważną abdykacyą Augusta II. 

Dnia 8-go lutego 1576 Stefan Bato- 
ry zaprzysięga pacta conventa. — 
1698 prymas Radziejowski urządza 
zjazd w Łowiczu. 1813 śmierć Tade- 
usza Czackiego. — 1831 sejm tworzy 
ustawę konstytucyjną. i 

Dnia 9-go lutego 1135 zrabowanie 
Wiślicy przez Rusinów. — 1454 zaślu- 
biny Kazimierza Jagiellończyka z Elż- 
bietą Austryaczką. — 1649 bitwa z Ko- 
zakami pod Mozyrem. 

Dnia 10-go lutego 1321 ogłoszenie 
wyroku na Krzyżaków. — 1404 Krzy- 
żacy wpadają do Litwy. — 1564 po- 
żar Częstochowy. e 1574 orędzie 
Henryka do stanów. — 1640 sejm wa- 
ruje przywileje szlacheckie. — 1792. 
śmierćć Andrzeja Zamoyskiego. 

Dnia li-go lutego 1408 śmierć Ja- 
kóba Plichty, biskupa wileńskiego. — 
1579 wiazd do Grodna Stefana Batore- 
go. — 1646 uroczysty wiazd do Gdań- 


ska królowej Ludwiki. — 1658 sejm 
nadzwyczajny.4 
Dnia 12-go lutego 1386 wiazd do 


Krakowa Władysława Jagiełły. — 
1609 zdobycie Parnawy. — 1628 stra- 
cona ze Szwedami bitwa pod Górz- 
nem. — 1706 rozprawa ze Szwedami 
pod Wschową. — 1796 śmierć Stani- 
sława Poniatowskiego. 


Humor i satyra. 


Z motywów sielskich. 
Zaloty. 
Siedzi Jagna na progu 
F kartofle obiera, 
Przyszedł do niej parobek, 
O, ilirtownik przechera! 


Jak ją wyciął w kark pięścią, 
Aż stęknęła dziewczyna... 

— Odyńdź, chłopie przeklęty, 
To ci z niego gadzina! 


I cisnęła kartoflem: 
W sam nos Wojtka trafiła, 


Aż mu tęgo posiniał 
I krwi poszło też siła. 
` 


Dziewczę śmieje się, rade, 

Że zrobiło ten figiel: 

— Będziesz teraz miał chłopie, 
Nos spłaszczony kiej tygiej. 


Woitek konew wziął z wodą 
I zlał Jagnę do nitki... 

I tak trwa flirt niewinny 

I młodzieńcze te zbytki. 


Zdala patrzą się starzy: 
O, brakuje niewiele, 
Kiej tak z sobą figlują, 
Pewno będzie wesele. 


* * 
* 


Jeszcze nie. 

Na lekcyi nauczyciel dyktuje: 

„wpadli do Włoch, wymordowali 
kobiety i dzieci,“ a spostrzegłszy, że 
jeden z uczniów, zamiast pisać, doka- 
zuje, zwraca się do niego i zapytuje: — 

Dąbrowski, masz już „dzieci*? 

Dąbrowski (zmieszany). Jeszcze nie, 
panie profesorze! 


DELANGRENIER 
Steciwko Kaszlowi, Katarom, Zapałeni (skt 


Krople zawierające 
peptonat jodu. 


Przeciw : miażdżycy tętnio, 

cierpieniom serca,astmie, ro- 
N zedmie płuc, otyłości, poda- 
grze, reumatyzmowi, przy- 

| miotowi i zołzom. 

Jod w połączeniu REMI 
łatwo przyswajalny. Nie daje za- 
barwienia niebieskiegorz klajstrem 
krochmalnym, co dowodzi, że nie 
zawiera wolnego jodu. 

== 
DAWKA : 
od 5 do 120 kropli dziennie. 


20 kropli 
odpowiada 4 gramowi jodku potasu. 
A 
Sprzedaż hurtowa : 
13, rue de Poissy, 14. — PARIŻI 
Detalicznie : w głównych aptekach. 


Niech psy chodzą boso! 
Gdyż le, nierozumne zwierzęta nie umieją obs 
chodzić się z obuwiem. Ludzie jednakże, 
chcą, aby ich buty dłużej trzymały, — powinni być 
ostrożni przy zakupnie środków do czyszczenia 
obuwia, bo wiele jest szkodliwych i niszczących skórę. 
Kto raz spróbuje błyszczyku „MARIL“ juź Ws 
vgo nie porzuci. „MARIL” nadaje skórze bez wysiłku 
iękny trwały połysk i konserwuje ją. „MARIL" w pu: 
| dełkach,po 20 fen. wszędzie ‘do nabycia; gdzie nie mm 
wysyła każdemu wprost 3 pudełka za 60 fen. franko 


Chem. fabr. „ERGASTA* C., Nagórsińh 
STAROGARD (Pr. Siargard.) 


tórzy. 


” 
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5 Zaręczyny panny Feli. 


Napisała E... B... 


(Ciąg dalszy). 


— Tego pani powiedzieć nie mogę; — powiedzieć nie 
mógł, bo sam nie wiedział, jak sobie z Mośkiem poradzi. 
1o tylko wiedział, że jeden Mośko może go ratować. * 

Młodzi ludzie szli zwolna ku domowi. 

Na bocznym balkonie siedział sobie okrągły i rudy 
Mosiek, wygodnie oparty o balustradę; w ręku trzymał 
piękną, cielistego koloru lewkonię, i zdawał się napawać 
jei wonią, bo co chwila do nosa ją przytykał. 

— Jak się pan Mosko ma? — krzyknął Henryk. 

Mośko poważnie głową skłonił. 

— Chwała Bogu dobrze. 

— Panie Mośko proszę zemną, mam interes do Mośka 
— i pan Henryk wszedł szybko na schody, za nim potoczył 
się żyd patrzący z pod oka. Przeszli tak kurytarzyk i we- 
szli do bocznego pokoju, w którym zwykle stał Henryk, gdy 
tu przyjeżdżał. 


— Proszę siadać Mośku — poprosił grzecznie Mioski. 


Mośko usiadł, a Henryk chodził zamyślony i zły, rap- 
tem stuknął się palcem w czoło, uśmiechnął sam do siebie, 
zbliżył się do drzwi, nieznacznie na klucz zamknął j klucz 
wsunął do kieszeni. Mośko choć trochę zaniepokojony, nie 
zobaczył tego. 

—- Proszę mi powiedzieć kochany Mośku — rzekł, 
stając przed nim Mioski — zkąd wziąłeś tak dokładne wia- 
domości o moich długach ? 

` — Ja nic nie wiem. 

— Głupstwoś kochanku zrobił, trzeba było do mnie 
- przyjść i zapytać, byłbym prawdę powiedział i jeszcze do- 
dał: Mosiu kochanie ratuj, a Mosio kochanie w donosiciela 
się bawi, małżeństwa zrywa!.. Nie chcesz tańczyć na mo- 
jem weselu, to potańcz-że teraz Mosiu kochany! — zawołał 
nagle p. Henryk, porwał żyda za obie ręce ji puścił się z nim 
iałynka, jak to dzieci robią. Żyd tłusty, ale bezsilny nie 
mógł się oprzeć silnemu, wygimnastykowanemu młodemu 
człowiekowi. 


` — Panie ja umier if, if! — krzyczał nieszczęśliwy — 
if, eh! 
— If! eh! — powtarzał Henryk i dalejiże w kółko — 
if, if!.. no a teraz na lewo -— i zakręcił żydem, jak piłką. 


— Ja dzietny, woni osirotną — krzyczał żyd — roz- 
bój gwałt! 

— Krzycz, nie krzycz, nikt nie usłyszy. 

— If, if gwałt! 

— If, if gwałt — powtarzał, przedrzeźniając Henryk 
i młynek w coraz szybszy takt wpadał. Mośko biegał, 
jak w deptaku, aż krople potu spływały mu z czoła. 

—- Dosyć — krzyknął Henryk, i Mośko bezprzytom- 
ny padł na kanapkę. 

— Brr... Mośki najdroższy, a toś mnie zmęczył — 
i młody człowiek otworzył okno, wziął ze stolika ode ko- 
lcńską i prysnął nią na żyda. 

— Gwałt, krew ią*umrzy, uf, ohi — jęknął niesżczęsiić 


„w tej stronie domu nikt nie usłyszy, 


— Jeszeze tegie — prosił omdlewające. Pe ehwili 
Mośko przyszedł do przytomności. Przed nim stał Henryk 
z buteleczką wody kolońskiej w ręku, z miną surowego sę- 
dziego. 

— Nie chciałeś tańczyć na mojem weselu, wytańee- 
wałeś się walczyka zacny Mośku. 

— Panie, tak się nie godzi, ja stary człowiek. 

— No godzi się, czy nie, to mniejsza, teraz ochłonąłeś, 
więc pogadamy o interesie. Mośko westchnął cicho, bał 
się słówko wymówić, jeszcze mu przed oczyma. tańczyły 
ściany pokoju, a wołać o ratunek napróżno; wiedział, że 
więe z rezygnacyą 
czekał. 

Interes, o którym miał mówić Henryk, był tego ro- 
dzaju: Chciał pożyczyć od Mośka jakąś dużą sumę na 


ogromne procenta, tem spłacić co głośniejsze i pilniejsze 


długi. Prócz procentów miał wiele innych korzyści otrzy- 
mać pan Mosiek, a za to powinien był po pewnym przecią- 
gu czasu odraportować swemu panu, że Mioski długi spłaca. 

Mośko wahał się, zyski widział ogromne, ale swego 
starego wspólnika do złego geszeftu wciągnąć się wzdry- 
gał. Czierdzieści lat stało za nim. Korzystał-ci on wpraw- 
dzie jawnie i pokryjonu, jednakże szkody wielkiej swemu 
panu nigdy nie wyrządził, nigdy nie wciągnął do złego in- 
teresu. Tu zaś pewny był, że cały majątek pana Głockiego 
jego wesoły zięć zmarnowałby; walczył żyd z sumieniem 
swojem i chęcią zysku. Tłumaczył sobie, że tym sposobem 
usłuży życzeniom swego pana, którego tyle kosztowało 
rczstanie z projektem tego małżeństwa dla córki, a zresztą 
kto tam może wiedzieć, może nie straci, może się ustatkuje, 
a on Mośko zyska. 

— Widzisz panie Mośku interes dla mnie nie tęgi, a dla 
ciebie świetny, jak raz zasłużysz się u mnie, takiś sprytny, 
zawsze będziesz mi potrzebny, za twoje usługi wiesz, że 
będziesz wynagrodzony. Teraz decyduj się, a może chcesz 
walczyka, choć mnie ten taniec trochę męczy, chodź drogi 


mój, to ci myśli rozjaśni. 


Mośko cofnął się przerażony. Sumienie zostało oczy- 
szczone, poddawał się gwałtowi. 

— Ja tegie nie chcę, niech pan tegie nie robi. 

— No to kończmy interes — niecierpliwie zawołał 
Mioski. — I interes został ułożony naprędce. Mośko, któ- 
ry miał tysiąc w banknotach przy sobie, wyliczył je Henryko- 
wi, nie biorąc na to nawet żadnego zapewnienia, bo żyd wie- 
dział, że Mioski choć marnotrawca i gracz, nie wyprze się 
wziętych pieniędzy. Był o to spokojny. Nazajutrz miano się 
o wszystko lepiej umówić, a pan Henryk w: najsłodszym 


humorku poszedł do salonu, gdzie jak się tego spodziewał. 


zastał matkę mocno zirytowaną, a panią Głocką rozpła- 
kaną. > 
' — Henri — wykrzyknęła pani Mioska — gdzieżeś był 


biedne moje dziecko, ty nie wiesz, co cię spotkało! 


pufi t F 


' Henryk ruszył ramionami. 
— Wiem, domyślam się, lecz mało mnie to obchodzi, 
bo wkrótce mam nadzieję, być nazwanym: drogim, kocha- 


wy, zamykając oczy. Henryk za każdym wykrzyknikiem 
piyskał coraz silniej, wreszcie Mośko opamiętał się, zaczął 
nosem prychać i wąchać. 


Str. 188. 


uym zięciem, cher gendre — zwrócił się de pani Głockiej. 
Poczciwa kobieta aż się rozczuliła. 


= Tak, pan hrabia dla mnie w każdym | razie RASdZIĘ: sh 
A -Slicznieś pan mówił, dusiłam się ze śmiechu, jakoś to się 
ułoży. 


cher gendre. s 
TARCE to Za AOSE o mojem Hrabstwie? — zapy- 

tał, śmiejąc się Mioski. 

— Ach tę tajemnncę odkrył nam Braki; damaid 
ner — dodała z emfazą. zi 

— Taak! winszuję pewnych wiademości 

— Henryku zostaw te niewczesne żarty, a każ zajeż- 
dżać karecie. 

— Nie mam czem się martwić droga mamo, przykra 
ni, że mama to tak tragicznie bierze. 


-- Panie Głocki — zwrócił się Henryk do wchodzą- 


cego pana domu. — Pospieszyłeś się pan z wydaniem wy-: 


roku na mnie, zapominając, że miałem lat dziewiętnaście, 
gdy po śmierci mego ojca zostałem panem dużego majątku, 
i wciągnięty przez falszywych przyjaciół, straciłem co 
prawda dużo, lecz za winy pierwszej mojej młodości nie 
wysłuchawszy tłumaczeń, nie -wglądając bliżej w stan inte- 
resów, opierając się tylko na lada jakich danych karać mnie, 
to za ostro. Dziś spłacam długi, choć się z tem nie chwalę, 


bez posagu córki pana, na który nie rachowałem, bo takie | 


rachunki, ani w moim charakterze, ani w tradycyach I 
wych moich — umilkł wzruszony i smutny. 


Matka patrzyła z uwielbieniem. W postawie Henry- 
ka było tyle szlachetności, taka prawda w głosie brzmiała. 
Pan Głocki zmięszał się. Owo spłacanie długów bez. po- 
sagu, utkwiło mu w myśli, a nuż prawda; zaczął się tłu- 
maeczyć. 

— Panie Henryku drogi, ia przeciw panu nie więcei 
nie mam, tylko boje się narazić moje córkę na pioner a cięż- 
ko zarobionego grosza, na stratę. 

-- Pasma Fela, której serce należy do mnie — - 
Henryk z naciskiem — ostrzegła mnie o tej zmianie usposo- 
bień szanownego pana i mam honor powiedzieć, że dla da- 
wiedzenia się o moich długach, 
zapytać. nie zaś robić jakieś pokątne śledztwa, które często 
są mylne. Przykrość, na jaką naraziłem moję matkę, po- 
stępowanie niezręcznie pana, wszystkó to razi mnie i boli, 
lecz pan jesteś ojcem osoby, tórą żbyt kocham, abyra mógł 
c tein zapomnieć. Pamiętai pan, że przyjdzie chwila, w któ- 
rej będziesz żałował swego pospiechu, kto wie czy nić za- 
późno, czy żal nie będzie silniejszy, jak miłość. 

Odetchnął . głęboko, ta rola wspaniała męczyła go, 
p'zygryzał wąsy, aby się nie roześmiać, 
śmiesznym się wydał. Pani Głocka inaczej 
uchwyciła męża za rękę. 

—- January — zawołała tym razem po polsku — cofnij 
nieszczęsne słowo, ty los dziecka zagradzasz. 

Głocki zmarszczył brwi. 

— Nic gorszego, jak kiedy baby do interesów się mie- 
szają — burknął do żony. — Panie Henryku, posłuchaj, to 
moje ostatnie słowo: Jak zobaczę, że się ustatkujesz, dłu- 


to RZS 


~ gi zaczniesz płacić, a nowych nie robić, to masz Felę i z po- 


= 


> 


je własną godność, nie pr ystanie.. 


sagiem, i z wyprawą sutą; jesteście młodzi możecie pocze- 
kać trochę. 
Pani Mioska powstała. A 
— Mocno obowiązaną się czuję -— rzekła z jakąś iro- 
niczną powagą — za tak łaskawe względy. Minęły. już 
czasy Jakóba į Racheli, i dziś nikt na takie warunki, kto czu- 
Zresztą ojciec Racheli 


to był Laban a tamten Jakób. maleńka dyferencya. — l pos 


żegnawszy zimno, ale bardzo grzecznie pp. Głockich wy= 


szła, z asystencyą pokornego gospodarza domu i zrozpaczo- 


nej jego żony. Pan Henryk zatrzymał się chwilę, bo zoba- 
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dzi, qui n'ont pas de nom, 


rzekł 


"wprost mnie trzeba było - 


tak sam sobie’ 
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czył maleńki paluszek, który mu przez wpół otwarte drzwi, 
rezmajte znaki dawał. 
A Nieoceniońy z pana człowiek — zawołała Fela — 


— Czy pani myśli, że takie postępowanie mnie nic nie 
obchodzi? 

ea Owszem, no ałe co tam długo gadać, nas łączy nie 
ARÓW uczucie, ale i wspólny interes, dlatego nasz maryaż 
trzeba doprowadzić do dobrego końca. Będę pisać do pa- 
na. Au revoir. 

— Au revoir — i po nader 
Fenryk podążył za matką. 


czułem pożegnaniu pan 


LI 


* 
Zaledwie powóz wyjechał z bramy dziedzińca, pani 

Mioska z gniewem żwróciłia się do syna: 

— Jak mogłeś narazić mnie na podobną awanturę, jak 
śmiałeś to zrobić! 

i — Przepraszam mamę, l-o nie spodziewałem się ta- 
kiego zakończenia, 2-0 tonący brzytwy się chwyta, a my 
toniemy z temi długami. Zresztą to się naprawi i stary re- 
sztę czupryny  oberwie z rozpaczy, i sam mnie będzie 


awansy robił. — I pan Henryk w kilku słowach opowie- 
dział matce układy: z Mośkiem, nie wspominając wszakże 
o młynku. 


Pani Mioska zaczęła się śmiać szyderczo: 

— Więc za protekcyą Mośka masz wrócić do tych lu- 
| do tych ludzi, co twojej matki 
uszanować nie umieli, qui m'ont insulté. Ty się zapominasz, 
jak ci nie wstyd?! 

— Nic mi nie wstyd i nie wiem czego; mam długi i że- 
nię się bogato, nic naturalniejszego, ale papa ma rozum. 
więc boi się oddać swoje pieniądze w tak niepewne ręce; co 
tam tak tragicznie rzeczy brać, tymczasem natrafił na 
sprytniejszego od siebie, i koniec końców, kapitały Gło- 
ckiego będą tańczyć w mojej kieszeni. 

— Ja ci nie pozwolę, ja z tymi ludźmi nie chcę nic 
mieć wspólnego. Co to za ludzie!.. Dom niby na takiej 
stopie, a jedzenie ze starą omastą, czuję się prawdziwie cho- 

rą! będę musiała wezwać lekarza, tak mnie uraczyli; bie- 
dacy, cni smaku nie mają. przyzw yczajeni do starej słoniny 
że skąpstwa coś okropnego dali, myśleli, że nie uczuję tak, 

jak oni, jestem zupełnie chora. Tak, c'est une famille mon- 
E to są lidzie de l'autre monde. Ci rodzice, o Boże 
iacy głupi, a panna bez taktu, choruje ną mądrą. Nie, nawet 
za miliardy, nie pozwalam. 

Pan Henryk milczał; wiedział, że matka wygadać się 
musi, a potem stanie się, jak on zechce. Po chwili milczenia 
pani Mioska zaczęła już spokojniej: 

— Jest panna Leontyna W., to dobra partya. 

— Brdzo dobra, tylko panna dziesięć lat starsza ode- 
mnie, brzydka i ma rozum, więc za mnie nie pójdzie. 

Matka innego była zdania. Więc po długich debatach 
stanęło na tem, że Henryk miał rozpocząć nowe konkury, 
a w razie nie udania się, matka nie powinna była sprzeci- 
wiać się jego małżeństwu z Felą, bo Henryk był pewny, że 
się na tem skończy. 

* ) jh * 

Po wyjeździe. gości burzliwa Scena miała miejsce 
u państwa Głockich. Pani czerwona, jak piwonia padła na 
fotel, rozrzucając szerokie poły swei białej mantyli. 

— Jä tego nie przeżyję, tu z tym grirbianem przyjdzie 


umrzeć, coś ty najlepszego zrobił? Oh smutku mój smutku! 


- zawodziła. 
— Com zrobił, tom zrobił, nie wtykai babo nosa do 


interesów — wrzasnął Głecki. - 


` (Dokończenie nastąpi.) 
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WYDRĄŻONA IGŁA. 


Z francuskiego tłum R. S. 


(Ciąg dalszy.) 


Około godziny dziesiątej ziawił się obok automobilu 
jakiś kabriolet, który oddalił się następnie przez, dolinę 
Bouzanne na południe. 
dział inny człowiek. 

„Automobil zaś, udał, się w przęciwną stronę, na północ, 
w stronę Issoudun. 

Z łatwością Izydor odnalazł właściciela kabrioletu, lecz 
tenże nie umiał nic powiedzieć, jak tylko tyle, że wynajął ka- 
briolet i konia jednemu panu, który, następnego, dnia ekwipaż 
odwiózł. 

Wreszcie wieczorem  Beautrelet, doszedł do przekona- 
i nia, że automobil jechał prosto do Issoudun iw stronę Or- 
leanu, to znaczy, w stronę Paryża. 

7 tego wszystkiego wnosić było można, : że ojcięc jego 
stary Beautrelet znajdował się ukryty w. tej okolicy. Wido- 
cznie przewieźli go. do jakiegoś miejsca, które już naprzód 
przeznaczone było. 

— Miejsce, w którem uwięziono ojca, 
więc nie daleko odemnie, mówił sobie Beautrelet, może o 
dziesięć mil lub piętnaście w okrąg, a ojcec wyczekuje mnie, 
abym go uwolnił, Jest błizko. Oddycha tem samem, co ia, 
powietrzem. 

Zaraz więc zabrał TSION do poszukiwań. Wydobywszy 
kartę sztabową, podzielił miejscowość na okręgi, które zwie- 
dzał od wsi do wsi, rozpytując wieśniaków, rozmawiając z 
nauczycielami, z burmistrzami, z proboszczami, wypytując 
kobiety. Zdawało mu się, że postępując w ten sposób. prędko 
dojdzie do celu, Cel jego rozszerzył się, już nie tylko ojca 
szukał, miał bowiem nadzieję, że odnajdzie tych wszystkich, 


których Lupin uprowadził: Rajmundę de Saint-Vćran, Gani- 


marda, Sherlocka Holmesa i wielu, wielu innych, a dotarłszy 
do nich, wejdzie w sam Środek fortecy Arsena Lupin, do 
tego niezbadanego ukrycia, gdzie prawdopodobnie przecho- 
wywał skarby kradzione. 

Lecz po dwóch tygodniach bezowocnych poszukiwań, 
zapał jego zmniejszył się znacznie, i prędko stracił zaufanie. 
Dojście do jakiegoś celu stawało mu się z dnia na dzień 
bardziej nieprawdopodobne. Mimo, że nie zaprzestał dal- 
szych poszukiwań, byłby się sam wielce zadziwił, gdyby był 
na jakiś ślad natrafił, 

Dnie schodziły monotonne, nie przynosząc żadnych 
zmian. Czytając gazety, dowiedział się, że hrabia de Gesvres 
' z córką wyjechał do Nicei, dowiedział się również, że Har- 
lington został wypuszczony na wołność. 

Następnie przeniósł się w inną okolicę. Był dwa dni w 
okolicy la Chatre, dwa dni w Argenton. Ten sam rezultat. 
Chciał sprawę uważać za przegraną. Widocznie kabriolet, 
którym ojca jego wywieźli, stanął na jakim popasie, skąd 
innym jechał dalej. Tak więc dociec nic nie było można, 
a Bóg wie w jakiej okolicy znajdował się nieszczęśliwy. 

Myślał już o wyjeździe. 

Gdy tymczasem jednego poniedziałku rano zadrżał, uj- 
rzawszy adres na kopercie jednego z listów, które mu z 
Paryża przysyłano. List był niefrankowany. Takie wzrusze- 


Zauważono, że koło woźnicy, sie- 


znajduje się: 


“udał się Beautrelet... 


nie go ogarnęło, że przez kilka minut nie mógł się zdecyda- 
wać na otwarcie go, aby nie doznać zawodu. Ręce mu się 
trzęsły. Czyż to możliwe? Nie była to jaka zasadzka, zgo- 
towana przez piekielnego wroga? 

Rozdarł kopertę. Byłto list od ojca, własną jego mi 


pisany. Pismo to posiadało wszelkie właściwości tak mu 
dobrze znąne. 


- Czytał: 

„Czy dojdzie do rąk twoich te kilka słów, mój sy- 
„hu? Smiem powątpiewać. . 

„Gałą noc, w której . mnie, uprowadzono, jecha- 
„liśmy automobilem, rano zaś, końmi. _Nie mogłem nic 
„widzięć, gdyż miałem przewiązane oczy. Sądząc z we- 
„getacyi parku, zamek, w którym mnie zamknięto, musi 
„znajdować się w centrum Francyi. 

„Na drugiem piętrze znajduje się mój pokój o 
„dwóch oknach, z których jedno, prawie że zarosłe gli- 
„cynią. Po południu wolno mi w pewnych godzinach 
„przechadzać się po parku, lecz pod takim dozorem, 
„Który na sekundę nie traci mnie z oka. 

„Na wszelki przypadek piszę do ciebie ten list, 
„który przywiążę do kamyszka, Może, w który dzień 
„uda mi się przez mur przerzucić, a 
„wieśniak podniesie. 

„lecz nie kłopocz się o mnie. Obchodzą się ze mną 
„z wszelkiemi względami. 

„Całuję cię twój ojciec, który cię bardzo kocha, a 
„który martwi się, że sprawia ci przykrość. 

Beautrelet'. 


Izydor obejrzał kopertę, stempel pocztowy był Cuzion, 
Indre. 

Indre! Jest to ten właśnie departament, w PAŃ bobru- 
je od tygodni całych. 

Zajrzał do przewodnika, który zawsze nosił przy so- 
bie. Cuzion, obwód Eguzon... I w tej okolicy był także! 

'Dla wszelkiej ostrożności zmienił swoją powierzchow= 
ność. Przebrał się więc za rękodzielnika i udał się w stronę 
Cuzion. Jest to mała wioska, nie będzie mu więc trudno od- 
naleźć człoweka, który list zaniósł ria pocztę. Okoliczności 
sprzyjały mu. 

— Dopytujesz się, kto oddał list na pocztę w ostatnią 
środę? spytał burmistrz poczciwy mieszczanin, do którego 
Czekaj, zdaje mi się, że będę ci mógł 
dać bliższe szczegóły... W sobotę rano przyszedł do mnie 
ojciec Charel ślifierz, który objeżdża wszystkie targi w oko- 
licy, i spytał się: „Panie burmistrzu, czy list bez znaczka 
pocztowego dojdzie?* — „Naturalnie: — Dojdzie do rąk 
przeznaczonych“ — „A jakże, trzeba tylko przy odbiorze 
coś dopłacić“. 

— Gdzież ten człowiek mieszka? — spytał Beautrelet. 

— Mieszka o tam.. na wzgórzu... w domku obok 
cmentarza... Czy mąm iść z panem? 


Chałupka ta stała samotnie w środku ogródka. Gdy E 


jaki poczciwy 
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do niej wchodzili, z psiej budy wyłeciały trzy sroki, lecz pies 
nie odezwał się, nie zaszczekał. 

Beautrełet zdzwił się. Podszedł bliżej. Pies leżał na 
brzuchu, z wyciągniętemii łapami, nieżywy. 

Pospiesznie wpadli do domu; drzwi były otwarte. 

Weszli. W głęby izby nizkiej i wilgotnej, na słomie, 
na ziemi leżała postać człowieka w ubraniu. 

— Ojciec Carel, wykrzyknął burmistrz... 
uie żyje? 

Ręce miał biedak zimne jak lód, twarz trupiobladą, lecz 
serce biło jeszce słabo i wolno, zaś na ciele nie miał żadnej 
rany. 


czy on także 


Starali się go przywrócić do życia, łecz gdy nie mogii 
go w żaden sposób ocucić, Beautrelet pojechał szukać leka- 
rza. Również lekarz nic na to nie poradził, a chory, zdawało 
się, nie miał żadnych cierpień. Możnaby powiedzieć, że spał 


tylko, lecz snem sztucznym, jak gdyby był uśpiony za po- 
. mocą jakiego narkotyku, lub hypnozy. 


Beautrelet czuwał nad nim, to też następnej nocy zau- 
ważył, że oddech stawał się silniejszy, il ciało ożywiało 
się, jak gdyby wyrywało się z jakichś niewidzialnych wię- 
zów. 

Wcześnie rano obudził się i zabrał się do swoich zwy- 
kłych czynności, jadł, pił, poruszał się. Lecz przez cały 
dzień nie mógł odpowiedzieć na pytania młodego człowieka, 
słowa wyrzeczone nie były przez mózg zrozurniane. 

Następnego dnia zapytał się Izydora: 

—- Co pan tu robisz, panie? 

Pierwszy raz zapytał, zadziwiony, obecnością obcego 
człowieka, 

Powoli odzyskał całą przytomność umysłu, rozmawiał, 
robił plany, co do swoich podróży. Lecz, gdy Beautrelet za- 
pytał, co zaszło przed jego snem, nie umiał mu odpowiedzieć. 

I Beautrelet widział po wyrazie twarzy, że rzeczywi- 
Ście nie rozumie. Zapomniał wszystkie zdarzenia od piątku 
wieczora. Opowiadał co robił rano, co robił po południu, jakie 
interesa załatwił na targu, co jadł w oberży. Potem... potem... 
nic sobie nie przypominał. Myślał, że przebudził się następ- 
tego dnia. t 

Dla Izydora Beautrelet, był to wielki cios. Prawdę 
miał tak blizko. Oczy tego człowieka widziały mur, za któ- 
rym ojciec jego był uwięziony, ręce te trzymały ów list, i 
mogły były wskazać w którem miejscu ów list podniosły. 
l od tego człowieka, który mu mógł tyle powiedzieć, nie 
miał wydobyć najmniejszego słówka. 

Oh! Beautrelet poznał w tem całem zajściu rękę Ar- 
sena Lupin! On tylko mógł razić częściową śmiercią czło- 
wieka, którego świadectwo mogło mu być nie na rękę. Beau- 
trelet był pewien, że Lupin nie wie o liście, który został przez 
mur wyrzucony, gdyż umiałby w inny sposób zaradzić, lecz 
musiano mu dać znać, że więzień stara się porozumieć na 
zewnątrz. W ten sposób usunął możliwe oskarżenie tego 
przechodnia. Nikt więc teraz nie wiedział, że za temi murami 
znajduje się więzień, który oczekuje wybawienia, 

Czy nikt? Beautrelet wiedział. Lecz ojciec Charel nie 
mógł mówić! Ale można dowiedzieć się dokąd na targ jechał 
i jaką drogą wracał. Może w ten sposób do czego dojdzie... 

Aby nie wzbudzić podejrzenia, Izydor nie odwiedzał 
więcej ojca Charel. Dowiedział się tylko, że w piątek odbywa 
się targ w Fresselines, oddałonem o kilka mil. Można było 
dostać się tam dotąd traktem, lub też polną drogą o wiele 


bliższą. 


W piątek więc wybrał się traktem do Fresselines, e 
po drodze nie zauważył żadnego muru, ani sylwetki starego 
zamku. ia" alli ag 

Zjadł więc śniadanie w oberży przy rynku i chciał już 
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wracać do domu, gdy spostrzegł ślifierza Charel, popycha- 
jącego swój wózek. Zaczął go więc Śledzić, lecz w znacznej 
odległości. 

Szlifierz załatwiwszy swoje sprawy i naostrzywszy kil- 
ka tuzinów noży, wracał do domu, lecz zupełnie inną drogą; 
która prowadziła do Crozant i do Eguzon. 

Beautrelet szedł za nim. Lecz nie upłynęło pięciu minut, 
gdy spostrzegł, że nie on sam tylko śledzi poczciwca. Jakieś 
indywiduum szło między nimi, które stawało, gdy szlifierz 
stanął, a szło dalej, gdy tenże się ruszył. 

— Czuwają nad nim, pomyślał Beautrelet, chcą się Za- 
pewne przekonać, czy nie stanie pod murami... 

Serce mu biło. Stanowcza chwila nadchodziła. 

Wszyscy troje szli jeden za drugim, i tak doszli do 
Crozant, znanego ze wspaniałych ruin swego zamku. Szlifierz 
Charel zatrzymał się tam przez godzinę. Następnie zeszedł 
do rzeki i przeszedł most. 

W tejże chwili stało się coś, co zastanowiło Izydora 
Beautrelet. Nieznajomy nie przeszedł mostu. Stanął, patrzał 
za szlifierzem, a gdy go stracił z oczu, skręcił w bok na ście- 
żkę. 

Co robić? Beautrelet wahał się; zdecydował się wresz- 
cie iść za nieznajomym. 

— Przekonał się, pomyślał Beautrelet, że Charel jechał 
prosto do domu. Jest więc spokojny i wraca. Dokąd? Do 
zamku?... 

Przeczuwał, że dochodził do celu. Człowiek przeszedł 
przez ciemny lasek i wyszedł znowu na pole. 

Gdy Beautrelet, idąc za nim z lasku wyszedł, zdziwił 
się nie ujrzawszy nieznajomego. Szukał go wzrokiem, lecz 
w tem tłumiąc okrzyk, cofnął się czemprędzej w las, chowa- 
jąc się za drzewa. Po prawej stronie bowiem zauważył wy- 
soki mur, za którym można było dostrzedz zabudowania. 

To tam! To tam! Te mury więziły jego ojca! Znalazł 
wreszcie miejsce, w którem Lupin osadził swoje ofiary! 

Nie śmiał się prawie ruszyć ze swego ukrycia. Powoli 
więc, czołgając się na prawo dotarł na wierzchołek wzgórza. 
Mur w tem miejscu jeszcze był wyższy, mimo to zauważył 
dach zamku w stylu Ludwika XIII, nad którym wznosiły się 
wieżyczki w kształcie kosza, z pośród których sterczała je- 
dna wieża bardzo wysoka i śpiczata. 

W ten-dzień Beautrelet nie robił dalszych kroków. Mu- 
siał się namyślić i zastanowić, jak postępować, aby żadna 
czynność nie zależała od przypadku. Wrócił więc do domu. 

Przechodząc przez most, napotkał dwie wieśniaczki, 
które zapytał: 

— Kobietki, jak nazywa się ten zamek tam... za lasem?... 

— Nazywa się, panie, Aiguille (igła). 

Rzucił to pytanie nie przywiązując do niego żadnego 
znaczenia. Odpowiedź odebrana wstrząsnęła nim. 

-- Zamek ‘Aiguille... Ah!.. a gdzież się znajdujemy? 
w departamencie Indre? 

— Ależ nie. Indre jest po tamtej stronie rzeki... 
jest Creuse. 

Izydor dostał zawrotu głowy. Zamek Aiguille! depar- 
tament Creuse! Aiguille Creuse! Otóż rozwiązanie doku- 
mentu! Zwycięstwo więc całkowite i ostateczne po jego stro- 
nie. 


Tutaj 


Nie rzekłszy słowa, odwrócił się tyłem do obydwóch 
kobiet i odszedł zataczając się, jak pijany. 


Rozdział V. 

Postanowił działać bez pomocy policyi, obawiając się 
jej powolnego działania, jej śledztwa nieuniknionego, a wsku- 
tek tego, rozgłoszenia całej sbrawy. Gdyby się Lupin do- 
wiedział, że miejsce jego schronienia wykryte, uszedłby nie- 
zawodnie w tej chwili. A 
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Dnia następnego biorąc manatki pod pachę, opuścił 
swoją kwaterę, w której mieszkał w okolicy Cuzion. W pier- 
wszem napotkanem zagajeniu zrzucił ubranie rękodzielnika 
i przeistoczył się znowu w młodego Anglika malarza, W tem 
przebraniu udał się do notaryusza w Eguzon najważniejszej 
miejscowości tej okolicy. “ 

Opowiadał mu, że zakątek ten Francyi nadzwyczajnie 
mu się podoba, i gdyby znalazł odpowiednie mieszkanie, osie- 
dliłby się chętnie z rodzicami. 

Notaryusz wymienił kiłka nazwisk, które Beautrelet so- 
bie zanotował. Przy tej sposobności zapytał o zamek Aiguille 
nad brzegiem rzeki Creuse, o którym mu mówiono. ` 

— Tak, łecz zamek Aiguille, który należy od pięciu lat 
do jednego z moich klientów, nie jest do sprzedania. 

— Czy właściciel tam mieszka? 

— Tak, mieszkał, a właściwie jego matka. Lecz za- 
mek ten nie podobał jej się, utrzymywała, że za smutny, 
wskutek tego wyprowadzili się w zeszłym roku. 

— Obecnie nikt więc tam nie mieszka? 

— Owszem, wynajęty jest na sezon latowy baronowi 
Anfredi. 

— A baron Anifredi jak wygląda? czy wom i dosyć 
otyły? 

Mój Boże, nie wiem... Właściciel sam to załatwił. Obe- 
szło się bez kontraktu, tyłko za piśmienną umową... 

— Lecz pan znasz tego barona? 

— Nie panie! nie wychodzi wcale z zamku... podobno 
wyjeżdża tylko czasem automobilem i to nocą. Zakupna zaś 
robi stara kucharka, która z nikim nie rozmawia. Dziwni ja- 
cyś ludzie... 

— Nie przypuszczasz pan, żeby właściciel chciał sprze- 
dać zamek? l 

— Wątpię, zamek ten jest historyczną pamiątką, budo- 
wany w czystym stylu Ludwika XIII. Wiem tylko tyle, że 
mu bardzo na posiadaniu tego zamku zależało, chyba, że 
zmienił zdanie... 

— Możesz mi pan powiedzieć jego nazwisko i wska- 
zać mieszkanie? 

— Ludwik Valmćras, ulica Mont-Thabor, nr. 34. 

Na najbliższej stacyi Beautrelet wsiadł do pociągu idą- 
cego do Paryża. Na trzeci dzień, po kilku wizytach bezowoc- 
nych, zastał wreszcie Ludwika Valmćras. Był to człowiek 
koło lat trzydziestu, o szczerej i sympatycznej twarzy. Be- 
autrelet zdecydował się otwarcie przystąpić do rzeczy. Dał 
się więc poznać i opowiedział, jakie kroki przedsiębrał, aby 
dojść do wytkniętego celu. 

— Mam wszelkie powody przypuszczać, że ojciec mój 
uwięziony jest w zamku Aiguille, ii to prawdopodobnie w to- 
warzystwie innych ofiar. Prosiłbym więc pana, abyś zechciał 
powiedzieć mi, co wiesz o swoim lokatorze. 

— Nie wiele. Zeszłej zimy w Monte-Carlo spotkałem 
barona Anfredi. Gdy się dowiedział, że jestem właścicielem 
zamku Aiguille, zrobił mi propozycyę, abym mu zamek odna- 
iął, miał bowiem zamiar przepędzić lato we Francyi. 

— Jest to jeszcze młody człowiek... 

— Tak, o energicznym wyrazie ócz i blond włosach. 

— Brodę ma trochę ryżą, nieprawda? 

— Tak, przedzieloną, ubiera się zwykłe skromnie, na 
sposób anglikańskich księży. ; 

-— To on, szepnął Beautrelet, Bi on, tak, jak go widzia- 
łem, rysopis zgadza się zupełnie. 

— Jakto!... Pan myślisz... 

— Nie tylko myślę, lecz jestem pewien, 
pański — to Arsen Lupin. j 

Historya ta rozweseliła Ludwika Valméras. Znał bo- 


że lokator 
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wiem wszystkie awantury Arsena Lupin, i przebieg walki 
między Izydorem Beautrelet. Z radości zatarł ręce. 

— To doskonałe! zamiek Aiguille stanie 'się sławnym... 
nie będę się zresztą-o to gniewał, gdyż od czasu, jak się 
moja matka wyprowadziła, myślałem go spfzedać przy 
pierwszej nadarzającej się sposobności. Po takiem zajściu ła- 
twiej przyjdzie mi znaleźć a Tylko... 

— Tylko? 

— Prosiłbym pana działać w największej tajemnicy, 
i dopiero w ostatecznym razie wezwać policyę. 

Beautrelet przedłożył panu Valmćras swój plan. Przed- 
stawił mu, że ma zamiar iść sam, nocą, przejść mur i za- 
czaić się w parku... 

Ludwik Valmćras przerwał mu. 

— Nie przejdziesz pan tak łatwo tak wysokiego muru. 
A jeżeli przejdziesz, wpadniesz na dwa olbrzymie psy, które 
należą do mojej matki, a które w zamku zostawiłem. 

— Ba! Jedna pigułka... 

— No dziękuję. Lecz przypuśćmy, że pan ujdziesz 


przed psami, cóż dalej? W jaki sposób dostaniesz się do 


zamku? Drzwi Są żelazne, a okna okratowane. A chociaż 
byś pan wszedł, któż panu wskaże właściwy pokój? EŃ ich 
ośmdziesiąt. 

— Tak, ale pokój o dwóch oknach na drugiem piętrze... 

— Znam ten pokój, nazwaliśmy go pokojem glicynii. 
Lecz w jaki sposób go odnajdziesz? W zamku są trzy 
kiatki schodowe i niezliczona moc kurytarzy. Chociaż bym 
panu dał plan, i opisał drogę, jeszcze byś pan zabłądził. 

— Chodź pan ze mną, rzekł śmiejąc się Beautrelet. 

— Niemożliwe. zi Ch, matce, że przyjadę do niej 
nad Riwierę. 

Beautrelet wrócił do swego. przyjaciela, u którego za- 
mieszkał i zajął się zaraz przygotowaniami. Lecz nad wie- 
czorem, w chwili, gdy Beautrelet chciał wyjeżdżać, odwie- 
dził go Valmćras. 

—.Chcesz mnie pan zabrać? atak 

— Czy tylko chcę! 

— W takim razie towarzyszę panu. Osobliwość wy- 
prawy zaciekawia mnie. Myślę, że się nudzić nie będziemy, 
i bawi mnie, zostać wmieszany w całą tę sprawę... 

Następnie moje towarzystwo nie będzie dla pana bez 
Patrz pan, co przyniosłem, a co, przypuszczam . 
odda nam znaczną przysługę. 

To mówiąc, wydobył klucz, przyzwoitych rozmiarów 
i cały zardzewiały. 

— [I klucz ten otwiera?... zapytał Beautrelet, 

— Małe przejście w murze, opuszczone i nieznane od 
wieków, przejście to zapomniałem wskazać mojemu lokato- 
rowi. Wychodzi właśnie na pole, wprost na brzeg lasu... 

Beautrelet przerwał. 

— Znają to przejście. Tędy właśnie zniknął ów nie- 
znajomy, którego śledziłem. Wyprawa zapowiada się więc 
Świetnie, jestem pewien zwycięztwa. 

..We dwa dni później do Crozant przybył wóz cyga- 
nów, których przywódzca uzyskał pozwolenie zamieszkania 
za wsią w jakiejś starej stodole. Oprócz przywódzcy, który 
nie był kim innym jak Ludwikiem Vałmćras, znajdowało się 
jeszcze trzech młodych ludzi, zajętych wyplataniem starych 
krzeseł, j. t. Beautrelet i dwóch kolegów z liceum Janson. 

Przepędzili tam trzy dni, wyczekując pomyślnej nocy, 
bez księżyca. Przez ten czas każdy na swoją rękę, pokryjo- 
mu, obchodził w koło zamku. Razu jednego Beautrelet wy- 
nałazł owo tajemnicze przejście w murze, zarosłe głogami 
i prawie niewidoczne. 

Nareszcie czwartego wieczoru, niebo zaciągło się czar- 
nemi i dużemi chmurami, a Valmóćras zadecydował, udać się 
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na wyprawę. Gdyby zaś zauważyli, że nie skończy się po- 


miyślnie, to mieli się wrócić. 

Ostrożnie więc wszyscy czworo przeszli lasek. Na- 
stępnie Beautrelet doczołgał się do awego przejścia, a kale- 
cząc sobie niemiłosiernie ręce kolcami głogów, zdołał ostro- 
" żnie włożyć klucz w zamek. Powoli przekręcił, Czyż furtka 
ta otworzy się? Czy nie zamknięta przypadkiem zasówką 
z drugiej strony? Pchnął więc, drzwi otworzyły się bez 
zgrzytu, bez szelestu. Był w parku. 

— Jesteś pan?.zapytał Valmeras, czekaj pan na mnie. 
Wy, panowie, zostańcie tutaj na straży, aby nam ucieczkę 
nie odcięto. Skoro usłyszycie najlżejszy, lecz podejrzany ha- 
łas, w tej chwili zagwizdać. 

Następnie chwycił Izydora Beautrelet za rękę i zagłębi- 
li się w ciemności parku. Po chwili weszli na trawnik środ- 
kowy. Równocześnie księżyc wyjrzał z za chmur. W świetle 
jego ujrzeli zamek z ową wysoką i śpiczatą wieżyczką, któ- 
rej zawdzięczał zapewne swoją nazwę. W oknach nie było 
światła. Cisza w około. 

Valmeras uchwycił ramię towarzysza. 

— Cicho. 

—- Co się stało? 

— Psy tam... widzisz pan... 

Usłyszeli warczenie. Valimóras gwizdnął po cichu. Dwie 
białe sylwetki rzuciły się ku nim i w kilku susach ołbrzy- 
mie zwierzęta leżały u stóp swego pana. 

— Tak grzecznie, dzieci... leżeć tam... dobrze... 
szyć się... 

Zwracając się zaś do Izydora, rzekł: 

— Teraz chodźmy. Jestem spokojny. 

— Znasz pan dobrze drogę? 

— Tak, zbliżamy się do tarasu. 

— A potem? 

— Przypominam sobie, że z lewej strony znajduje się 
jedno okno, którego okiennice źle się zamykają, z łatwością 
będzemy mogli otworzyć je z zewnątrz. 

Gdy doszli do wskazanego miejsca, okiennica przy ma- 
łem natężeniu otworzyła się rzeczywiście. Dyamentem Val- 
móras przerżnął szybę. Zrobiwszy w ten sposób dziurę, 
włożył rękę i otworzył okno. W jednej chwili! znaleźli się 
obaj w pokoju. 

— Pokój ten, o którym wspominałeś, rzekł Valmćras, 
znajduje się na końcu kurytarza, który dzieli lewe skrzydło 
na dwie części. Na prawo zaś znajduje się obszerny westy- 
bul, zdobiony posągami; w głębi tegoż są schody, któremi 
wyjdziemy w blizkości pokoju zajmowanego przez oica pań- 
skiego. 

Uszedł kilka kroków. 

'-— Beautrelet, idziesz pan? 

— Tak... tak... 

— Jakto, przecież pan stoisz... Co panu jest? 

Pochwycił go za rękę. Była zimna jak lód. Zauważył, 
że Beautrelet przysiadł na ziemi. 

— Co panu jest? powtórzył. 

— Nic... to przejdzie, 

—-ecz:cóż jest... 

— Boję się... 

— Pan się boisz! 

— Tak, przyznał się Beautrelet... To nerwy... Często 
mi się zdarza, że nie mogę nad nimi zapanować... a szcze- 
gólniej dzisiaj, ta cisza... wzruszenie... A potem, od czasu 
pchnięcia nożem przez owego sekretarza... Lecz, to przej- 
dzie... o już przechodzi... 

Zdołał się już podnieść, a Valmóras wyprowądził go 
z pokoju. Po omacku szli przez kurytarz, i tak cicho, że 
jeden kroków drugiego nie słyszał. 


nie ru- 
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Słaby blask Światła zdawał się oświecać westybul, do 
którego teraz skręcili. Valmćras zajrzał. Nocna lampka stała 
na schodach. 

— Stój! szepnął Valmćras. 

Obok lampki stał mężczyziua. trzymając w ręce fuzyę. 

Czyż zauważył ich? Może. w każdym razie coś go 
zafrapowało, gdyż fuzyę przyłożył do ramienia. 


Beautrelet upadł ta kolana za jakiemś drzewem, nie 
śmiejąc oddychać. Serce mu biło jak młotem. 
Tymczasem panująca cisza uspokoiła strażującego 


mężczyznę. Fuzyę opuścił, lecz uporczywie patrzył w stronę 
owego drzewa. 

Upłynęło dziesięć, dwadzieścia minut, strasznych, dłu- 
gich, jak wieczność. Promień księżyca przedarł się przez 
okienko nad schodami, i długą, jasną smugą leżał na ziemi. 
l naraz Beautrelelt zauważył, że smuga ta prawie niewido- 
cznie, a jednak porusza się w jego stronę. Może drugie dwa- 
dzieścia minut, a nawet dziesięć starczy, aby mu twarz 
oświetliła. | 

Krople potu spadały mu z czoła na drżące ręce. Prze- 
strach jego był tak potężny, że chciał wstać i uciekać. Lecz 
przypomniał sobie, że Valmćras jest z nim. Szukał go więc 
oczyma, i zdziwił się, widząc go, a raczej domyślając się, że 


czołga się w stronę stróżującego człowieka, korzystając z pa-7” 


nujących ciemności, zasłoniony drzewami i posągami. Do- 
chodził prawie do schodów, oddalony zaledwie kilka kroków 
od człowieka. 

Jak postąpi? Czy przejdzie mimo niego? Czy sam 
pójdzie wybawić więźnia? Lecz czy zdoła przejść? 

Beautrelet stracił go z oczu, lecz miał przeczucie, że się 
coś stanie, 

Naraz jakiś cień rzucił się na stojącego na straży, lamp- 
ka zgasła, było tylko słychać hałas walki... Beautrelet przy- 
biegł, Obydwóch ciała leżały na ziemi. Chciał się schylić, 
lecz w tejże chwili usłyszał głuchy jęk, westchnienie, równo- 
cześnie jeden z napastników pochwycił go za rękę. 

— Prędko... chodźmy. 

Byłto Valmeras. 

Weszli na drugie piętro, na kurytarz kniei dywa- 
nem. 

— Czwarty pokój na lewo, szepnął Valmćras... 

Wkrótce znaleźli drzwi tego pokoju. Jak się tego spo- 
dziewali, więzień był zamknięty na klucz. Potrzebowali więc 
pół godziny, długie pół godziny nadudzkich wysiłków, aby, 
odbić zamek. Wreszcie weszli! 

Po omacku Beautrelet doszedł do łóżka. Ojciec jego 
spał. 

Ostrożnie go przebudził. ) g 

— To ja, ojcze, Izydor... i jeden przyjaciel... nie bój się 
niczego... wstań... tylko cicho... 

Ojciec ubrał się pospiesznie, a gdy mieli wychodzić, 
rzekł im: 

— Nie jestem sam w tym zamku... 

— Ah! któż jest Ganimard? Holmes? 

— Nie, nie widziałem ich przynajmniej. 

— Więc kto? 

— Jakaś panienka. 

— To panna de Saint-Véran bez wątpienia. 

— Nie wiem. Widziałem ją z daleka kilka razy w par- 
ku... następnie wychylając się z mojego okna widzę jej okno. 
Dawała mi znaki. ` 


(Ciąg dalszy nastąp). 
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(Ciąg dalszy.) 


- A dlaczego mi go pani powiedzieć nie możesz? 

—- Muszę pierwej o to zapytać doktora. 

Helena zamilkła, ale baczne oko dozórczyni dostrze- 
gło to wkrótce, że chora nie spuszczała z niei oka dopóki 
nie popadła w pokrzepiający sen. 

Wieczorem, gdy pozapuszczano zasłony u okien i po- 
zapalano Światła, spostrzegła, że ciemne oczy znów na nią 
tyły zwrócone i pilnie każde jej poruszenie Śśledziły. Nagle 
chora ozwała się głosem, którego dźwięk przeraził starusz- 
kę: Pani jesteś matką mr. Merricka. 

— O, moje dziecię! musiało ci się znacznie polepszyć 
—. zawołała uradowana, przybiegając do chorej i patrząc 
na nią z troskliwością. — Jak żeś się tego mogła domyślić ? 

- Jesteś pani tak podobną do niego; te same rysy, 
tylko mniej surowe, łagodniejsze. 

— To go sobie przypominasz? — zapytała nieśmiało. 

— O, bardzo dobrze. Ale nie mogę sobie przypomnieć, 
kiedy był w Weddercombe. 

— Dai teraz temu pokój, będziemy miały iutro dość 
czasu mówić o tem — przerwała roztropna dozórczyni. 

= AE: 

*— To jedno tylko pamiętaj, że mój syn, Walenty, po- 
zostanie na zawsze twym najwierniejszym przyjacielem, na 
którego w każdej chwili liczyć możesz. Gdyś zachorowała, 
on mię natychmiast wezwał, bym przyjechała pielęgnować 
cię; a teraz bądź spokojną i nie kłopoc się o nic więcej. Niech 
mi moja córeczka, którą niezadługo będę musiała uczyć 
chodzić, moje starania wynagrodzi posłuszeństwem i nie 
myśli już o niczem tej nocy. 

— Będę się starała. Ale czy mogę panią nazywać mat- 
ką? Już to raz zrobiłam, wtedy odzyskałam po raz pier- 
wszy przytomność. 

— Naturalnie, jeżeli chcesz, i jeżeli ci się to wy- 
daje tak naturalnem, jak wtedy. Dobrze, mów mi „matko“. 
Moja mała Marynia, gdyby była żyła, byłaby właśnie 
w twym wieku. Tak mi młodo umarła, a jakąż pociechą by- 
łaby teraz dla mnie. — To ostatnie słowo wymówiła z cicha 
do siebie samej, chora jednakże dosłyszała je i ozwała się: 

— A syn nie jestże pociechą dla pani? 

— Jest najlepszym, najprzywiązańszym synem, Hele- 
no, zacny, prawy mężczyzna, który dumą napełnia me ma- 
cierzyńskie serce; ale zmuszony żyć wśród świata i nie 
wiele go widuję. To los wszystkich matek. 

— Czyż on musi koniecznie tak wiele żyć w świecie? 

— Świat uwielbia go, a powołaniem jego jest żyć 
wśród świata, a nie przy boku matki. 

— To nie musi być bardzo mądrym człowiekiem. 

— O, jest mądrym bardzo, niezmiernie mądrym, dzięki 


Bogu — odpowiedziała z dumą. 


EKOA ORE 
— Ani słowa więcej na dzisiaj, Heleno — przerwała 


mrs. Merrick. — Rozgadałam się w najlepsze, bo, gdy za- 
cznę mówić o mym synu, tobym nigdy nie skończyła, a za- 


pomniałam, że ci potrzeba spokoju. Doprawdy, muszę się 
wstydzić przed sobą samą. 

Helena zasnęła wkrótce. Mrs. Merrick siadłszy przy jej 
łóżku, poczęła rozmyślać nad mianą co dopiero rozmową, 
a ciekawość i dokładność, z jaką ją chora wypytywała, 
przekonały ją, iż Helena w kilka dni wszystko wiedzieć bę- 
dzie. Siły jej ducha wracały szybko i zbroiły do dalszych 
walk. Cóż jej przeznaczonem? zwyciężyć, lub ułedz? 

Zanim się mrs. Merrick udała na spoczynek napisała 
jeszcze list do swego syna, znajdującego się obecnie w Lon- 
dynie. Już był opuścił Hernley, bo czas feryj sądowych już 
minął, a nawał pracy tak był wielki, że nie miał nawet 
i czasu pomyśleć o Fłorze Andison. 

W dwa dni niespełna po otrzymaniu listu Walenty 
Merrick nie wiadomo, czy to powodowany tęsknotą za swą 
matką, lub też jakiem innem uczuciem, wsiadł do wagonu 
I. kłasy i nie zabierając żadnego pakunku, podążył wprost 
do Clingford. Nie zatrzymując się i chwili, najął pierwszy 
lepszy powóz i kazał co koń wyskoczy jechać do Wedder- 
combe. Matka przyjęła go z rozwartemi ramionami, wyma- 
wiając przytem, że jei poprzednio o swem przybyciu nie 
uwiadomił. Przyjechałem tylko na parę godzin, mateczko, 
nie wiele mam czasu; jeszcze dzisiaj muszę wracać do Lon- 
dynu. Jakże jest? Co mówiła? Czego jeszcze nie wie? 
Mów, matko. 

— Ależ kochany synu, jakże ci mogę naraz na tyle 
pytań odpowiedzieć; niech ci wprzód na jedno odpowiem. 
Ona już wie wszystko. 

— Kiedy jej powiedziałaś ? 

— Wczoraj wieczór. Ona pamięta wszystko. 

— Pamięta wszystko! I wie, że to moje dzieło. Zniena- 
widziła mnie, rzecz naturalna. 

— Nie wspomniała wcale o tobie. 

— O, to zły znak. 

— Stała się bardzo poważną, zobojętniała na wszystko, 
ale wiadomość o śmierci mrs. Graves była dla niej nowym 
ciosem. 

— Wy ją zabijecie przez wasze niedołęstwo! — za- 
wołał. — Szkoda, żem tu nie pozostał, bym jej to sam po- 
wiedział. Jeżeli ona umrze, nie będę miał całe życie chwili 
spokojnej. Bo, dali Bóg, będę jej zabójcą! 

— Ależ moje dziecko, nie irytujże się niepotrzebnie — 
uspokajała matka przestraszona tym wybuchem. 

— Masz słuszność, uniosłam się bez potrzeby, ale los 
tej nieszczęsnej kobiety, tak srodze sponiewieranej ciąży 
mi na duszy jak ołów i czuję się odpowiedzialnym za wszel- 
kie następstwa. 

— Ona przecie może wyzdrowieć. 

— Może wyzdrowieć! Sprawiedliwy Boże! Więc jej 
się pogorszyło? Przez twoją nieroztropność wszystko po- 
psułaś, matko. Przeczuwałem zaraz, skoro tylko przybyłem, 
że tu nie wszystko w porządku. 

I począł gwałtownemi, niespokojnemi krokami chodzić 
po pokoju. Zdumiona patrzała na niego w milczeniu. 
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Nagle zatrzymał się i stanął przed nią. Powiadam ci, 
matko, że tę Helenę Barklay będę miał na sumieniu. Moja 
pycha i zarozumiałość złamała jej życie i przedwcześnie 
wtrąciła do grobu. Kiedy doktór przyjdzie ? 

— Jest właśnie u niej. 

— Dobrze. 

Usiadł czekając na doktora spokojny na pozór, ale ner- 
wowe od czasu drganie jego członków zdradzało burzę, ja- 
ka wrzała w jego duszy. A gdy dr. Diinford ukazał się na 
progu, Walenty, który niewątpliwie go oczekiwał, porwał 
się tak nagle z krzesła, na którem siedział, że doktór prze- 
straszony cofnął się w tył. 

— Jak jej jest? Co pan sądzisz o jej stanie? 

—- Ach, mr. Merrick! Wszakże się nie mylę? Miałem 
zaszczyt poznać pana w Hernłey-hall. jakże zdrowie pań- 
skie? Jeżeli pan jedziesz do Hernley, to możemy... 

— Nie o to chodzi, dokąd ja jadę — przerwał Walenty 
z gniewem. — Jak jest pacyentce pańskiej? 

— Żałuję, że nie mogę powiedzieć nic pocieszającego, 
jest gorzej dzisiaj. Znajduje się w stanie zupełnie przytom- 
nym, ale ta nowa wiadomość zbyt silnie oddziałała na jej 
wyniszczony organizm. 

-— To twoja wina, matko! 
syn. 

— Cóż ja miałam począć, kiedy umierała prawie z nie- 
spokojności, — mówiła z płaczem prawie łamiąc ręce bie- 
dna kobieta. 

— Doktorze, wyjdzie ona z tej choroby? — rzekł Wa- 
lenty zwracając się do lekarza. — Mów pan otwarcie, nie 
ukrywaj przed nami prawdy. 

— Choroba się skończyła. Czy jednakże nie ulegnie 
wycieńczeniu, które-jest naturalnem jej następstwem, to inna 
rzecz. a 

— A pan jak sądzisz? 

— Obawiam się, że ulegnie. 

Nastąpiła chwila milczenia. 

Mrs. Merrick załamała ręce z rozpaczą. 

Walenty popatrzył bystro w oczy doktorowi. — Pan 
znasz całą historyą? — zapytał. 

— Tak jest. 

— I wiesz pan także, jaki w niej brałem udział? 

— Wiem. 

— Nie zaszkodziłoby jej, gdyby się ze mną widziała? 

— Mój dobry panie, co do mnie... | 

— Chciałbym tylko parę słów z nią pomówić. Zacho- 
wam się z największą ostrożnością — prosił. 

— Jeżeli ona nie będzie miała nic przeciwko temu, ja 
pozwalam. 

— Matko, bądź tak dobra, zapytać ją. 

— Mrs. Merrick spojrzała na syna zdziwiona nieco, 
a powstawszy udała się do pokoju chorej. 

— Ach, jakże długo pani nie było — wyszeptała osła- 
bionym głosem, gdy się mrs. Merrick zbliżyła do jej łóżka. 

— Tak ci się dłużyło za mną? — odpowiedziała ta osta- 
tnia mile dotknięta tą przyjacielską wymówką. — Byłam na 
dole u mego syna. 

— Pani syn jest tutaj? 

— Odjeżdża zaraz napowrót do Londynu. Prosi, by się 
mógł z tobą widzieć, jeżeli pozwolisz. — Umilkła nie śmiejąc 
dokończyć, bo nie wiedziała jakie wrażenie zrobi ta prośba. 

— I owszem, miło mi będzie widzieć go — była powolna 
odpowiedź. : 

Mrs. Merrick wyszła pozostawiając Helenę samą, by 
się mogła na to spotkanie przygotować, ale ta leżała spokojna 
i obojętna na wszystko. Wkrótce też matka i syn ukazali się 
w pokoju chorej, a ona powitała ich słabym uśmiechem. 


— zawołał niewdzięczny 
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— Dziękuję pani, o dziękuję, żeś nie odmówiła mej pro- 
śbie i pozwoliła widzieć się — rzekł Walenty nieśmiało z 
uszanowaniem dotykając ustami jej wychudłej ręki. —Jedno 
mam tylko pragnienie i o to przyszedłem błagać panią, byś 
mi darować raczyła okropną krzywdę, jaką jej wyrządziłem. 
— Nie mam co przebaczać — rzekła słabym głosem. — 
©bowiązkiem pana było czuwać nad Florą Andison i starałeś 
„się to wypełnić. 

— Nie, nie, postępowanie moje było okrutnem i srogiem. 
Ę — Przebaczam panu, przebaczam z całego serca, już 
przez sam wzgląd na tę drogą przyjaciółkę, która mię tak 
troskliwą otacza opieką -— dodała spojrzawszy z wdzięczno- 
Ścią na mrs. Merrick i znów słaby uśmiech błogiego spokoju 
przebiegł jej usta. 

— Uśmiech nie z tego Świata — pomyślał Walenty 

z boleścią — tak, ona umrze. 
— Poczciwa Flora — ozwała się po chwili — słyszę, że 
pragnie mnie odwiedzić. Możnaby już pozwolić jej przyjść. — 
Znużona przymknęła oczy, a matka dała znak Walentemu, 
by się oddalił. Nieśmiało, łagodnie dotknął ustami ręki chorej 
poszepnąwszy kilka słów pożegnania dla niej tylko samej 
zrozumiałych i powstał, by się oddalić, ale ona zatrzymała go. 
— Pozostań pan jeszcze chwilkę, proszę. 

Walenty usiadł. 

— W mem biurku na dole znajdziesz pan zapieczęto- 
wany papier. Proszę, weź go pan i w razie mej śmierci postąp 
według jego treści. Gdybym zaś miała pozostać ptzy życiu, 
to pan będziesz łaskaw oddać mi go, a jeżeli umrę, zechcesz- 
że pan wtedy pamiętać o jego synowcu? i 


— O czyim synowcu? — spytał Walenty nachylając 
się ku niej, by lepiej zrozumieć jej słowa. 

— O synowcu Michała Barklay. Biedny Artur! Jego 
życie nie było weselszem od mego, a ja go tak niesłusznie po- 
sądziłam. Staraj się pan odszukać go i być mu użytecznym. 

— Zrobię wszystko, co tylko będzie w mej mocy, przy- 
rzekam to pani — odrzekł uroczyście. ` 


Usta chorej poruszyły się, jakoby szepcąc słowa po- 
dzięki, ale żaden dźwięk przez nie się nie wydobył i tylko 
szeroko rozwarte ciemne oczy posyłały mu jakby z za grobu 
dziękczynne spojrzenie. Walenty podniósł się i wyszedł, 
matka podążyła. za nim. 


— Bądź zdrowa, matko — rzekł całując ją — jak są- 
dzisz, nie zaszkodziłem jej? ' 

— O nie, nie sądzę przynajmniej, Jesteś teraz spokoj- 
niejszy? 

— Tak — odpowiedział — jestem tak spokojny jak czło- 
wiek, który ma życie drugiego na sumieniu. 

— Zbyt sobie tę rzecz bierzesz do serca, Walku, to nie 
według twego zwyczaju. 

— Tak, to nie według mego zwyczaju. 

— Poiedziesz do Hernley? 

Spojrzał na zegarek. — Nie, nie mam tyle czasu, nie je- 
stem też do tego usposobiony. 

— Wezmą ci to za złe. 

— Prawdopodobnie. 

— A Flora? 

— Ach, Flora! Naturalnie muszę ją widzieć, inaczej wy- 
rznie mi sążnisty list, na którego odpowiedź będę musiał po- 
święcić pół godziny mego drogiego czasu. Tak, w rzeczy sa- 
mej, muszę ją zobaczyć. Ale Percy zacznie mi znowu doku- 
czać. Był on tutaj? 

— Przychodzi dowiadywać się dwa razy na dzień. 

— I Flora także? 

— I Flora także. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
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„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
DA” 


ORGAN ZWIĄZKU NAR. POL. 
W STAN. ZJEDŃN. PÓŁN. AM 


Jedyne, polityczne, niezależne 
pismo polskie za Oceanem, kie- 
rujące opinią publiczną i wy- 
wierające olbrzymi wpływ na 
stosunki polsko-amerykańskie. 


TRZY WYDANIA: Codzienne 
wydanie. Tygodniowe dla męż- 
czyzn. Tygodniowe dla kobiet. 


Nr.6 


Dziennik Związkowy „ZGODAʻ‘‘ powinien się znajdować 
we wszystkich lokalach publicznych w kraju, jako naj. 
lepszy informator we wszelkich sprawach odnoszących 


się do Polaków za Oceanem. 
8 stron, 28 kolumn oryginalnego tekstu codziennie. 
Prenumerata wynosi rocznie dol. 4,80 ct. 
Na żądanie wysyłamy numery okazowe. 


III s. U. S. N. Am. 


poleca 


Przewieleknemu Duchowieństwu 


W. Frąckowiak, 


Około 


Í 500 
DarkOczy 
10D0-ca 


innych dodatków włosowych 
stale na składzie poleca 


SALON de a k- 


St. Kaczmarek 
Rycerska 2, przy pl. A 
Skład E tylko 
dla pań ——— 

(dla panów osobny sklad obok.) 
Kobieca usługa. Panie nie potrzebują się Wc 
absolutnie krępować. 


Zamiejscowym rabat W nii. 


ul. 15. a 


Zahład leczniczy dla chorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza” 
nia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Ku:a- 
cye dyetyczne. Kąpiele elekfryczne 
z prądem zmiennym i faradycznym. — 
Masaż wibracyjny elektr. i ręczny. [2 
BS Kąpiele elektryczne świetłane. 


Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 


Dr. Zakrzewski. Dr. Panien ki. 
MTE i EE 


ETENEE E 
Kasa oszczędności 


Banku Rolaiczo-Przemysłowego 
Kwilecki Potocki i Sp. 


przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od f marki począwszy, płacąc od 3 do 4, proc. 
wedle umowy. 33 


RELACE eA = BERGE znaczki rabatowe. 


Poznań. Rycerska 


Rewerendy, 


płaszcze, oraz wszelką inną yuan 
zmaną z dobrego kroju 


347 2) 


Poznań. 


Plac Wilhelmowski 18. 


Dom Przemysłowy. 


Kto szuka: 


pracy, 

posady, 

służby, 
mieszkania, 

zbytu towarów, 
reklamy wyrobów 
dzierżawy, j 


kto potrzebuje: 


rządzców, 
urzędników, 
ekonomów, 
leśńiczych, 
pcmocaików, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby, 


kto chce: 


nająć mieszkanie, 
kupić lub sprzedać 
majątki, goścince, 
handle, gospodar- 
stwa itd, 
pożyczyć pienię- 
dzy, lub podać coś- 
kolwiek do wiado- 
mości ogółu 
najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


ogłoszenia 
„Pracy.“ 


Zakład dentystyczny. 
Praktykuje od r. 1£89. 
Wprawianie 
sztucznych zębów. 
Plomby. 


Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych 
zębów. 507 


J. Czerwiński 


Poznań, św. Marcin 58. 
Dom ogrzdowy Ip. 


Półrocznie 2,40. Kwartalnie 1,20. 
Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adre- 
sować należy: Dziennik Związkowy „ZGODA“ 102—104 W. Division str. Chicago, 


CY. RKULACYA 
100,000 EGZEMPLARZY. 


Najpopularniejsze Czasopisma 

w Stanach Zjednoczonych praw- 
dziwie odzwierciadlające życia 
polskiego w Ameryce. Zasilane 
stale interesującemi korespon- 
dencyami z każdego zakątka emi- 
gracyi polskiej w Ameryce. Naj- 
większy i najstaranniej redago- 
wany dziennik polski na obczy- 


DARWWZZPLEU 


Detalicznie! 


Mydła, 


sa sody, mączki, świece, 
0 szczotki. 
Qe Wszelkie artykuly do prania | oświetłania 


w wyborowych gatunkach, 
po niziich cenach 


Hurtownie! 


Wst 


RRT 


>) 
[=>] 
co) 


© EOOGECEOGOGOGG* 


w poleca 


Droyerya Centralia 


J. Czepczyński 
Poznań. 


Skład detaliczny: Stary Rynek 8. 


Magazyny hurtowne: ulica Polu= 
dniowa 3. 


dady <> 
9494094949 0094900 
sA Najtańsze źródło 2A 


zakupa materyalw opałowych. 


Bracia Nitschke, Poznań 


Glówne ko 
przy ul. Piekary 26. 
Tel. 


2189. 12 
1. skład przy nl. Kolejowej H skład przy ul. Jadwigi 18. 

obok placu Liwoniusza 

Węgle kamienne 1,20 mk. za centnar. brykiety 4,10 mk. 

za centnar z dostawą do domu. 
Na miejscu lub.większe zamówienia taniej. Przy za= 
mówieniach zamiejscowych proszę poprzednio żądać 
o | ||| |NaR 


d 


>< 


y 


A 
Pr 


T 


R EZ ZZ 


Klinika skejci 
Dr. Pomorskiego | 


dla chorych na cierpienia chirur 3F 
| giczne i ortopedyczne, 

dla ouor ch na cierpienia pęcherza - 
dla chorób kobiecych. 


p PW. Plac Piotra nr. 4 
y (Petriplatz) 208 
WĘ TELEFON 893. A 


sM | 
Braz y lia. lnformacyi o tym o tym kraju udziela udziela 


autor pPrzewodnika dla 
wyjeżdżających do Brazylii(ć za nadesłaniem 
dwóch marek pocztowych jakiegokolwiek kraju. 

Adresować: Fel. Bern. Zdanowski, Wiem 
NIIi/2, Laudongasse 57. 


iD. R.-G.-M. 332027. 


usuwające 


dym z pomieszkań i powiększające ` 
___przewiew_ każdego komina, pod 
cwarancyą tam nawet gdzie inne systemy 
Eg zawiodły. 
Znaczna oszczędność opału. 
Tabyć można u wynalazcy i wykonawcy za za- 


liczką mp za poprzedniem nadesłaniem należy- F 
i tości. 


13 cm | 


17 em 
| 15,— Mk. | 16,50 Mk. | 18,— Mk. 


Roman Kowalski i 


Rozmiary | 14 cm | 15 cm 16 cm 
| 


Cena | 12,— Mk. | 13,50 Mk. 


aj A 
KAZIMIERZ OSSOWSKI 


INZ. I OBRONCA PATENTOWY 
PRZY CES. URZĘDZIE PATENTOWYM 
W BERLINIE Potsdamerstr. Nr. 3. 


MEINEL & HEROLD, 
401 fabryka harmonik 
2 Klingenthal (Sachsen) nr. 181 


odstaw. uzn. za najl. harmoniki. 
Toa w" 50 głos. 4,50 m. i 5— 
10 „ „ 70 „ 6— „i7— 
10 725 E 19— 
Szkoła i kista z drzewa darmo. 
2, 3, 4, 6 i 8 chórowe i 1, 2, 3, 4 
rzędowe harmoniki w 200 Hrs 
dobre i tanie. Specyaln.: Har= 
moniki na wzór wiedeński, 


REA Zwiazku Ziemian 


przyjmuje Rot Fez bandoniony; gitary, 
o a rowe, Skrzypce, c 
depozyta i drobne oszezędności || o ssziey. pozytywy, ey. s 
począwszy od 1 marki i płaci 810 niędzy. ks) 8000  urzęd. 
Za rocznem wypowiedzeniem . - z 50/ abw RE wb ŻA a 
„ półrocznem A zez o: Maft/a 
„  kwartalnem ; r à 4 
Na każdorazowe żądanie Pa AN Rho a 
Adres: T ATENTY 


plac Wilhel= owski 17, I 
BET Telefo- 1615. ER i 


W. Palscz 


Dg” POZNAŃ, UL. NOWA II. RGG 
Zakład elektrotechniczny 


dla 
światła, siły, telefonów, dzwonków, m. 
mochronów i * szetkich reparacyi. 


uskutecznia szykku i tania 
Biuro patentowe 


Knop 8 Ximer Jnż 

Poznan Rycerska 8 
ż Telefon 1735. 

f lniormacya hezpłałnie. 


„PRACA* 


Tygodnik illustrowany 
kosztuje kwartalnie 


REZ 1, 301 Marek, 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Nr. 6. 


i „iieroldyn” N 


instytut heraldyczno- 
genealogiczny 
Poznań === 


PE przedsiębiorstwo tego W9. 
rodzaju pod zaborem pruskim 5 
przeprowadza sprawy legitymacyjne, E 
szlacheckie, zestawia genealogie ro= 
dzinne. Odszukuje stare dokumenta ro= 
dzinne, potrzebne do zastarzałych 
spraw spadkowych. 
Wykonuje herby, sygnety etc. 


Adres: 


„Heroldya* Posen W. 3, 


St. Lazarusstr. Í. 


Mamy nadzwyczaj cenne archiwa ro:ów 
szlacheckich 

Zakup i sprzedaż dokumentów i auto 

grafów. 27 

j «© Referencye pierwszorzędne, %4 


«© 


ulycie głowy 
100 M. 


Największe przedsiębiorstwo polskie w tym zawońzie 
Hurtownie! fachowe w Poznaniu Detaliczniet 


polec a w najlepszem wykonaniu pod gwarancyą 
wszelkie wyroby z włosów dla Pań do mod- 
nego czesania sie. jako to: warkocze od 75 f, 
do 1750 i lepsze na zamówienie. Henreki od 
3,50 do 15 mk. Szyniony z loków od KO fen. 
do 5 mk. za parę Podkładki elastyczne od 
50 f de 3.50 mk Wałki z krepiny od 25f do 
1 mk. Przedziałki od 4.50 do 15 mk. i lepsze. 

Zamówienia z prowincyi przy nadesłaniu 
próbki włosów odsyłam odwrotną pocztą. 99. 


FR. GADZIŃSKI, perukarz | iryzycr, 
Poznań, ulica Szkolna 18, nar ¿nik placu Piotra, 


Zasada interesu: Wielki obrót mały zysk, 
= Brązowe znaczki! === 


S© UCZENNICE przyjmuje się każdego czasu. "Wg 


000000003009 


März die in Posen erscheinende Wochenschrift 


für 1,00 M. 


Prosimy odelaé I poda znajomym do prenmmeraty | 


„Praca“ 
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 


(Imie D MAZWiSkO) 7E NE e 00 E AE E EE 


(Mieszkanie): onar E E A Rn 
Obige 1,00 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


ROOM 2 numerów EO i |. je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt fiir die Monate Februar- 


ROTOTOTOOR NOOO OE ATA a a r E e N A E E a OLĄ key 


„WIARIŚ POLSA! 


Codzienne pismo ludowe, poświę- 
cone oświacie, oraz sprawom naro- 
dowym. politycznym i zarobkowym 


wychodzi sześć razy tygodniowo 


nakładem p. Jana Brejskiego 


ipa ma dodatek religijno - POP SESYY, 
pod tytułem 


Posłaniec Katolicki 


redagowany przez misvonarza pol- 
=== skiego na wychodźtwie ———= 


oraz dodatek dla dzieci i młodzieży pod tytułem 


„Szkółka Narodowa.* 


Wszyscy abonenci są ubezpieczeni na 
300 mk. 


N na wypadek Śmierci wskutek nieszczęśliwego 
LJ wypadku. 


„WIARUS POLSKI“ jest pismem na wskroś 
katolickiem i narodowem a opierając się na sze- 
rokich kołach ludu polskiego broni energicznie 
jego interesów i szczegółowo zajmuje się spra- 
wami społecznemi. Podaje też wiadomości o na- 
bożeństwach polskich, o posiedzeniach, o pracy 
licznych na obczyźnie towarzystw it. d. it. d. 


Przedpłata wynosi 


bez odnoszenia 


1 mr. 80 fen. 


na 3 miesięce . 
na 2 miesiące . 1 mr. 20 fen. 
na 1 miesiąc 60 fen. 
Za odnoszenie płaci się 14 fen. miesięcznie 


Numery okazowe wysyła się darmo i franko za 
== zgłoszeniem się pod adresem: ———= 


— WIARUS POLSKI, BOCHUM — 


W W W U 
Kr polski pon obce panowaniem 


przez 


Juliana Baczyńskiego. 
Książka ta zawiera 480 stron druku 
i kosztuje 2,50 mk: 
Dla CZyteInikow „Pracy ob- 
niża się 


cena ksiąźki na 1,50 mk., z przesyłką 1,76 nk 


O liczne zamówienia prosi 


„Praca,“ Poznań, 
ul. Rycerska 38. 


FNWWEOWEKKJI 


Kawaler 28 lat liczący, 
kupiec, posiadający dobrze 
zaprowadzony interes, Prg 
gnie z” 


OŻENIĆ. 


Panie posiadające stos. 
majątek, raczą się z pełnem 
zaufaniem i dołączeniem fo- 
tografii zgłosić pod lit. N. 
38 do eksped. „Pracy.* 


Towarzyszki życia; 
poszukuje inteligent, prac. 
przemysłowiec 28 lat, po- 
siad bardzo korzystny in- 
teres i swoją własność. Pa- 
nie do 26 lat licz., średnie- 
go wzrostu. posiad. cekol- 
wiek majątku, zechcą łask. 
przesłać oferty z dołącz. 
fotografii, które się natych- 
miast zwraca do eksped. 
„Pracy“ pod lit. R. M. 

Anonimów się nie u- 
względnia, dyskrecya rzecz 
honoru. 3 


Przystojna panna w 28 
r. życia, posiad. 3000 mk. i 
wszelką wyprawę, pragnie 
wyjść (43 


Za mąż, 


za uczciwego człowieka ma- 
jącego jaki interes lub go- 
Ściniec. Tylko rzetelnie mya 
ślący panowie raczą swe 
oferty z dołączeniem foto- 
grafit przesłać do eksped. 
„Pracy“ pod lit. N. 43. 


Polka, z wyprawą. po- 


szukuje dla braku AMET: 
ści, na tej Lie 


męża. 


Panowie w wieku do 34 
lat, z pewnem utrzymaniem, 
zechcą łaskawe swe oferty 
nadesłać do eksped. „Pracy* 
pod tyt „Diana.ti 

Dyskrecya rzecz honoru. 

Do nabycia * 

Szósty rok istniejący 
handel materya- 
łów piśmien- 

mych, galante- 
ryjnych, szkła, 
porcelany i t. d. 

J. Zwierzyński 


Szamotuły [Samter.] 


Starszego, dobrze pol 
conego 


POMOCNIKA 


przyjmie od 1. 4. 10. 


W. Kozłowicz, 


skład żelaza 
w Inowrocławiu, 


Karty wizytowe 


od 1,50 mk. począwszy 
poleca 


Drukarnia „Pracy“ 
Rycerska 38. 


„PRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Nr. 6. 


Dla mojego tartaku połączonego z heklar= 


mią poszukuję od 1. IV. 


żonatego 29 


werkmistrza 6 
znającego się doskonale na małych reparacyach ma- 


szyn i wyzyskaniu drzewa okrągłego. 


Reflektanci 


z skromnemi wymaganiami mogą być tylko uwrgię- 
A. Rindfleisch 
Ostrzeszów (Schildberg i. P.) 


dnieni. 


Firmy szklanne 


głvski każdego rodzaju 
oraz wszelkie napisy, rekla- 


my i medale, 


Z. Antoniewicz, Poznań 


Chwaliszewe 58. 


Kosztorysy i szkice bezpłatnie. 


Telefon 2527, 
307 


I A. Wollner, 
EEE 


PISMO DLA SPRAW KASZUBSKICH. 
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


CENA ZESZYTU 50 FEN. 


4| ADRES REDAKCYI: 


„GRYF“, KOŚCIERZYNA (BERENT W.-PR.) 


Gotowe pierzyny 4 l 


z czerwonego kepru (cöper) dobrze nasypane, pie- 
rzyna lub spodek 180 cm. 
10 mk., 12 mk., 14 mk. 18 mk. i 21 mk. 2 metry 
długi, 150 cm. szeroki 18, 15, 18 1 21 mk. poduszka 
- 80 cm. dł, 75 cm. szer. 3.50, 


— 
Sklad d wozek czh gatunku pierza i kwapu. 

Wysyłka bez opłaty cła za zaliczką, od 8 mk pocz. franko. 

Zana i odbiór dozwolony tylko za wynagrodzeniem portoryum. 


Furth i. W. Nr. 166. (Bayern). 


długi 120 cm, szeroki, 


4.00, 4.50 i 5.00 mk. 


53536350555G 


biegły zecer 


może się zaraz zgłosić, 


Drukarnia „Pracy“ 
Rycerska 38. 


555555555555 


Pierwsza Poznańska 
fabryka kół 182 
Nagrodzona z złotym meda- 
lem. Cenniki na żądanie 
gratis i franko; 


dzona si- 
A elektr., 
dostawia 
kora do wo- 
zów, powo- 
=] zów rzetel- 
nie i pod 
gwarancyą 


J. diasak 


Poznań 
(Posen, Bukerstr. 15) 


Wielka obietnica 
objawiona przez P. Jezusa. 


Nowenna łask Boskich 


zapewniająca 
dobrą Śmierć każdemu, kto 
ją choćby raz jeden w ży- 
ciu godnie odprawi. 
Z aprob kość. 190 stron. 
Cena 10 fen. z przes. 15 f. 
10 sztuk z przes. za 1,30 m. 
zamawiać w 
Księgarni Katolickiej, 
Poznań, ul Jezuicka 5. za 
zaliczką lub nadesłaniem pie- 
niędzy naprzód. 


Nr. 6. „PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Nr. 6. 


| Patent. A] A 

Najtańsze i najlepsze źródło zakupu D OLAĆ ol* ATE 

czystych i ódstałych błyszczyk na obuwie. Ay = 6: Gi 
° J4 ° Q pierwszorzędny fabrykati Ņ\ 4: ma Egy IR 
WIN oórnowęgierskich z caeoneznej fabryki DU e EE 
D eee e i —— A UNION NW SER 
O dd £ ..Eloraz wyhornych, smacznych _ wszędzie do 4 e af R: è A 

win słodkien Tarrageńskich ADA Mec 

lagodno słodkie '/ ltr. mk. 150 mk. ) mcznie szkł SRA W M i 
pełne 3 ye mk '2,00.mk. jag ZWELSZ CA: GEWRERE "ZEROWY KEN) N A 
Koniaki, Rumy, Araki. Wprawiam i plom- N 2) 
Wina z Bordeaux (czerwone i białe) huje zęby ar] 
zzz EŃ 


podług najnowszej metody 
po przystępnych cenach. — 
Wykonanie dokładneiartyst. 
Przyjmuję od 9. rana do 
6. po południu. 125 
J iA. Marszałek, 
Poznań, św. Marcin 56, I. 
Zakład dentystyczny. 


znajdują się u starej renomowanej firmy: 65 


A. Pfiizner 


w Poznaniu (Stary Rynek 34) wchód z ulicy Wiankowej. 
Mad pod Tokajem własne winnice. 


My Ry ly z pO Typ Rz EE a N 


„0 


Szczero złote Ślubne obrączki o 


(prawnie w stępel rządowy zaopatrzone), pełne, masywne silne i cięż= [ 
kie ma w wyjątkowo wielkim i drogocennym bogatym wy” 
borze już gotowe na składzie firma M. Daneckiego. 
ER Wysyłka odwrotna pocztą natychmiast. —ZŻŻŻ—--| 


5 milim ; 
szerokie 


8 karatowe złoto, +33 stę | 8 karatowu z.oto, 333 -tę- | 8 karatowe „łot, 3 3 stę- 
piow: ne, za parę 7 milim. | plowane, za pare 6 milim. | plowane, za pare 5 milim. 
szerokie mk. t80. szerokie mk. (4,00. szerokie mk. 40,00. 


119955677 


` 


DRYGAS 


Ail 


Cenniki bezpłatnie. 
'Jeqer fuzoeuz uoodny | 


3 J ioia modej parso 


Szezęść 


7 milim. 
szerokie 


6 milim. 
szerokie 


14 karatiowe złoto, 58 ste- | 14 karatowe zioto, 585 stę- | 44 karatowe złoto, 583 stę- 
plowane, za parę 7 milim. | plowane, za parę 6 milim. | płowane, za parę 5 milim. 
szerokie mk. 82,00. szerokie mk. 26,00. szerokie mk. 20,00 


Zll, karatowe dukatowe | zi'j, karatowe dukatowe | 2i', karatowe dukatowe 
złoto. 000 stęplowane, za | złoto. 900 vęplowane, za | złoto, 906 stęplowane, za 
parę 7 milimetrów szerokie | parę ? œ- vetr szerokie | parę 5 milimetr. szerokie 
mk. 65,00.  , 46,00. mk. 8 
Grawire”żoy \5 _ssek w obrączkach darmo. 141 


Adres: M ARE". Poznań - Posen, Sw. Marcin 58. 


Przy zamówieniach prosimy powołoweć się na ogłoszenia „Pracy ” > ora aaa 


m Specyalny magazyn konfekcyi damskiej m 


K. SIUCHNIŃSKI A. RUCZYNŃSKI 
POZNAN BUDOWNICZY W KOÓRNIKU. 
ulica Newa; narożnik Starego Rynku. 446 


Kostyumy gotowe Kostyum „Wanda“ i 
na składzie począwszy. sukienny na jedwabiu | 
od 12,00 do 225,i:0 mk. kosztuje tylko 89,00 mk. TEZĘ 
| Artykuły żałobne. | 


| "Suknie gotowe. | DA 
f Klinika chirurgiczna. 


. Futerxa damskie. Żakiud me dyka i mechaniczny. 


Miara wa pierścionki | ślubae obrączki. 
: Proszę wyciąć. odn erzyć objętość palca i przysłać w liście 


Ża:iety plisz we. 


Paltoty damskie Paltoty damskie "gg Gabinet Róntgena. PE 
kolorowe czarne | s 3 
od 6,50 do 145,00 mk. od 7,50 do 165,00 mk. POZNAŃ, ulica Licowa 2, I. 


da To Tel. 1400. 40 
Szlatroczki i matynki. Spódnice pea "ne Garieroha ila dzieci. s 
POR] „u kam [masuj o. 2 Wowałowski 


. Bluzki Spódnice kolsrowe Haiki 
od95ten do85,00mk. od 3,45 do 54,00 mk. od 1,75 do 58,00 mk. | u lekarz-specyalista w chirurgii i ortopedyi. 


Nakładem i drukiem „Pracy“ Drukarni Nakłaaowej Śp. z ugr. p. — Redakturzy odpowiedzialni: Za dział polityczny, wiadomości i dział 
ilustrowany p. Bolesław Rakowski z Poznania, za dział ogłoszeń p. Wincenty Szmytkowski z Poznania. 


— NB 


aga, 


